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DANUTA I ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

Rajgród miałby szansę być ośrodkiem turystycznym z prawdziwe­
go zdarzenia. Ale się o to nie stara. Kiedy odjeżdżają turyści, robi się 
pusto i nudno. Nie ma kawiarni, kino drugi rok nieczynne. Niedawno 
zawaliła się ściana restauracji. Gminny Ośrodek Kultury czeka na re­
mont. Być może nie zawali się do czasu, zanim ekipa budowlana 
przystąpi do pracy. Na razie już trzeci rak przestawia cegły w Urzę­
dzie Miasta i Gminy. Ale mieszkańcy Rajgrodu na nudę nie narzekają. 
ZSMP-owcy przygotowują się do dyskusji nad nowym modelem kul­
tury wiejskiej, a inni ... Innym też tematów do dyskusji nie brakuje. 
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WIESŁAW KOŁOWSKI 

trzy 
g ziny 
szczerości 
- W czwartek przyszłyśmy do 

" Misia" jak zwykle, o 7.00 rau~ . 
Portierka powiedzia ła na m : - Nle 
war lo wchodzić na górę, sala zamk­
nięta, pTezes zabron ił otwierać. Nie 
pozwolił również podpisać listy. Zro­
biliśmy więc własną . Dopiero" 10.00. 
PCI telefonie z ko mitebu przysłał .se­
kretarkę. która otworzyła drZWI do 
sal i. Postanowiłyśmy jednak n ie 
wchodzić. Skoro czekałyśmy tny 
go dziny. to możemy i dłu żej . Prze­
cież dzisiaj przyszłyśmy do zakładu. 
żeby pracować. Dość miałyśmy 
dwóch dni s trajkU i chocia t niczego 
konkrebnego nam ni e o biecano ehcia­
łybyśmy go zakończyć . 

Siedzą na schodach, na piętrze , lHI 
podłOdze rozścieli ły welnę d rzewną. 
żeby było wygo dniej i m niej zi mno. 
Dysku tują. Trzydzieści kobiet z wy­
działu - zwanego taśmą - w Spół­
dzielni Przemysłu Zabawkarskiego 
1 1Miś" w Łomży. Przygotowały lis tt:; 
postulató " ·. Notuję: "Żądamy pod­
wyżki, każdemu minimum 600 zło­
tych, zapła ty za dni, w których n;" 
pracowałyśmy. zaopatrzenia pracow­
ników naszego wydziału w buty 
zdrowotne. Zwracamy się • żąda­
niem zmiany zarządu spółdzielnI. 
Dopuście pl'acowników fizycznych 
do udzialu w zyskach . Żądamy sta­
le j, dziesięcioprocen towej premil. 
Wypłaty równowartości za n iedo­
starczony proszek ł mydło", 

- Najważniejsze są dla nas pla­
ce. W naszym dziale mamy najniższe 
zarobki . W szwaln i, czy kra ja lni za­
rabia ją po 4 tysiące - my - ledwie 
trzy. J ak to jest możl iwe, t eby po 
dwunastu la tach pracy mieć 11 zlo­
tych za god zinę? Normy akordowe 
też Chyba są zbyt w ygórowane. Aby 
zarobić trzy tysiące, musimy co­
dzienn ie zabierać robotę do domu. 
P racu jemy w ciasnocie przy pryml­
tywnych warszta tac h, Wełnę drzew­
ną, którą wypychamy zwierzęta, su­
szymy gdzie się da, często za płeca­
mi, o d czego później są choroby, W 
sali, gd y pracu jemy, unoszą s ię tu­
many kurzu; wentylatory niby są , 
ale n iewiele dają. J eszcze gorzej jest 
w pomieszczeniu gdzie stoi maszy­
na do nabijania pianki w zabawki. 
Wyziewy są takie, że co chwila bie­
gamy wymiotować. Na dodatek u­
rządzenie często się psuje, są prze­
stoje w pracy. Żeby nam chociaż 
dobrze płacono. Czekałyśmy z nie­
cierpii wością na październikową pod­
wyżkę . W pi~tek miała być wypłata 
POSzłyśmy do rady zakładowej do­
wiedzieć się, jakie będziemy miały 
stawki. Okazało się, że według pro­
jektu niektóre osoby z naszego dzia­
ł u otrzymaj,! po trzysta Złotych pod­
wyżki, a kiłka nawet mniej. A spo­
dziewa ły~m'y się co nnjnlniej po 
sześćset. Prezes nie odpowiedział czy 
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posłów w Sejmie na stałe mieszka h_~ Do punkt6w .kupa dostarczono 
w Warszawie? Czy wieś Jest wy- mniejszą nii planowano lIoie zbói i 
starczająco reprezentowa.na? Dla- żywca. 
czego obowiązują niespraWiedliwe EGZEKUTYWA KM PZPR w 
ceny. Za żyto na wOlnym rynku pła- Łomży oceniła aktualną, sytuację 
ci się po 900 złotych, a państwo ku- społeczno-gospodarczą w . mieście. 
puje po 420 złotych; CECYLIA Wskazała na nieprawidłowości W 
ZAK: - Rozmawiałam z młodzieżą. pracy miejskiej instancji, kt6re wy­
wszyscy m ówili. że łch wychowuje nikają jednakże często Z ograniczo­
rodzina, nikt nie wspomniał o szh.o- Dych możliwości działania. Sprecy­
le, organizacji młodzieżowej. Braku- zowała zadania padii zwracając 
je dobrej lite rat ury, filmu. Młodzie- szczególną u\vagę na potrzebę odbu-

W ŁOMZY ODBYł:. SIĘ - jak już ży ni. wychowamy sloganami. Dzie- dowy zaufania społeczeństwa do 
informowaliśmy - III Wojewódzki ci stoją po dwie. trz.y godziny na partii oraz konsolidacji członków. 
Zja zd ZSL. Poniżej przedstawiamy szosie za nim wrócą ze szkoly do do- Tl{Z NSZZ ,.SOLIDARNOSC" Re-
f ragmenty niektórych wystąpień. Z mu. Siedzą. po osiem godzin głodne. gion .. ~lazowsze' o d d z i al w Ł o m-
referatu prezesa WK ZSL w Łomży nawet bez szklanki gorącej wody. - ż Y. utworzony 8.11.1980 r . z Tymcza­
JERZEGO SUROWCA: - Chodzi o Czy dziesięciolatkę musimy wpro- "owego Międzyzakladowego Komite­
przywrócenie właściwej funkcji or- wadzać takim kosztem?; RYSZARD tu Założycielskiego. zostal upowaź­
ganom uchwalodawczym i podpo- GRODZK I: - ZSL musi b yć partią niony prze.. Prezydium l\IKZ "Ma­
rządkowanie im orC'anów wykonaw- chlopską., za dnżo jcst w ni ej urzęd .. ' zowsze" do ur c J e S t r o w a n i a or­
czych w adminisf.racji. w spóldziel- n :ków. TylkO ZSL~owcom na na.j- ganizacji zakładowych NSZZ ,.Soli-
czości, o odradzanie ruchu związko- wyższych sz('zeblacb wydaje się, że da.rność" oraz r c p r e z e n t o W a-
wego i nadanie szerokich u])rawnicń coś się zmi en ia; MrECZYSŁAW ZA- n i a interesów swoich członków 
samorządom robotniczym, sam orzą- WrSTOW8Kl: - Moiemy produko- wobee miejscowych władz. Jedno­
dowi rolniczemu i samorządowi wać za. złotitwld. żeby tylko za Dług cześnie MKZ .. l\'lazowsze" zobowią-
mieszkańców. Pilną. potrzpbą jest rlohnów nie żą.dali; ZYGr\<fUNT zał się pomagać w dostarczaniu in-
nowęlizacja pra.wa spółdzic1czego. a DĄBROWSKI: - Więcej rolników formaCji i pism związkowych. w 
także o radach narodowych , tak by r~owjnno zasiadać we władzach kont.aktach z ekspertami a ta.kźe re-
rada narodowa i rada spółdzielni g-minnych, wojewódzkich i państwo. prezentować interesy oddziału łom-
była orga.nem władzy. a nie ciałem wvcb ; TADEUSZ l\IAJ, sekreł·a.rz żyńskiego wonec władz wyższych. 
dekoracyjny m. Nalcźy dążyć do NT< ZSL: - NaWiązywanie do tra- Do TKZ NSZZ "Solidarność" w 
stworzenia takich warunków praw- d ycji r uch u ludowcgo w pracy in- Łomży dołączają się dalszc organiza­
nych i politycznych. aby członkowie s tancji, kół. w działaniu poszczegół- cje zakładowe z lęrenu województwa 
lokalnych społeczności czy pracow- nych członków stronnictwa ma 0- łomżyńskiego. Prowadzone 82\ • roz­
niey mieli pełną. świadomość tego, gromne znaczenie dla właściwego 0- mowy na iemat współpracy pomię­
że samorząd rcprezentuJe ich inte- krc~lcnia swego miejsca we współ- dzy przedstawicielami TKZ z Łomiy 
resy. a przy podejmowaniu d ecyzji czesności. Dziś powinniśmy bardziej a przedstawicielami Komitetów Za­
bierze się pod uwagę ich opinię. nii kiedykolwiek sięgać do tych ko- łożycieiskich NSZZ .. Solidarność" z 
WspÓlną. sprawą władz i społeczeń· rzeni ruchu ludowego. abyśmy m6.. zambrowskich zakładów. których 
stwa jes t wzrost produkCji rolniczeJ wiąc o błędach mieli świadomość pierwsze s'Ootkanie odbyło się w 
w latach 1981-85; WŁODZ/MIERZ dro!\,i, .laką ruch ludowy przebył. n ie,Jziclę w klubie .,Relax". 
MICHALUK. sekretarz KW PZPR", EGZEKIJTYWA KW PZPR w Lom- W minionym tygodniu NSZZ "So-
Łomży: - Na rolnictwo trze ba pat- ży rozpat· rzyła aktualną. syt.uację w IidarDość" w Łomży otrzymały do 
rzeć ze zdwojoną uwagą ponieważ przemyś l e, budownictwie, transpor.- swej dyspozyC'ji dwa pomieszczenia 
Jes t to sprawa O wymiarze naro(lo · cic i handlu: plan produkcji prze- prz.y uT. TurlejskiC'go IOa. z telefo­
wym. Wynikami rolnictwa zaintcre- mysłowej za lO miesięcy br. prze- nem 53-89. Od ponic(lział1c n każdego 
sowane mu si być całe społeczeńshvo, kroczony został o ponad 350 mln zło- dnia w_ gof'zinach od 10.00 do 18.00 
bo od tego za leży stan jego wyży- tych ; zadań planowych nie wykona- pod tym telefonem można będzie u­
wienia. Dlatcgo tei wkład w jego lo pięć przedsiębiorstw; budowni- zyskać inform2cje dotyczące spraw 
rozwój muszą. wnosić nic tylko rol- ctwo zrea l izowało plan w 81,4 proc.. zwią.zkowych. Doszło ta.kże do kotej-
nicy lecz również przemysł i inne zapasy żywności zmalały w porów- netro spotkania przedstawic~i cJi Pre-
dziedziny gospodarki narodowej ; na niu z r ok iem ubiegłym o 12,9 proc. zydium T'KZ z wict'wojewod", Słani-
JÓZEF RANDZIO: - Powstało zbyt Zwrócono uwagę na konieczność sławcm Ciupa. W czwartek z~wią.zał 
dużo gospodars tw specjaJ is fyczny('h. wią 7ania. zadań l)Janowych z sysłe- sie Komilet Za łożycielski NSZZ .,So­
Zdarza się, źe roJnik ma kilka sztuk mafyczną poprawą warunków soe- Udarność" w Wojewódzkim Sz"italtl. 
bydła. i juź uznaje się go za 8JlccJa- ja Jnych j hhp oraz wysłUChiwania w sobot-: zaś nauczyciele łomżvń-
listę. Konieczna jcst odnowa samo- głosów załóg i dbałości o właściwy skirh szkół utwon.v1j podobny Ko-
r2ądu wiejskiego. ale ja rozumIem stosunek przełożony _ pOdwładny. mifel j prz'Vs1ą.pj li do orga nlzowania 
to w ten sposób, że ut.,\·orzymy jedno Nast ępnie Egzekutywa 'wysłuchała u stebie NC::'7.Z .• SolldarnoŚć". 
zrzeszenie r ojników indYWidualnych. informacji o stanie skupu arLyku- W ŁOMZY odbył się J OkreR'owy 
wtedy będzie się z na mi ka.żdy li- łów rolnych. Dotychczas rolnicy nie Z.iazd Or,e'anizacvjny Poł ~kiego 
czył; HENUYK ORłJOWSKI: - Na zebrali ziemniaków z 1,5 tys. ba a ZWią.zk" Wędkarski.lto. kfilrN(o pre-
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PODCZAS NA RADY sekretarzy 
KW PZPR w Komitecie Centralnym, 
której priewodniczyl Stanislaw Ka­
nia. zwróc0I!.O szczególną uwagę na 
dzia/alność partyjną we wszystkich 
środowiskach, podkreŚlając potrzebę 
Jej dynamizo.wania, szukania no­
wych form działalności zarówno ak­
tywu Jak i wszystkich członków 
partii. 

W ARTYKULE "Rezonans" I.,Slo­
wo Ludu" ) przyłacla się uchwalę 
podjęt.'ł 21 października br. przez 
Komitet Uczelniany PZPR WSI w 
Radomiu, w której: ..zgodnie I 
punkiem 29 nasze&,o .tatutu 1/3 
ezlonk6w PZPR ma prawo .",ołać 
Zjazd Nadzwyczajny i • taką pro po­
Iycj'ł i apclem .wraca się do wszy­
.tkich podstawowych organizacji 
partyjnych w kraju". Przytacza ona 
także wypowiedź jednego I uczestni· 
k6w zebrania: ,.Wszyscy przeżywa­
my na wła.snej skórze kryzys zau­
fania. Ja się czuję jak rozbrojony 
żołnierz. nie main czym walczyć, nie 
mam argumentów. Odebrano mi 
prawo moralne do obrony rloszonej 
przez partię linii. I .ą,dzę, te tylkO 
przez zjazd jesteśmy 1I0łowi dokonlW 
samooczyszczenia". 

wra.canie niezbędnej równowagi eko­
nomicznej wymaga co na.jmniej 2-3 
lat. [ ... ) Zgola nieodpowiedzialue są 
próby dalszego oTganizowania sf.raj­
kó,v i przerw w pracy. Zastanówmy, 
s ię . w czyim to może leźeć interesie. 
[ ... ] Wartość importu artykulów rol­
nych i żywnośclow~~ch będzie w br. 
wyższa nd wartości ich eksportu o 
1 mld 400 mln dolarów. 

PODCZAS ROZMOWY z Lechem 
Walęsą I sekretarz KC PZPR dal 
wyra~ przekonaniu, źe po zarejestro­
w a niu nowych I:wiązków stworzone 
zostały warunki ku temu, aby sta ty 
się one ważnym ogniwem socj.:.t li­
stycznej demokracji. 

W GDANSKU zawarte zostalo po­
rozumienie między Komisją rządową 
a NSZZ "Solidarność" pracowników 
służby zdrowia oraz nauki i oświaty. 
NAWIĄZUJĄC DO DECYZJI Są­

du Najwyższego o rejestracji "Soli­
darności" papież Jan Paweł II wy­
raził radość z .,tego rommnCI"O i doJ­
rzałego porozumienia" oraz przesiał 
owe blogosławie:ó.lwo nowym insly­
lucjom "wiązkowym. 

Z OKAŻJJ WYBORU Ronałda 
Reagana na prezydcnta USA Siani­
sław K.'\nia przesiał mu list z naj­
lepszymi życzeniami, dając wyraz 
tradycyjnym uczuciom przyjaźni, ja.­
kie łączą nasze narody. 

ABY OCHRONIC wartość zgroma­
dzonych w PKO pieniędzy przed 
skutkami Inflacji podwyższono od 
1.12 ich oprocentowanie, między in­
nymi systemalycznych oszczędności 

do 8-9 proc. rocznie oraz do .. proc. 
wkładów płatnych na każde żądanie. 

rozładunek uniemożliwia brak od­
powiedniego ... rozdzielnika w agono­
wego. 

Z OSWIADCZENIA Komitetu Za­
łożycielskiego NSZZ ,.Solidarność" w 
Jastrzębiu -Zdroju : "W trudnej sy­
tuacji n aszej Ojczyzny nadrzędny 
interes Polski w ymaga oilnie. by 
prr.ezwyciężyć jak najszybciej kry­
zys \V stosunka.ch między władzą I 
s-ołeczeństwem i jego tworzą.cymi 
się nowymi organizacjami związko­
wymi. r ... ] Nigdy nie uważaliśmy, iż 
w naszym kraju toczy się wa,Jlra o 
wł~lł7.ę mie(łzy partią a zwia·tkami 
- ja.k próbują. to Rugerować. prze­
ciwniCY nasi - lecz tocz v się auten­
tyrzna I twarda Walka o to. jak wla­
dza ta ma być sprawowana, 

W ARTYKULE .. P a r1la - kierow­
nik C7.V przywóc1ca" t.2.ycie Waręza._ 
wy") Wojciech Lamentowicz stwier_ 
dza: •• Przyw6dc;t' oarłvjni i ind~ nc.'e 
powinny unika~ takiej s:v/nacji, .m­
ka była .. łalach kryzysńw, gdy 
p·.rlla jest strona w konfllJccie z 
prołesf.uJaeymi robotnIkami. Partia 
nie moźe hve bezstron"a, a Je nie DO­

winn~ l'odzi6 si~ na to, aby anarat 
""rlyjny utożsamial.. się • aparatem 
państwowym." 

W DYSKUSY.JNV1\l arh'h"'e za­
m ie;e;zc7.."wm w .. Kult urze" W'Qdzi­
mierz Pańkow pico:zr: .. Opa r('ie r~­
prezenta. r,łi intere~ów pracowni­
ezych "~ zasadach bra.nźowych sta­
nowi i bei'zie ~tanow;lo. w f\hecnvr.h 
wa.runkA ch, uierwotne z!"Ó(lto sku­
f.eczncJ!o nOdJ'lOrE3cJkowania fvch Te­
prezent:te.l\ .... równo wolny"h .. ;" k I 
'Poznsbtłveh. kierownlefwn ri)iY1ych 
o~"iw struktury erra"izar.v.'nef I!'o-

dwa łyki 
· ek9ftQłUiki 

bez pary 
w gwiZdek 
Jak podało ruednwno Minis terstwo 

KomunikacH, na niektóre hnie lo. 
kalne powrócą parowozy a wYCOfan, 
zostaną używane lOkomotywy spali. 
nowe napędzane importowanymi G. 
lejami. Odnotowuję to nie jako ,ie. 
kawostkę, ale wymowny znak czasu. 

Ileż to razy słyszymy, że z powodu 
trudności transportowYCh n ie rnQżna 
było wywieźć z zakladu wyproduko. 
wanyeh, poszukiwa nych towarów, że 
nawaliła dostawa surowców. 

Co byśmy n;e powiedzieli o wio 
nach życia gospoda rczeg<, . to nie oni 
wymyślili kryzys p aliwowy. Mo!na 
mieć natomiast do nich uzasadnione 
pretensje za niedocenia nie pOtrze~ 
transportu kolejowego i wynikając)' 
stąd mmimalny postęp w elektryfi. 
kacji żelaznych szlakó w. Zamiast in. 
westować w kOlej pOdejmowano ar· 
bitral,!e decyzje o zbiorczych stac· 
jach rozładunkowych n ie posiadają. 
cych ani bocznic, ani dróg dojazdo· 
wych, ani też odpowiednich urzą. 
dzeń przeładuTlkowych . I potem 
dziennikarze podnosili rwetes. że 
ro śnie osiowe, przetrzymuje się wa· 
gony i nie ma czym wozi ć. Błędne 
koło. Uważam, że żadna r ewolucja 
naukowo-techniczna nie tylko lal 
najbliższych, ale i XXI wieku nie 
pod\\'"aży kariery tra nsportu szyno­
wego opartego na tra kcii elc·klrycz· 
neJ. Można go udoskonalić - zwięk· 
szać prędkOŚĆ, unowocze§niać lory i 
wagony. można mieć pewność. że 
prąd plynąć będzie do S'i eci coraz 
częściej z elektrowni atomowych. CI 

nie konwencjonalnych , ale n ie mot.. 
na ryzykowa ć ponownego orz.esiada­
nia się z lokomotywy na tak laJlso, 
wane niedawno pociągi drogowe. 

Nikt Ich nie zlikwiduje - nie ma 
obawy. Są rejony gd zie s ieć kolejo· 
wa jest slabiutka (komu to w Lem· 
żyńskiem tlumaczyć? ) są 

'które "n;e lubią " k olei. Chod7.i po 
prostu a by policzyć co się bardziej 
oplaca no i racjona ln ie 
tyle ile trzeba w kolej i tak ja k wy· 
niknie z rachunku - w transport 
Ciężarowy. 

z tym ostatnim to je.st tak : wia· 
domo, że samochodów za malo. ie 
kłopoty z ogumieniem, częściami 
zamiennymi, wiosenne przełOlllY 

na drogach. zimowa gołoledź. A 
drugiej strony wozi s ię z jednego 
na drugi kraniec Polski soki I mar· 
molady, musztardę i ocet. napoje 
chlodzące. Wszystko to. <-o ma w 
swoich rękach przemysI terenowy. a 
na dobrą sprawę mógłby robić drob· 
ny zakład pry.watny, rzemieślnidY 
czy spółdzielczy. Każda gospodY'" 
zna receptę chrzanu czy majoneZU, 3 

jednak scentralizowane Wytw6rDie 
wożą te towa ry przez pól krajU. 

Z WYSTĄPIENIA premiera PRL 
na naradzie w Łodzi: wJeste4my &de­
cydowani konsekwentnie realizować 
wytyczone przez KC zadania odno­
wy działania partii. rozszerzać de­
mokratyzm wewną,trzpartyjny, .a­
pewniać przestrzegania łeninowskich 
norm życia partyjnego." I_J Kształ­
towanie nowych propozycji l przy-

W OSTATNIĄ FAZĘ weszły pra­
ce związane I opracowaniem syste­
mu kartek na mięso. Pruwiduje się, 
ie ich wprowadzenie może dla 
Inacznej cz'ęści społecze6stwa oma­
czać konieczność zmniejszenia IPO­
życia. 

s"or! .. rki (zakładów, hranż. resor- T d' d bior( 
łów)." o prawa, ze przykla Y 

. drobne, naj prostsze. Niestety. ~ 

OD POŁTORA MIESIĄCA na re­
dach portów stoją stalki I ładun­
kicm śruty sojowej, której niedobo­
ry odczuwają fcrmy hodowlane. Ich 

7.ACRODNJONIEMll'CKT dZien-1 nich się nie kończy. Z rozrzeWnle' 
J1;Jr; "Die Nette" oC'"pnia "hpI"ne Zl\- niem przyją lem renesa ns paroWO%lI~ 
tlilItenie Pol.kl no. !3 mir! r!phr;'w ale traktuję to symlxllicznie - ~. 
on. " .. ew""o.łe. te w rez .. lt.cie nie- powrót do zdrowego rozsądku, I 
z~'!dne~o dodatkowe~o fmnorf •• źvw- dy nasz parowóz nie będzie puszC'"..a 
,,~ścł i SUl'oweów oraz o~rĄn;cz~nia pary w gwizdek. nltI 
ek~portu zadhrlel1ie to wzr,.,l nip. J 1i;R'lY BIELE\lp 
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KONKURS "KONTAKTÓW" • 

ik nastolatka' 
Redakcja "Kontaktów", łomżyńskiego tygodnika społecznego oraz 

Iotlodzieżowa Agencja Wydawnicza zapraszają wszystkich uczniów 
kół ponadpodstawowych oraz ich pracujących rówieśników do 

~zialU w ogólnopolskim konkursie na "Pamiętnik nastolatka". 

Nikl lepiej od Was samych nie potrall ukazać Waszych przeżyć, 
derek, przemyśleń, marzeń i niepokojów, burzy myśli i uczuć czasu 

~~rastania; bo też nikt oprócz Was nie ma takiej świeżości odczuć 
. sądów. "Pomiętnik nostolalka" umożliwi Wam wypowiedzenie się 
~Inyrn głosem o sprawach szkoły, organizacji młodzieżowej, rodzi­
ny o przyjaźni, miłości, o Waszym miejscu wśród ludzi, asobistych 
po~odzeniach i porażkach. 

Nie narzucamy Wam tematu ani objętości wypowiedzi. Piszcie, 
jak polraficie, byle szczerze i odważnie, tak jak pisze się pamiętnik 
tytko dla sieb!e .. My !!w~rantuje~y .Wam :- jeśli takie będzie Wasze 
Życzenie - nleuJawmeme nazwisk I adresowo 

Na konkurs możecie nadsyłać również wcześniej pisane pamiętniki, 
dzienniki, notalki, korespondencje (do mojego chłopaka, do mojej 
dziewczyny) i uwagi o prawdzie szkoły i prawdzie życia, sposobie 
widzenia świata, kraju, regionu. 

W konkursie weźmie udział każdy, kto da końca bieżącego roku 
nadeśle pod adresem redakcji ("Kontakty", ul. Sadowa iD, 18-400 
tomża) napisany czytelnie "Pamiętnik nastolatka". 

Rozstrzrgnięcie konkursu nastąpi w styczniu 1981 r., a zwycięzcom 
zasianą p.rzyznane nagrody: 

I - magtletofon kasetowy 
" _ rower-składak 
III - radioodbiornik turystyczny 
olaz pięć . wyróżnień (sprzęt sportowy). Wśród pozostałych uczestni­
ków rozlosujemy sto upominków-niespodzianek. Druk prac (premio­
wanych ~onorariami) z(lczniemy przed rozstrzygnięciem konkursu. 

KONKURS "KONTAKTÓW" • 

Zdzi~ła\1'; a i Ka.zimierz Ro~ińsc,. 
wra'l Jpięciorgicm dzieci lnicszkają 
w nowoczesnym M-5 na osiedlu Jan­
tar. Ona jest cewiarką na oddziale 
przy;'olowa wczym w LZPB "Narew" 
a on - s tolarze m · w Lomiyils kim 
P.nedsi ę hi()rs l wie Budowlanym-. l~o­
ehod'tą '/. sąs jad ujących ze sobą wsi 
Smiarowo i Rogiennicc w gm inie 
~Ia ly J·łock. 

"" sumi'e · piątka góle praca cewial'kl na oddziale 
przygotowawczym jest naj trudnie j­
szą i naj cięższą w n"szym zakl~dzie. 
W ostatnim okresie postulowaliśmy . 
by podnieść u nas zarobki. To chyba 
niesprawied liwe( żeby za tę samą 
pracę w Faslach czy Zam browie 
płacono o 1000 zło tych więcej . Pra­
cujemy na akord . Dziennie powin­
niśmy nawinąć sto p iętnaście kilo­
gramów przGdzy. T rzeba się b ardzo 
spieszyć, a tu ciąg le brakuje czys­
tych ce wck. Nowych nie ma . a do 
czyszczenia starych mamy w bryga­
dzie tylko d\vie o soby, zamiast sześ­
ciu . Starsze koleżanki jakoś sobie 
rad zą , ale młodsze szybko 7..I1iechę­
ca ją się do pracy. Czy nlożna się im 
d z iwić? To prawda , że na przykład 
ostatnio otrzymałam z koleżanką po, 
50 proc. prem ii za ilość i jakość na­
winiGtej przędzy. Wprawdzie do po­
borów ponad 2000, ale nie można 
by lo pozwolić sobie na wet na prze­
rwę śn~adan io\'Vą . Ztu ienia się e~ę­
sto kierownika, bo za dużo produ­
kujemy bub li. Ale nie wina to kie­
rownika . W ydaje się. że praca n a 
oddziale przygotowawczym nie po­
winna być wykonywana w systelnie 
akordowym. gdzie waina jest ilość 
a nie jakość. 

- Pobraliśmy sic:. gdy KazH, szedl 
do wojska . I\ol ialam niespelna sie ­
demnaście lat. J a k wrócił okazało 
się, że nic możemy pozostać w Ro­
giennicach. J ego starszy bra t posta­
nowił gospod arz'yć na o j cow i ź.n ie. 
Nil S'lcz~!icie rn.ąi rn ia l fac h, był sto­
larzem. \rVyjechaliśmy do \oVałbrzy­
cha. Po przeszkoleniu podjęłam pra­
cę w tnmtcjsz\'ch Zakladach Baweł­
ni,mYCh ., \Vallm" , ja ko tkaczka z 
pensją 2000 zlotycll. Mąż dos ta ł nie-

ponad t r zy. p,jętnasc ie lat tem u 
t były dobre pi cn i~ dze. Mogliśmy 

, zaoszczc:d~ić . Otrzymaliśmy 
mlcszkanie z ADM-u . Na śwint p rzy­
!El0 troje. dzieci - có rka Dorota, 
o~az bliźnięta Barbara i Jacek. 
Clągn~lo nas jednak \V rodzinne 
strony. 
. - POwietrze wałbrzyskie nie slu­
zylo żon i e ~ wtrąca pan Kazim-ierz. 
.- DeCYZ ję podj<:liśmy jednomyśl­

nie .. !yIimo oczekujących nas trud­
no~cl I perspektywy. że trzeba bę­
dZie zaczynać o d nowa. Ale tym ra-

zem już ze świadomością, że to na 
stałe . Początek był ciężlq. W hotelu 
rObotniczym ŁPB, g dzie mieszkaliś­
m y. urodzili się Robert i Beatka. 
W sumie więc piątka. 

- Pierwszą moją pracę w ŁPB 
roz2oczą lenl w budynku pł'Zy uli cy 
Sad'ówej. potem był hotel "Polonez". 
I tak poleciało , że do dzisiaj trud­
no by zl Iczyć ile tych budów by lo. 
Na Sląsku budowlanych cenili tepie j. 
Za tę samą pracę otrzymywaliśmy 
wyższe stawki. Ale ze sprzętem do 
pracy to i tu, i tam było krucho. 
Używaliśmy i, co najgorsze, do dzi­
siaj używa się swoich narzędzi. Mi­
mo, że na każdym zebran iu , i to n ie 
tylko partyjnym, domagamy się o 
nie. ObiecywanQ że b~dą, że poczy­
niono s ta rania. I nigdy nie dano. 
Mówili, że- się ich w Polsce nie pro­
dukuje. a przeoież chodzi o 7.wykłe 
piln iki. strugi, dłuta - proste na­
rzęd,ia stolarskie do ręcznej robo­
ty, bez których ani rusz. Do LPB 
stolarka przychodzi z Sokół ki. D zi­
sia j robi się ją lllechanic:r.n ie. nie 
zawsze z sucheg-o drewna . J ;)k przyj ­
dzie później wstawić tak. wykonane 
okna i drzwi - nde nie pasu je. 
A jeszcze na dodatek projektant 

wymyślii (pewnie dl a oszczędności) 
zbyt d eli katne okucia. Za wiasy 
i zamki są za słabe . Zespolone ramy 
okien ne może i oszczędniej sze mate­
riałowo mają poważne wa dy. Po­
do bnie sprawa nla się z drzwiam i. 
Krzywe meta lowe ramy nie pasują 
do wypaczonych drzwi. Tracimy 
czas J należną nam premię ... , która 
nłc j ed nokrotnie idzie na pokrycie 
kosztów nowych drzwi czy okien. 
Zgłaszaliśmy te fa kty Ra dzie Zald a­
dowej, na zebraniach partyjnYCh, 
ale be? skutku. 

- J a pracujf' na trzy zm iany -
przerywa pa ni Zdzisława. - I też 
dzieCiom poświęcam zby t mało cza­
su. C,lła trÓjka stars'ych przychodzi 
nam l pClnocą dzielą c w mia rę :'YlOŻ­
liwości między sobą zadania . Doro­
ta opi('!;u je si ę sześc ioletnim Rober­
tem. Barbara - najm lodszą Beatką, 
a J a cek dba o zaopatrzeni e rodziny. 
Codzielillie rano przed sz6stą jeździ 
rowerem po bułki , mleko i inne pro­
dukty. Nie mają o to do nas preten­
s ji, gdyż wiedzą, Że my ciężko pra­
cujemy. W moi:n zak ładzie najgor­
sze są nocne zluiany. Kompletnie 
w.yczerpują. 'Uważam. że kObiety n~e 
powin . ."ly pracować w nocy. A w 0-

W pra c.v mamy same problemy. 
Dobrze. że dzieci nam się udały. Są 
posłuszne. W w olnych chwilach u­
prawiają · sport. Dorota jest siatkar­
ką, Ba rbara I>iega , a J acek jest lek­
koatletą . Zdobył n a wet w tym roku 
czwarte mie jsce w kr a ju w czw6r­
DOjU... -
Przys luchujący się w ypowiedzi 

nu\my J acek doda je, że wraz z Bar­
barą są uczniami klasy sporto­
we j Szkoły Podstawowej nr 7. Ba­
sia jes t uzdolnioną sprinterką. W 
tym roku na sto me trów uzyskała 
dobry czas 13,6 sekundy. W Opolu 
byli nawet r eprezentanta mi Polski 
w za.wodach mlędzynal'Odowych. 
Trenują po trzy, cz tery godziny 
dzien nie. trzy razy w tygodniu. 
Opiekuje s i ę nimi trener Kazimierz 
Kirej czyk. 

Szes na stol e tn:ia Doro ta , uczennica 
Zespolu Szk6ł ROlnicZYCh w M a ria­
nowie. należy do LZS-u. Starała się 
o s ty pendium. ale powied ziano jej. 
że rod zke za dużo zarabiają . Ze są 
inne dl'icci np. rolników. których 
rodzice zgodnie z zaświadczeniem 
wydanym w gmin,;,c zarabiają naj­
~niej . Ale coś tu chyba nie gra. Od 
kIlku lat pisze pamiętn ik. Gdy do­
wiedz ia ła się o naszynl "konkurs ie 
nastola tka " postanowiła wziąć w 
nim udział. Zyczymy powodzenia. 

GABOK LOSI»CZY 
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Uc zestnicz<: codzienn.ie przy naj­
mnj~j w kilku zebrania<:h N iezs leż­
nyeh Samorządnych Związków Za­
wodo wych .,Solidarność" odbywają­
cych s ię w Łomży i w innych mia­
.Iach województ wa. Są to przeważ­
nie z.ebrani a , na których paru za­
paleńców oglasz.a powstan ie ty mcza­
sow ych komitetów zaJożvciel sltich 
;\IS ZZ "Solidarność" i na bó r do no­
wego związku . 

J"szcze trzy -cztery t ygodnie temu 
wydawało s it: , że 6 \\.' zwi ąz.ek tu 
n ie dotrze. Dziś tym , k tórzy sądzi l i, 
i ż wszyslko pol.osla·nie po dawne­
mu , .,Solidarność" sen z. O.!z.u spę ­
dza . 

P racownicy Wojewódzkiego Ośrod­
ka Postępu R olniczego w Szepieto­
wie przystąpili do organi7.ow a ni a 
związków pra wie n atychm iast po 
pod pisan iu poroz.um i eń n a \Vybrze­
źu i Jastrzębiu, podo bnie w WSS 
"Społem" w Łomży. O ba 7ak ład y 
7.asługu ją na uwagę jes ~'.cze 7. innych 
powodów. WO P R , bo doszlo t am do 
znam iennego wsp61dziala .,ia robot­
ni ków z lu dźm i nauki a WSS ,,' po­
tpm", gdyż pracownicy z tego za­
k ladu pospieszyli z pomocą w zor­
ganizowaniu .,Solid al'n ośc i " innym . 
Pned.ięb lorczych załóg jest z.e<",tą 
wit;::cej . S wie lni e zorga ni z.owany P O­
WO GAZ. Rejon Energetyc~ny. Za­
kład Doskonalenia Za wodowego . O 
spTawtl o~ci orga niza cyjnej za!C'!!i 
ŁZPB .,Na rew" świadcz.y fakt. ji 
wystarczyło zaledwie ki lka dni. by 
~ iczba c~lonk6w "Solidarności" prze­
kroczyła d wa tysi ~ ce . 

INFORMACJE POD KLUCZEM 

Ale mo ze po k ole i. W S.lepie1 0-
WIe dowiadu ję si ę, że dy rekcja nie 
pozwoli ła powi elić sta tutu n o 'wyeh 
związków. Tuż p l'zed ze braniem 
założycie lskim pod klucz poszły 
w szelkie p owielacze, kopiarki , 
maszyny do p.isan i a. Nie by-
lo też n ikogo < akt ywistów "S o­
lidarności" z regionu "M<"\zow­
sze". bo dyrekcja n)e wyrazila zgo ­
dy na ich przYJRzd . - SPL: \'j',l!ntC l O 
si~ temu nie dziwi e:: - mówi He:l ­
ryk .Jarząbek, wiceprzew(,dnh:z<lcy 
T ymczasowego Komitetu Z31 0życ:cl­
sk iego, robotnik i były przewod:1i ­
czący Komitetu Slrajkowego.­
Przecież w n a~zycJ' pn~l u!:.\lach s tJ'aj­
kowych znalazł się gł ośny ju:i. d zL~ 
punkt 11r ]9 "dyreklo:-skjU, w k~6rym 
zaloga domaga się zwol!lieJlj a a ż 
trzer'h dyreldor6w. Nasz 7. \V (\ '.ek 
zbada lę sprawę. W pl7.yr>a dk" u"a­
sad~1ior.ych zarzl1tów będ :t.i.e d()magał 
s~ę k onsek\".;e:1tnego 2 nich l'ozli cze· 
nia. 

- P rzejdzie pan do HSolid :Hnośc i Ol ! 
- py l am przewodniczt!c('go Rady 
Z:l.kladowe j, tej s tarej. - .JeŚli 
w!'zy;scy przejdą , u r zynic: to i j ~ . 
Póki co część ludzi pozostała w sta ­
rej Radzi e . Czy liczą na ch.!rha od­
newy i u nas, czy n a mn ie . n a n::-3W­
dę ni e wiem. Może część z nich tyl­
ko się aset~ u ru jc ? 
Wiceprzewodniczący .,S ol id8rności u 

Henr)'k Jarząbek : - Już oollad 1 UO 
osób zadek laro \\'alo nr?'ysl ąpien!c do 
"Solidar.ności"! .50 je :i'l.('7.e zasta'l a­
wia slę. Zapisują sir. i na \ I~,:o,,'r'y 
i robolnicy, Przewod !1icl.ąr'vrn Ko­
m itet.u Zalożyci clsk i e ".o 7.oslnł lIU,. 

Stanis ł aw M ilewski. Nie ma nod7.ja~ 
lu n a inteligentów i rob ol ników. Ni e 
zadeklarowała si ę jes7.c:ze dyrekcj a , 
zakładowy szef parU i, przE>wodni­
czacy s tarych związków. 11 0 i dla 
sc1!darno:ści ich żony. N:e ma z'-!lo­
szeń od części tere.,o\ .... ~'('h iT)sreklo~ 
ró,v . Jak zechcą to przyjm:emy i ich . 
\Vielu z nas uważa, że leniej pÓ jść 
w n:eznane, jak brnąć w to co sla ­
re, ale i zgub " e zaraz.em. Is t'} ;e";e 
dwu związk6.w zawodo·;J.tyrh j~st kło­
potliwe, bo o drywa wię .... ej lud.d od 
pracy. WIdzę jednak i kof7.~Ść. flę­
dz.le z kim pOdyskutować, posprze­
czać się . J ".t to po' rzeb~e dla 7.3-
chowa nia dobrego zdrov.:ia związko­
wego. 

asz s 'atu t jest lak pomysla:lY, 
żeby nic dochodziło d o 7.\VYl'ocinif'~ i ··1 
w k!erownichvie zwiąZi(owym. Mi­
nh'lu m co dwie kacle'1cje rOla cja 
dZC:ilaczy związkowych. To no' \~i~no 
lIcJ-jronić nas pr zerl narimie:-'''vm 
zlJrafa niem się i uł e~)o~("~ą wohec 
c1vrekrji, Mam y przpwod k/~""(>'fO, 
\.:"'óry n;e jesl st r;whJi\\ \'. Lu rh '."e 
""le-rzą że ni e zrobi ich w ko ,la. Po­
doba się zalod7.e. 

PIJ MLEKO 

v.,'s.s "Spo~cmu. l ł oooc/.a narada 
Komitetu Zaloiyc 'els!de:!o (\SZZ 
,c.:oI!da rr-ość" z,J"ejcstrowa'legll w 
',law .... szu (poz. 48 na IbOO ""re;e­
"tTowa'1yrh). U we.iścia Il~ s' lę o­
brad zaliZ mu je: 5j~ p!'7,..J ta'')j'('n 

ogloszeń: " Zaloga Zakłodu rn westy­
cji WSS w Łomży do Zarządu Ce!1t­
t r,.!nego ZW!ą7.kU S póldziel'Ji Spo­
żywców. 25.09.80 r . mi-lą l le:'min 
reali"acj: postulatów . Do d'lin d l.i-
6ie~s zego załoga nasza nie otrzymała 
żadn ej Odpow iedzi co do sposob~ za ­
ł a twienia i real izacji wszystkich żą · 
<lań i postulatów ( ... l . Wy ch Odzim y 
., za ł oż.enia. że strajkować ni e po­
'" i n ! lo si ę. ale takiego sposobu za­
łatwienia spraw tolerować nie m ot­
n an . 

Na z.ebraniu o becny jest r(,wnicż 
tl yrektor. Nie ma nat omiast 7.a pro­
szone~o pr1.ewod nic:lącego ,,8: <lrej" 
Rady Zaklad owej. Ktoś mówi, ,.e nie 
chee przyjść. Od 'stolu wsta je 80-
guslaw Ba:-a r o wsk i - zastęnca pl't.e-

ty lk o do jednego związku . Zapisanie 
się do "Solida rności" jest rown o­
znaczne z wyst.ąp i eniem ze s larych 
Z' \? i i:p:k 6w. Do n as przy~tqpila już 
p Onad setk Cl. Judzi. La two m()że więc 
pan p o li ~zyć i lu zostało, Nie ch odzi o 
to, a by przcc:i ąg';\Ć s ie z jelhej .nrony 
"a d rugą . Zadbaj m y ra zem o dob ro 
D::,szych pnłco~mikó \V i z::l kł ~ld ll. 

B. Baranowski : - T ak jc:;t. Nale­
żymy d o grona budowl uńców, rzu ć­
my więc na pocz~t.ek wspólnie ha­
s ł o: " Pi j m lek o'l. Vt"iecie o czym n1y~ 
ś lę. " Solid arno~ć" nie mu 7.C bvć 0 -
ch rollkq dla (yeh. co luhią 'r> ';"i~g­
nąć . Żadnpgo pobłażania . S~' t.l1· ) cja 
w kraj u jest na prawdę b'1I'd'l.o cięż ­
k a i P olsk a potrzebu je d obl'cj pracy. 
Zwracam s i ę d o d)'rekloI'3: zg!łdza-

"Solidarnoścll 

Ł mży 
\'.'odni cz.ącel!o Kom iletu ZiJ!o 'i. yciel­
skiego: " .~ ak lo nje chcc·t PO"l1~ :~n ­
my d zjś sp rawy dotycz~cC' w~z.yst ­
kich pracowników n aszexo r.al--Jadu. 
A on kogoś przec i eż jCSZCl.C repre­
ze-.,l t1 je". 

Po kilk u ch wilach w raca "' 8 sr-}p, 
jU7. z przewodniczącym Rady. Ba­
rall<owsk i włą cza si ę w żywiolov.:o 
rozpoczętą dyskus je. - .Jedzi-emy ju­

t:.'o_ d o \Vars7A1wy. Chcemy :t.awiązac w 
I'..omży M KZ, i lo jlli w środę. 
,Wkrótce potkamy się z kimś .. " Ma­
zowsza". Będziemy wystę~wać wy­
Jąc-znie w :iprawach nt'a('owHi cz.~· ch , 
cłha~ o sprawiedliwość STIO } P-r-Z"' ł\ . 
Nie chcemy mi esr..ać si ę co ")()!ily ­
k i. Nie możemy b:-3Ć współot1r>Dwie­
dzi~łności za sprawy. gdy decyzj e 
podejmują inni. 
Przewodn i czący R ady Zakhrl 1wej: 

- .Ta nie w iem il u p l ;'H'()v1ni'«()w 
wys·.~piło ze siarych 7.wią~kó\' .. ' . ho 
"lkf m i nie sklada ł żadl1yc h dek.la­
racji 

- N ie musi - oilrowia r1a rr7·e­
\\'(\dnicza,cy Komiietu Z ::'lo;v .... iel -
5:<;ego "Solidarność" i\lal'ian Choj­
nO\\':iki. - \ V naszym Sl D, tucie \\''yraz ~ 

nie stoi, że pracownik mo;:e nn leżeć 

I 

my się na surową ocenę . T o po­
wiedzmy sobie wyraźnie i bez n ie­
comów ień. Nie b~dzlemy br0nić jad­
nego 'Zachlanego nygu~a . P owlemy 
o lym wprost JI 3 ogóJnym zebrani u 
za logi. 

Dyrek tor: - Ni e chcę broni ć pi­
jaków., .. le d() m nie przych odzą 7.oo y 
zwalni a nych za pijaIi.stwo i doma­
gają się, ab:vm chowal ic h dzieci. 
To dla rod zin bolesna s pra wa . U­
względnia jc i e zawsze złożoność sy ­
tuacj i. 

Glos z sa U: - Zacznij m y może 
od czego:i innego. P r ze ciet ko nwo­
je nCi 9dbierają alkohol z maglIzy­
nów n8 naszym placu. r o d Vi i'h. · 
tuż za bramą. roboŁn iJ{ może nabyć 
f laszkę, Pok\.l~a i ulalw; e ,j e ogrom­
ne. Tu najpie rw trzeoa co-ś zm : eTJ i ć. 

Jeszcze parę sta owc7.y('h f!1(}'56w 
i kO '1 kluzja: ż~,tncj tolerancji dl a 
ll i ,ią {'y('b pod czas pra t y. 

M Cho jnowski : - A co 7. pro­
d u kCją? rr7.er: i e.~ my wiwej st,.oimy 
!liz rob :my. To ludzi iryLuje. ob'1iża 
'1asze z3f l')bki. M 1I liimy doprowad.l.ić 
do nornJ Ctlne,qo ry:mu prac," 
Dyrek~or : - ~kąd wząć cement? 

Bez. !liego nie ruszym y . 

Znowu \'·YIlL<.< u j.:vgladó w p 
laty do wladz o ry t mi'czne' dOS1u-
wy materiałów budowlanych , OSIa_ 
n ie środków . zastę;,:czych , M~i!Uka. 
ustanawIa S Ię ktos ~ przYjm -
więcej robót % d rew:1a. ŁatWi: .... a' 
n ie n iż o cement. POZWOIi!ob/ Q 

zmniejszyć przymusowe bezrobo lo 
i zwiększyć z.a ro b~· ; . . Cle 

KIJEM RZEKI NliiiwROCiSl 

Wizyta w Zak la dach Doskonal­
Zawodowego. Józef Robak, prze~nla 
niczący Komitetu ZaloŻYde ISk.ieOd. 
-:- Myśmy nie s lra j:{Owal i. spra~o: 
swoje załatwiliśmy bezbo l eś nie fr 
n~ w . .. ~olidarnQśd~' .j.J Ż 200 O;bb 
Nte ~gl~uJemy młodz1ezy u('l'.ą ccj Si ' 
P r1-Yldzle na to pora jak okr,eo: 
Olemy, T ymczasem -sporo jesl lU z 
mipsz.ania . PrÓbuje się r.am admin~ ' 
stt'~cyjnie 'l.aw ią ?ać zw:ązek bran~· 
\:,y . p~zyjechał .wiceo~ezes naszej 
l lrm y l przem,a wUl I w Imieniu ,/'10-
wyc h, fl1 cza leznych , ~',\morządnych" 
l.wi ąz! .. ów. N!k t n ie We ih' O' C li. 
czq członków. My. m~my WSi',ystko u­
dok ume ntowa n e l nl lco30 nie "'pro. 
wad za":,y w błąd .. W Bialym"oku 
po W,J nn l racze] zaJą ć s ę roz.pa try_ 
wanie",! n~szych posf~.tJ a l?\V (do tej 
por~ nl~ ma . na n ie zadncj Od. 
POWledti) a Ole za w1'" 8.C'artiem n.e~i 
k ijem. Zapewni a ją . że "dają" AlI! 
to li pa. "Solid ar r.G:i.Y' da ży do SZYb. 

k ieg o ~lat v.:i,e ni a .r><?sl-.1 Ia l6w za!ó~i. 
U'Cles tmczy ltsmy ):lZ w t.v rowaniu 
m i ... tr za o r az r07.oz: pl !i":lI nO l{r6d i 
premii. Byli pr zy l .rm la kie nrzen. 
staw :ciele sta rej Rnd'\.' Za l{ ładowej 
.soll ljar r-ość" w"':no:;'a :'O')rawki' 
przs jęte późn iej pr zez rh!'e!H:jt:, Ra~ 
da Z~ !{ ła dowa !l!e m ia la żadnych 
za.sti'7.eień . 

CO WYŚCIE DALI? --------" .- _ .. ,,'----
Wo jewódzki Zwi ą zek Sp61dzielni 

HC1 n iczych fOSamol~omoc Ch~o!)ska", 
Zf~bran ie 'l.a!ot.yc:els!fie NS .~Z ,,$<I . 
lidarność" . W ma lej sa lce tłOCZ'IO. 
Ktoś czyta f ragmenLy sLal\1tJ Or:n 
artykul 7. biuletyn u .. -~: c ~a l eŻ'lośćtl 
wydawa nego pr zez ,,~."a 7.o\\'Sz.e", Pod· 
czas luźnej dys k u~ ji 7.:?biel'a glos 
przewod '1icząca Bady Z'lkla rJowej: 
- N ie wi dzę żadn ej różnicy międz.y 
sta ry mi zw · ą z;{;Jmi. a ,.~o1irlarnoś· 
cią". Ni<: ta .,S ol rlarno~ć" jeszcze 
ni e d a la i n a pew no nie da. 

G los z s:t li : - A ('O wyśtie da li? 
Zebra ni doma!(a ,i ą s'ę ~atychmia­

stc.\\'ego przys t ą pi e' )ia do o:ga'1iz.o· 
""ania ,So li da rn oś o::i u . les·l..cze jeden 
podenerwowany glos "C'J . .v wolno u· 
t!' udni a l:. d zi a hl ln ośc " So l idarności'?" 
P ry.edstawidel Tymc7.asowe:!o MKZ: 
-- Nie wolno i n ie mo "!erie dać się 
Wpuszc1.at w mali ny. Zawsz.e 'l laj· 
d zie s i ~ ktoś. kom il to berizic ni l! 
na t ękę . 

SOLIDARNOŚĆ Z ~REZESEM 

W zakładach, kt óre o dw;cd7.a!em 
w dniach o rga n i'za'C yj nej kfi'ątanio1 
wokół uSoliclarnosri" b "lem gO$ciem 
m ile w id zia n ym . Z jednym j cdmlk 
wyjątk i em . Wyproszono m:lie 1;1 
d r zwi podC'za s 7..ebr3 l1ia organizaCYJ: 
ńego IlSolid al" nośd" w i:l~tyt UCJI 
strzegącej pra w obywateli. ośw;ad­
CZOll O. że obecrość d 'l~e'Jl1i karza jesL 
Lu d ziś n i E" poląd ap a. Pod drzwiami 
spora g ru pKa kobi,·t (może leż WY­
pruszunyc h pl'cloh: ie j lk j ł ?). I kn~ 
ment.arz: - Ni ech nA.1'l l1: e ł;ę Jzie 
tak ba r dzo z ~"".i\\ 'o'''v, bo tn ~i ę za· 
wiązuje "soli darność z prczesem". 

\\'~zę,1zie m(\głem zaobserWOwać 
jak ba rdzo lu nz'e chcą oo"OWy w 
ich zakładach i jak mocnO lic'-'I w 
ty m n a "Sol ; cłar :'l o i.ć" . ~noro leż 1e:· 
k u i obaw. al e lo inny l ęk ni·i.,d~~ 
rektorski e i prez€'sowsk'e rojaz~!e. 
W ooda'ku m alo k to ",ie, jak n.le· 
ży przys ' ąT);Ć: do or~al)iZQwa',ia .;j~. 
wy ch zwiazk6w. Trlld no leż i o z.ro ~ 
dlo informacji. J eśli na j ak imś z~­
b raniu ludzie wyC?'! ia , że ktoś w.~ 
więcej, to nie mOże 's:P, już O l'Ję,IZIC 
od propozycj i: "Wpad!1ij rio na<. po­
móż, ludzi e chcą zorr!3'1i7.Qwać s% 
ale n ie wied7~ jak ... " Ni kt nie od· 
maw ia pomocy. S oli rłar ni e . iak na~ 
zw a zwia z..ltu nakazuje . Z 

Na zebran iu zaloż"c ; el s'<;m T~Ij{ 
pad a w iele o \'t ań . ()~ '!'\ł)\\'ierjzi S~u· 
ka się wsnói l1ie . Wj'; :-ć j e'iz~ze nie" 
okrzesa nie or(!a nizarv l~~e . ale f'li ~OI!() 
to n.ie dener wll je . pÓ';"'ie; i'c"'1.'e .

l 

tym Jeoiej . Teraz. l1 trl1.ie no' rzeh~J~ 
w zajem ne j otuchy, orfważ'1Ych sI ,~: 
Padły OJ'le nieco póź ni r i - f'I;, s 
boinim spotka.l1 iu w .. B() .... ~rze 

• ____ .. ' .... ., ..... .,l.f'T ... .--.-... ,~ 
--~ ~ 
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Lomżyńskie rolnictwem stoi - i 
tego l eży. Tak ja k upadło eal.e 

&~ski. rolnictwo. Doszlo do s;ytua­
P? pnradoksalnei i tragkznel zara­
~: kraj mogący: samodzielnie In­
. oko ić ŻywnOŚciowe potrzeby ea­
'P'o narodu jes t jednym I więk­::rch importeró w zbó.ż I p'.'sz, ?"u­
.' zaciągać przerasta jące jut Jego 
~oiliWOści pożyczki, by spoleczeń-
twO nie zazna io głodu. Czy tak 
~lusia ło s ię stać? . 
MijająCY rok Jest dla rolmctwa 

,okiem klGski. To prawda. Nie do­
ciera ona jednak chy ba do zbyt 
wielu osób. No cóż , przyzwycza ili­
śmy ,ię do klęsk 1... iakoś t o szlo. 
Zbyt często klę~ką żywiołową t1u­
maczano nam w szystkie narastają­
ce IV osta tnich latach trudności. U­
tarto się już powiedzenie. że mamy 
Iyle klęsk, i·~e jes~ ~,?r roku. Czy 
mol.na su:: wu;:c dZ1WIC, że wieść o 
lej ostatn iej puszcza sie mimo u­
~tu1 A sytuac ja VI rolnictwie jest 
rzeczywiście katastrofalna. Wyko­
pano zaledwie 30 mln ton ziemnia­
kÓW. niewiel e więcej niż polowe u­
bieglorocznego zbioru. W dużej czę­
ści kraju zamiast lrzec h pokosó w 
trawy zebrano lylko jeden, a i ten 
nierzadko 7.gn ił. Nadmierne deszcze 
przetrzebiły bu raki cukrowe. a 
przedwczesne mrozy dokot1czy ły 
dziela - lamiast 16 mln ton zbie­
,,,my t)lko 10-11 mln. 

To są reaUa. wyznacza jące warun­
ki. IV 1<lórych przychodzi nam po­
rzn dkoWHĆ życie społeczn o-politycz­
ne j gospodarkę Polski. Myślę jcd­
nako że byloby bardzo ź l e gdyby­
~my trudności IN roln ictwie chcieli 
położj ć na karb pogody i nieuro­
dzaju. Stanowi to bo\v iem t ylko jed­
ną część prawdy. Druga jest laka, 
ie na przykład jedna czwarta bnr­
d7.o udanych ubiegłorocznych zbio­
rów ziemniaków zgn iła, gd yż za­
hrfl klo orzC'('howa1ni i mocy prze­
twó rczych. Gdybyśmy mieli je dzl­
si,\j, na pt:'"\VI10 inaczej myślclibysmy 
o nadchodza rych miesiącach . W tym 
roku obrod7.i ł .v zboża. Moina by ni­
mi w,VrówllD.ć przynajmniej' cześć 
niedoborÓ w paszowych. Nadchodzą 
J,dnak wiadomo~ci. że z braku ma­
eazynó\V za parza się 0110 i n iszczeje. 
W tej sytu;lc j i być może mniej bul ... 
wersl1je f~lkt. "l.e ~dybyśmy mieli im .. 

hodk i do zwalczania 
n a pszenicy, jej plony ? 

zw iE;:: k szylyby sie o sześć 
i. Tru dniej ju ż jedna k prz:\F_ 
skon~tatować. że oszcze:dza­

d ol ~ rów na imporcie pe­
. ootr?ebnych do zwalcza­

lIla szkodn ików w sadach, straciliś ­
my 20 mln dol.ró w nie mając co 
rlcli[lorlować. To tvlko n iektóre 

~wiadcz::)ce , ze na aure 
n,ożna wszystkiego zwalić. Od­

Pow iadają za to ludzie. Ja cy? Chcie­
lib.vśmy s ię l ego w kOl'\cU dowie­
d7.ieć. 

Z wypiekami na twarzach m6wi 
dl';; wielu gdzie i jakie wille czy 
duczc stawia li sobie nasi prominen­
cI. jakie zachcianki przychodziły lin 
do głowy i jakim luksusem się ota 4 

"ali. Niedobrze jednak b y się stalo 
gdyby w ramnch odnowy prz.ysz.ło 
rozliczać ty lko za to. Bo choć te 
• I.śnie przeja wy wypaczeń są naj­
bardZiej widoczne, n ie one przecież 
pr7.ynio, ły największe szkody. By­
Iy one zaledwie szczy tami gór lo­
dowych, pod którymi kryła się nie­
fdllO'."iedzia l"ość i bluff. zarozumia­
osć I tgnornnc Ja. To właśn ie było 
~rtYczyną , że mÓWiOno o Polsce ja­

{) .o dziesiątym światowym poten­
tacte przemysłowym. a w gospodar­
stwach ch łopski c h musian o zmnie j­
Izae il ość nawozów !o'z tucznvch. u­
rUCha01i~no produkcję polonezów, 
a na wsi coraz bardziej brakowało 
Wody. Budowano na jwiększą i naj­
nowocześn iejszą na świecie hutę, a 
VI l.;lgrod~' cl, :"'" I ~~' ł') ",;d,.0ł. Z::! k \l ­
plono licenc je na Fergusona a gmi-
II )' . ' d nIc mialy czym ła tać dziur w 
rogach. 

Za tworzen~e pozorów. kiczowatej 
~~erii, przychodzi nam olac ić wy­
;~t" cenę. Powinni ją Jednak pla­
k~' wszyscy. A w sz.czeg6lności ci. 
i ~f'l.Y zami"'sl bucłować bezpieczny 

osta tn' dom tworzyli fasadę I 
PrODa!:!~ndf' :: ' d-ceslI. N;:; oewno rbt­
~~jest sk al '" te; od!lowiedz ia1ności. 
b naki.e iej u iawnienie powinno. 
yć wa.:i,nvM ~ ' ;-l "'cinikiem naprawy 

llas'.egO życia. 
MAREK ROSIŃSKI 

tr godzin 
-szczero I 

DOKO~CZENIE ZE STR. 1 

będzie można ten prOjekt zmienić. 

Bałyśm,. lię, że J eśli zostanie zat­
wjerdzony laki. jak nam przedsta­
wiono . to późn·iej trudno będzie gO 
zmienić . Co wIęc nam pozostawało? 
Poprosiłyśmy także O przy jazd czlon ­
ka Zarządu Krajowego Związku 

Spóldzielni Za bawkarskich z Kielc. 
Prezes spó ldzielni H en ryk Ja ku­

bowski uważa, że największ.vm prob­
iemem jest spelnieni e postulatów 
płacowych. Nie chodzi o to. że nie 
ma środków. te są . Ale btaku je jed· 
noznacznych wytycznych. Kor'espon­
dencja z Krajowy nl ZwIązkiem 

Spóldzielni Zabawkar sk ich rozpo­
czę la się 16 września. Wtedy to na ­
desła no in!ormacjt::, że podwyżk i 

plac bę d ą s ięga l y o d 400 do 700 zlo­
tych. Na wrześ niowej narad l ie w 

K ie lcach pol econo spóldl.iclni przy­
gotowan ie projel<tu pod l.ia łu pod· 
wyżkI. Wtcdy by lo wiadomo. że ni e 
powin na ona być niższa od 600 z ło­

tych. [{ icruj~lc sie tymi suges ti ::Hni 
ksir.gowo <:; ć przy~otowa ła proie kl, w 
niektórych wypadkach podw~' ższain c 

pcnsje-if12 la lIotych. O kawIo s ię , że 

cała robotc: wvkonano na d :J. rlllo. W 
końcu października' Pr7.YS7.10 pismo 
z K rajowego Związku SpÓłdzielni in ­
Iormujące. że o bliczeń należy doko­
nywać bior~ c za podstawe zarobk i 
w pu.l.d'l.ierniku , Przygotowano więc 

kol cj ny prOje k t . w Którym ol,""a ło 

si~. ;i.e pracow'l ey nic 7.atl·ud n jeni 
ber.pośred nio w prvdt:kcj i otrzyma ia 
ponad 900 zlotych podwyżki. ?.a l: pro ­
d u k cy jni ledwie 300 zlotych. Ta wia­
domość zbu l" ersowala za Łogę. by la 
bezpośł'cd t l ią przyczyną strajku. 

Dopiero na trzeci dzień 6 listo­
pada o godzi"ie 10.00 przyjei.dża kie ­
rown ik wydzia łu ekonomicznego 
Krajowego Związku Spółdtiel ni Za ­
bawkarskich. Najpierw nara da u 
prezesa sp6łdzieln( Załoga po oś­
miu g()chinach wyczek iwania. żąda 
.potka nla z przeds taw.icielem związ· 
ku 1. Kie lc. Nie u prezesa. ale w hali 
produkcy jnej. SLadamy na stosacll 
m ateria lów, p rzy stolDch . wśród wy­
pchanych koni i za jęcy. Kobi e ty 
ro zż.!:11one. r.denerwo wane wielogo­
dzinnym oczekiwaniem. ale l..decy­
dowa ne . 

- Chcemy . aby na jednego pra­
cownik:! przypad ało przyaaj mnlC~ ' 
po 600 złotycI\. W skl"d tei pOdwyż' 
ki nie możf" wchodzi ć premia i do­
datek za wys ługę lat. W tym mie­
s ią cu możemy olrzymać w'y1.szą pre­
mie , w przy ~wr"m 7.abr.'kri.ie surow­
ca i otrzymamy niższ:1. J ednym s ło­
wem. chC"pmy otrz.vmai' U'I1E!3że do 
ręki i według trzpciei grup y. 

- Są dz<! - odpowia da kierowniJ. 
z Kielc - 7.e nie ma pr'l.esz k.ód a h~' 
d .. !ć wam trzecia grupę . Co prawd \' 
na korz,Vs1.anle z niej może zezwolić 

tylko prezef' k rajowego 7.wiązk\! . a lp 
myślę. że 1-god?i się, T eraz wi<:k­
szo!ć z was zaSlere~OWana ies l d ~ 
rv grupy. a le jest to p,zcci.eż róż­

nica niewielka . wyno si 20 groszy. 

- Właśnie. dlatego chcemy. aby 
podniesion o nam grupy. 

- Przyna lei.ność do grupy okreś­
la czynność, kt6rą wykonujecie \V 

produkcji 

- Chcemy wic;c W,\'"l.5ze~o w.vna· 
grOdzenia 7.n wyl'l: oo<m·ie o k re~lon e i 
czynno':ci 

_ No, dokonanie tak ie i zm ian y 
nie będzie la t we. ale może ca loby sic 
przesunąć w niektóryc h prlypa dkach 
o j edną. najwyżej dwie grupy. 

_ Chodzi nam {) to, a byśmy za­
rabiały przynajmniej po 15 złotych 
za godlinę. Taka powinna być mi · 
nimalna sta wka. 

- W tej chwili n ie mogę konkret­
nie obIecać ja ką wysokOŚĆ .atwier­
dzi zarząd. Poza tym wyliczenie 
właściwych kwot musi potrwać kil­
ka d ni. 

- To co. wyjdziemy z te j sali z pu­
s ly mi r~kami? 

_ Nie możecie zapominać, że nic 
tyl ko wy pracu jecie w tym zakla­
dzie, Was jest trzydz ieści. a w zak­
ł adzie pracu je okolo pięćset os6b. Co 
inni powi cazą na takie preferowanie 
wD szego d ziału'! Poza tym oni nic 
strajkują., rozumieją trudną sytUrtC ~ 

ję zak ł adu. 

- Nie strajk ują. bo mają lepie j; 
tylko nasz dzia ł byl pokrzywd7.0ny, 
najni:i.sze zarobk i, n(:ljcięisza praca. 
Powinno się to wyrównać . 

Pa dają zarzuty, dlugo hamowane. 
nag romadzone od dawna. Oysl<usja 
co ch wila rwi e się. J a k to kobiety 
- chcą jak na jszybciej najwięcej po­
wiedzieć. Wiele pretensji kierują do 
kie rownictwa zak ła du. 

- My juz chyba z pa-aem preze­
sem nie dojdziemy do porozum ienia. 
Najbardzi ej za bolał naa dzisiejszy 
dzień. Po tylu la ta cb pracy kawl 
sta l, kobietom na kla tce schodowej. 
T ak t ra ktuje sIę własną ,alogę? Zda­
rza ło sl<:. że by la pilna robota ... Ko­
bietki. pomóżc ie", prosił prezes, Kni-

da wie, że trzeba. wi~c prac ujemy 
Póiniel przychod1j1 nagroda, tysiąc 

zlotych na nasz wyd zial. Jak m y ma­
my je po dzielić . nawet na pończochy 
nie s tarczy. Prezes otrzymuje rocz­
ną nagrodę za wykonanie za dań . zda ­
rza się , że i po dwa dzieści a tysip,­
cy. Takie są przepisy, nagrodę 

przyznają wladze nadrzędne. Ale 
j eśli zadanie wykonałyśmy wlasny­
mi rękami , to czujemy się pokrzy w ­
dzone. Inna sprawa,- stawki o sobis­
lego zaszeregowania. Niejednokrot. 
nie prosiłyśmy prezesa o ich podnie­
sie nie. Odpowia dał wtedy: .. Niewie­
le wam to da". Prezesa nie ma czę­
sto w zak ładzie, bo - jak twierdzi 
- musi sam dbać o zaopatrzenie. 
Ale chyba niewiele udaje sie mu 
zHłatwić . ponieważ do d wu dziestego 
każd ego miesiąca nIe mam,V z cze­
go produkować, a potem. w ciągu 

kilku dni odrabiamy opóźnienia . Pre­
zes 7.3 malo dba o nasz zaklad. My 
borykały śmy si(! z bra kiem surow­
ców, a on w tym czasie pojechał na 
Olimpiad~. J est dzialaczem sporto­
wym. Czasem n1yś1imy. że ważniej­
szy jest dla niego klub sportowy niż 
zakład. A my nie mogłyśmy się do­
pros J ć o buty zdrowolne. Tyle razy 
chodzilysmy d o behapowca, do pre­
zesa. Za wsze odpowiadano, że nam 
nic przys l ugują. 

P rezes prÓbuje odpowiadać. lecz 
co chwila przeryw:l mu ktoś ~ za .. 
logi. Wyjaśnien ia giną w ko menta­
rzach. Ni k t nie słucha , nie czuje sip, 
p l' /.cko nany. Trzy gOdziny szczeroś­
ci to o w icIe "a malo. Brakowa lo ta­
kich ~o dzin przez wiele la t. 
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Ta de usz f( raj cws ki , i nżynier 7..00-
techni k z Kr a jew a Bud ził pod S zu­
rnowcm . hodowca cll ł ą gQoq, do swe­
go sta da t rzyst u Ś\Vill i ki lkuna stu 
kró w le kar za wete ryn ari i nic p f/'.y ­
wołu j e pra wi e nigdy . Zda r za się na ­
w et. że i sąs i ed z. i ze w si wzy wnj icl 
go 1lOCq na ratunek inwen tarza . Bo 
Kraj cwski nie tylko pr.ly kr6ci pro­
siakom kł y , przyt lli e pępowin~ i 
wstrzykn ie żelazo . ale ta ki.e bydlG­
tom i kon iorn potra!i u dzie lić pier­
wsze j i dru gie j pomo cy. Da rmo jc- d­
n ak r oz~l'-ł dać się po wOj e wó dzt wi e 
łomżyńs k im. ba - po wielu, w ie lu 
in nych - za ta k im pOl'qcznym ho­
dawce.! i z.a !!ospo cla rk q na laki po­
ł ysk. 

Specj ali s ta SwiC;tk i C Zy7.C'\\ a , 
k iedy za jdzie potrzeba dzwoni po 
lekarza nie do rnac ier zys tej lecznicy 
w Czyże\vie , ale do Lorn ży . do sa ­
mego d.rrektora 'Wojewódzk iego Za ­
kła d u \Ve ter,vnarii. - Dok to rze S y­
puła, czy możec ie pr z ,v.s ł ać do m nie 
fa ch ow ca chorób owiec, bo mi e jsco­
w i mogą n ic poradz ić? I J an Sty­
pu ła czyui zndosc diktu rn SwiGckie ­
go , choć na c7.y i ewskq weteryna rię 

żaden rolni k zlego 5 łO \\' il n ie rzek nie . 

W kOlo nijny ch wioskaell wokó ł 
Gonią d za, Tl'zciannego, Gródka. l\ofi­
chalowa. P un ska, BCJ' l.n ik, a 7..upe\v­
ne i ' gdzie in dzie j p rakty czni chl9pi 
sta rej d8ty własnym su mptem w~'­
p ra cowali s posoby IcC'zeni a lw iel'.l .. , t 
Nier az wid zia lem jak ch lo pina w 
oczek iw a niu n a weter yn a ry j ne po­
goto\vie kadz ił jalow co\vym dymęm 
na d dogorywa jącym ogierem, jakby 
śmierć ch c i a ł od n iego odp~ d z ić. 
Do ktor Stan is ław \.y i~niewsk j z Lonl ­
żY . na prośbG , b.y o po\\o· i c d z. i a ł o zna­
chorskic h prak tykac h w ,gospodar ­
s twach wiejski ch . naipicrw od rzuc" 
temat. - Dz iś tego n ie m a - rzc(' 7.e 
osch le. Rozumiem go . bo czyż. here­
tycki proced er ni e oznacza łby 
votum sep .u,,, tu m wobec '" ogó lnie 
przyj~t.v c h -zasa d rozwoju leczn ictwa 
i profila kty k i w hodowli zwierzqt 
gospodar sk ich? 

Mów im y wi Gc o zllac hors tw ie ja ko 
o zjawiSku zaprzesz ły m, al e tu i 
ówdzie ku lty wowan ym z pietyzrnem 
do dziś . Co by nie pow iedz ie ć. za le­
cane dokładn ie 200 la t temu lek i i 
m etOdy leczen ia zwiel' z<.\t , pr zez 
Krzysztofa Kluka op isa ne w czte l'o­
tomowyrn dziele .. Zwi er 7.'.}l domo­
wych i d zikich osobli w ie krajowyc h . 
his torii na turalnej począ tki i p:ospo­
darstwo", 7.a które S ta n isław August 
Poniatowski nagrodził w 1781 roku 
Kluka zlotym m edalem , i teraz 
znajduj ::) codzienne zastoso wan ie .. 

Przy rod n ik-naukowiec i prOboszcz 
ciechanowieckiej parafii wzywał ho­
dowców do podawa nia chor ym zwie­
rzętom cyna monu, imbiru, li ści bob­
!rowych , pieprzu, skór ek pomarań-

CI.OW)T h , wina czerwonego i b i ałe ­
go. wód ki fr a ncus kie j, gorzał ki . octu 
winnego, mio du, śmietany , ma s ł a 
jało .... v ca , pok r zywy, dzi urawca . p io­
ł u n u. ruty i wie lu in nych roś li n oraz 
uży \vek. Jak po da je li teratura. ś rod­
ki lecznicze zalecane przez Klu l~ a 
uratowa ły wtenczas wielk ie st~1 da 
z \\' ierzą t pr zed zag ła d ą . 

Skoro jes teśmy p r zy h is torii , to 
i K luk przes trzega ł przed wiarą w 
czary. w. . Nigdzie więcej n iem.a ,~z 
n ieslll s:2. nego m n iemonia o c:2.Q.rnch 
iak kólo mleka, l u bo prz!l1'odzone 
t ego bywa iq przyczyny . J eże f.i 1I'1. le · 
ko zfl inie . n ie sąsiadka tem u wi ll'na 
an i i ask6 lka. iak mówią, g d y k'1'wa ­
we i est . n ie żadne czary. {fel U s ię 
cią(j ni e , gdy schudnie i td. , Zerz 1'lay ­
dziesz tak pr zyczyny lak sposo bu Le­
czen ia w Parugrafie o cho1'oboch" -
p isa!. 

N ie wszyscy słu cha li uczonego 
księdza. Jak podają k roniki , a w Cie_ 
chanow e,u dQkum enty te pieczo łowi­
cie p rzechowuj e i składa w powsta­
jącym Muzeum W eterynarii d oktOT 
Jan Rondarenko - k ierownik mi e j­
scowej Leczn icy Zwierząt. W tymże 
miasteczku w 1777 roku poglowie 

, by dła zdz i esiątkowala epidemia ks ię-
gOSUS7.U (zakaźna \ wir usowa choro ba 
przewodu pokarmowcgo). Z s iedm iu­
set sztuk przeżyło WÓWCZó:l S s iedcn'­
d z iesiąto Kluk skomentował to : ,,(,ak 
s ię zaraźl iwie mjędzy bydlęta }opLą­
tal y chor oby, iż gospodars Lw o kra­
l ow e bardzo wie l e na t ym szkodu i e" . 

Wygini ęcie kilkuset sztuk bydl~ w 

Ciechano wcu dwa wieki wstecz od­
biło si f! gromkim cchem poza gra­
nicam i RzeczYPospoJitej. Dzisjaj wia ­
domośc i tego rodzaju są p oufne. ty}­
ko do użytku służbowego. Taką wlaś­

nie p ieczątkę odbi to na sp rawozd,,­
n iu z d z iałalności pań stwowych go­
spodarstw rolnych w P olsce za rok 
gospod a rczy 1979/80. W środku bro­
szu ry s toi czarno na biał ym : w rze_ 
czo ny m czasie w PGR-ach padło 642 
tys. sztuk pros iąt i delą!. Jeśli do­
da my upadki w inn ych mOdelowych 
spółd z i elczych gospodars twach 
RSP i SKR-ach, uzbieram y ponad 
milio n sztuk małych zwierząt. Gdy 
weźmiemy całe rolnictwo, w .;;;zYR tkie 
bydlęta oraz świnie - będą dwa mi­
liony zmarnowanego pogłowia. Parę 
setek tysi ęcy ton mięsa roczni e . 

Czy nie ma na to ratunku? Cóż 

. na to praktyka weterynaryjna? Gdy­
by wziąć uwiarygodniony os tatnio 
rocznik GUS-u i policzyć, to wyj dzie 
nam, że na k aidego % 6700 lekarzy 
weterynarii w naszym k rajU pl:ZY-

pa da "-cść lys. szluk zwierząt go,­
podarskich (dw a lys. sztuk bvdla 
pona"d t rzy tys . szt.uk ŚWil'l, 630 o'wie~ 
i po 300 koni) n ie l icząc 13 t y~. "ztuk 
ku r, kaczek i in d yków oraz il eś tam 
p !"ów. Dużo m a rOboty wetC'f\'narz 
w P ol sce (zaw~zc sąd z i łem. iż' owe 
ok reś l en ie ma za bar w ien ie pejora. 
t.ywne, ale lekarze weteryna ri i nie 
podz i elają zd a nia). czy też nic? W 
Japon ii na przykł ad - :l pojawi ły 
s i ę osta t nio zd a n ia. i.c ;!ospod ~trczo 
P olsk a ma szansę byc dr u gą Ja ponią 
- n a cz łow ieka w bi a lvm kitlu w 
oborze i chl ewni przy pada (' zter\'sla 
sztuk zwierzą t. A ju:i. j i::lkn ciekawo· 
stkę podajm y - w te J1.e ,Japonii 
d wóch lek a r zy \\' ('tcryn ~J'i i 'krzy 
j edn ą owcę, zaś spośrod 2:J tys. 
specjali stów ponad 5 tys. oso b po· 
siada prywatną p l'aktyk~, jak \V 

XIX-wiecznej Po lsce na \\ lo ści a ń· 
s kich dwor ach. 

Ma za tem l'od l.imy le ka rz czym się 
zajmować. Ale s tatystyka ujawnia 
ledwie półprawdę. Pr acownicy I,cz­
nicy weter yn aryjnej \V Zambrowiet 

obsługujący teren s iedm iu gmin, 
dziewiGdzies i ą t prl)Ccnt cznc; u i leków 
poświęcają s ły nn ej w c'IIej Europi. 
fabry ce mięsa wnło'\vego ·w Grądach 
Wonieckich i Su lin ie. Lekarze opie­
kujący się zwierzętami ąa wicJkicb 
let·mach - jak na przykład w Kom­
binacie W izna hOdującym dziesięć 
tysięcy byków w jednym rzucie -
mogą odpowiedzieć , skąa te choro­
by i duże nakłady, a ma'l'ne \ .. 'yniki. 

- Fizjologia zwierząt ' n ie znosi 
wysokiej koncrntracji pogłowia. Bu· 
!ta ty na twardy m, betonowym pod· 
łożu chodżą jak na szczudłoch. IV 
wielkim s tadzie krowa nie czuje Się 
dobrze, daje mniej mleka, a zw iel~· 
krotnia s ię możliwość wybuchu epI­
demii. Fermy możemy ratować tyl­
ko strzykawkam i, ale cóż to za ho­
dowla na anty bioty l<ach?_ - zapyl U· 
je doktOl: Sty puła . 

Sami lekarze wetel' j' na;'ji uW~l~ają 
t . s pecjalizację usług" za zjaw.l s~o 
niee tyczne, ni em ora lne. Ta specJ,lil­
zacja. to najpierw wy jazd na rcnnęi bo wia domo, tam najwięcej zw ierz~ 
i największe zagrożenie pon iesienIa 
s trat. A zaraz potem _ obsługa tzw. 
gospodars tw specjalis tycznych. D~k­
tor Bondarenko tylko w gminie Cie­
chanowiec ma 123 takich pupilkÓW. 
Im w pierwszej kolejności nalei~ s~e 
leki. szczepienia, profilaktyka . Kat­
de takie gospodarstwo można obej­
rzeć bez wyjazdu na wieś. W gabi­
ne towej szafie Jana Bon darenki u· 
s tawiono 123 skoroszy ly, jeden na 
jednego speCjalistę, a w nich setki 
rubryk , poziomych i pionOwych -
co, gdzie, kiedy, ile i za ile, przy" 

, czyna I skutek, pad ło czy Żyje i t'! 
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Biurokracja l.eż opanowała wete­
arię . Brakuje tylko, by lekarz 

r:~eryna ni otrzyma ł prawo wypi­
·~8n ia ulgowych re.cept (penicyli­
I) dla psów przepiSUje sluzba zdro­
o~ rzecz jasna temu w łaścicielowi, 
Wl~;y ma d ojście ll), a pewn ie i te 
~tosial~bY księgować. Doktor Sty­
m~a l· jego zastępca bronią jednak 
P~ministraCyjnyc'!. zasad panoszą­
~ h się w lecznictwie weterynaryj­
,y~ Jako dowód przytaczają, że 
o"! ' ~rują raz w miesiącu. Od pięt­
d~tej do ós mej rano dnia następ­
n:iIo oczekują pod telefonem 
na klientów". I że zdarza im 
n :;, inne dni wyjechać w teren. 
~ęe tenże dy,·ektor Stypula przyparty 
do muru konstatuj e, iż wiele czasu 
zajmują mu proble~y podległych 124 
lekarzy ~erenowyc n ~ , lch pomocnI­
kÓW. A zeby zapew Olc sprawne po­
uszanie su:: personelu między wio­

:kami dyrekcja zdobywala fortelami 
dZIesięć "Gazó w '" z. demobilu oraz 
"terdzieści wybrakowanych fi atów 
12fip i sa~a sprowó.dz~ła samochody 
, Tvch. Azeby wprawIĆ szybę w bu­
dy;ku trzeba błagać u woj~wod y o 
limity. Az dZIW. ze dysponUjąc apa­
ratem administracyjnym lekarze nie 
muszą władać częściej piórem niż 
strzyka wką· 

A tu przec ież trzeba u trzymać po­
głowie w kondYCji - Weterynarii 
/likt nie zastąpi Jakieś dziesięć (a l 
temU mojo klacz przebiła się drą· 
' ieJn. Jelita wyprysnęł~ na wierzch 
kobyła wierzgała jak porażrma Cze­
kałem na jej śm i erć. Przyjechał 
doktor Bondaren ko po pół godzinie 
ale myślałem . że ty lko św ia d ectwo 
P.'ypisze. A on za b!'a ł s ię do operacji. 
Uśpil " Klarę" . pozszywa! wnętrznoś­
ei i brzuch.-Na drugi dzień zach odzę 
do stajni i patrz~ - koń żyje. Jak 
się cieszyłem! [ do dziś pięknie cho­
dzi - wspomina Józef Markowicz z 
Kanarzyc 

- Asys towała przy operacji cala 
wieś i kon iuszy. który służy ł w woj­
sku w 1914 i w 1920 roku, a potem 
w czasie dl'ugiej wOjny. V"'czył zwie­
rzęt •. Wszyscy potrząsali głowami: 
niech doktor dobije l nie męczy kla-

. <ty - życzliwie podpowiadali. A na­
stępnego dnia co dziesięć minut 
przychodzil do mnie delegat z Kona-

r.zyc z wieścią panie doktorze. 
Mark owicza klaczka żyje! Poczu łem 
się bardzo wsi potrzebny. 

Bez autofirmatyczrrel pos tawy 
Jana Bondarenki i chlopsk ich opo­
wieści i tak wiemy wszyscy~ że ho­
dowca weterynarzowi ufa. W przy­
padku Ciechanowca owe zaufanie 
prZYbrało nieprotokolarne wymiary. 
Roln icy właśnie zadecydowali o po­
stawieniu lecznicy dla zwierząt z 
pra wdzi wego zdarzenia. Od paździer­
nika roku 1976 do maja 1978 tysiące 
chłopów pracowałQ przy wznoszeniu 
obiektu; wioska Tworkowice dała 
żwir, Kozarze - traktory ł furman­
ki, Antonin przysłał list: "Antonjn 
7.XII.76 r . P a nie dOkfór ja wysylam 
dziś reszt~ chętnych ludzi d o robo­
ty, tak że dzisiaj Antonin kOl1cZY 
swoją robotę Jak trzeba będzie . 
przyjdziemy znowu. Pleczatka 
Sołec two Antonin, sołtys, gm. Ci e­
chanowiec". I podpis. 

Wszystkie te lis ty - dowody, Jan 
Bondarenko ;;tarann ie z łożył i zam­
kną! w kasie pancernej . - Tak 
bardzo wieś chciała mie~ lecznicę . 
Przedtem go!':podarz prosię wyrzucał 
za miedzę, by odeszły z obejścia 
choroby. DZi:;iaj przywozi nam do 
zbada .... ia { ~bce ..viedzieć - dlacze­
go pad ło 

Z tego paramilitarnego zawodu się 
nie odchodzi. a zresztą - dokąd? 
Chyba . że kt C'ś musI. Musia ł na przy­
kład zmienić pracę Mieczys ław Cho­
inka Lekarza weterynarii 1. 20-1et­
nią praktyką prtekwali fil< owano na 
in struk tora spółdzielczości ml ecza r­
skiej bo oto roptem przy pracy pęk­
ło mu ścięgno w prawej ręce, a bez­
władna ręka w weterynarii z zawo­
du wykluc7.a. Szezeście, że ścięgno się 
zrosło i pan Choinka znowu robi to. 
CO umie i lu bi 

Znam lekarza z województwa bla­
łos to~kiego. który przez parę ladnych 
lat z małymi przerwami chodził z 
wysoką I!orą czka - 39, a nawet 40 
stopni. Nabawil si~ bruce10zy. Od 
krowy. A :111 7: we terynarzy cierpi na 
przewlekle bóle s tawów i mięśni? 
Choroba gośćcowa - to chor oba d a­
na im z zawo'dem. Lekarze nie straj­
kowali nigdy, ale p ostulaty swego 

środowiska też zgłosilL Pierwszy 
brzmi: uznać gOŚCiec za schorzenie 
zawodowe. A potem żądali wymiany 
zdezelowanycb samochodów osobo­
wych co cztery lata, zapłaty za prze­
Jechany kilometr w terenie równają­
cej się czwartej części ceny litra ben­
zyny, no i lepszych pensji. 

O sytuacjI finansowej wiejsko­
gminnycb lekarzy weterynarii i me­
dycyny - krążą legendy. Doktor 
Bondaręnko na przykład przez pięt­
naście lat pracy dorobił się sfatygo­
wanego wartburga z gieldy, .Iu.<­
bowego ezteropokojoweg() mieszka­
nia przeciętnie umeblowanego, ale 
za to z kolekcją carskich lamp na­
ftowych. Na koncie w banku ma je­
szcze 400 zł do pobran ia l ponad 25 
tys. do oddania. Doktor '::;holnka • 
kolei zarabia 4200 zl plus 20 zł za 
każdą godzinę dyżuru i 600 zł do­
da tku za staż pracy. - Jeśli poświę­
cę w miesiącu siedem nocy, d OCiągnę 
do siedmiu tysięcy - chwali się. 

Zostać spektakularnym weteryna­
rzem pragnie chyba ten, kto nie za­
znał meandrycznych tajemnic pro­
fesji. Mimo tego wydziały wetery­
narii Akademii RolniCZYCh w War­
!zawie, Lublinie, Olsztynie i Wroc­
ławiu - przyjmujące corocznie plus 
minus po stu kandydatów, cieszą się 
wzięci em. Pięciu na jedno m iejsce -
jak poda ła prasa w lipcu 1980 roku . 
Profesjonaln e grono średnio r0cznje 
- tak jes t od t960 r . - powiększa 
się o 170 lekarzy wc.teryna rii 

A są jeszcze technicy. ff'lrzcrzy. 
Łomżyńskie Technil;:um \.Veteryna­
ryjne opuszcza rocznie 80-90 absol­
wentów. Część z nic h studiUje, co 
trzeci znajdZie pracę w terenowej 
placówce. dla większości nie starcza 
s tanCji i pokOi slużbowych. J a kb y 
nie liczyć i porównywać - ta kadra 
nie jest w stanie utrzymać krajowe­
go poglowia 40 mln sztuk bydła 
trzody, owiec i koni oraz 85 mln 
sztuk przy domowego ptactwa w na­
leżytej kondycj i. Nie liczymy jeszcze 
psów, choe z doświad czenia w ierny, 
że żaden lekarz nie odmówi Im opie­
ki weteryna ryjnej. 
Pięć lat temu, w 1975 r oku. rząd 

nasz spostrzegł luki. a racz~j wyr\Vy 
w weterynaryjnej dzia łalności. Para-

g;afami Uchwały Rady Ministró w 
zapowiroziano wydatne poprawienie 
bazy materiałowo-technicznej oraz 
zwiększenie produkcji środków bio­
weterynaryjnycb. 

- My całe środowisko - przed 
pięciu laty cieszyliśmy się jak dzie­
ci, że w końcu dostrzeżono nasze 
potrzeby. Wiem że ostatnio minister 
r olnictwa złoży! informację premie­
rowi mówiącą właśnie o stopniu 
wykonania tej uchwały. Niestety, 
nie odczuliśmy najmniejszego po­
stępu,. i to w żadnej dzied zinie -
ocenia realizację rządowego doku­
mentu Jan Stypuła. 

Mote ~, eo teraz powiemy, dla 
["lądowej uchwały jest nieważne, ale 
dla ludzi - tak. Od kiedy zapowie­
d ziano wzrost produkcji środków de­
zyn1ekujących do aparatury udOjo­
wej. coraz trudnie j było o te specy­
tiki. Indywidualny rolnik i dojarka 
w pegeerze myją dziś konwie i prze­
wody gumowe, całą aparaturę -
proszkami do prania, szamponami 
albo kokosalem. A potem dyrektor 
mlecza rni jest wściekły. Co za mleko 
że masła nie można zrobić? Co za 
mleko, że się nie kwasi? 

To jeszcze nie najgorsze. Ale kto 
myśli o zdrowiu ludzi i zwierząt! 
Przecież detergenty są środkami to­
ksycznymi. Doktorzy: Stypula , Wiś­
niewski, Bondarenko i Choinka są 
bezradni. - Na brak zdrowych zmy­
słów nie ma siły - oto icb glo •. Oni 
mówią, a k to icb wyslucha? 

Lekarz na d worny króla Stan islawa 
Augusta Poniatow~kiego - Jan Her­
renschwand radzil swemu panu : 
"Każde państwo, k tóre moc i boga­
ctwo swoje zakłada na liczności 
zdrowych i mocnych ludzi I bydląt 
(czyli zwierząt - dop . autora), naj­
wiQksze na ten k oniec ma połOŻYĆ 
s~rania". Ta racja po dzL~iaj upo­
mina się o swól byt. Ale jak m oina 
wprawić w ruch maszynerię. która 
nie pobiera - niczym - perpetuum 
mobile - energii? Konce pcje dar­
mowe należą do cudotwórczych. A 
cudów po prostu n ie ma . 

.rot. R.OMAN sn~~KO 
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kontaktów 
Opubliko w an y w numerze 17 

.,Ko :ltakl6w u lisi "Lomżyn iaka" po­
ruszy ł zapewne szerok ie kręgi czy­
tel ni ków. Jak dotąd, zdecydowaną 
k1'ytyką na list odpowiedzi ała palli 
Da n uta Sobolewska. Wydaje się jed­
nak, że zarówno pierwsza, jak i dru­
ga publikaCj a n ie sprzyja poruszo­
nym spra wom. Rozsądn a część sta­
łych mieszkańców Ziemi Łomż,YI1 -
skiej oczywiście nie przysłuchuje 
się brzmieniu n a zwisk osób piszą­
cych w tygod njku , nie obarcza rów­
nież redaktorów odpowiedzialności ą 
za obecny wygląd miasta, Rzec z w 
t ym, aby niezgodą nie ruj.:1ować, ale 
mądrą pracą przyczyniać się do po­
prawy obecnego stan u naszego pięk­
nie pOłożonęgo miasta . Znane -s ą w 
Polsce ośrodki o równie silnym 
przywiązaniu mieszkatlcÓw do 5\\'0-
]ej ziemi. Przywiązanie to wyraża­
ją jednak autentycznym wkładem 
pracy, gospodarnością, szacw1kiem 
mienia społecznego, wysoltą kullu­
rą ·współżycia . Sądzę, że wazne jest, 
aby \\'yzwalać inicjatywy poprzez 
roz..rnowy z czytelnikami i ludźmi 
oapowiedziaLf1ymi za istniejące nie­
dociagnięcia. Sprawa ta na pewno 
jest trudna i wymaga zaangażowa­
nia. Na tym polu powinna jednak 
rozwijać swoją działalność redakcja 
,.Kontak!ów". 

LOMZYNIAK II 
fnazwi&ko znane redakcji) 

'* Czy można łaskawie zapytać twór -
ców rubryki .Co u państwa sły­
chać" Ila jakiej zasadzie odbywa się 
wybór rodzin do przeprowadza nia 
w ywjadów i aam iesz<!z&."'li a ich na 
lamach Iygodnika? Bo cóż moie 
obchod~ić mnie up. roozin a pa ństwa 
Danielewslt ich, opisana ... którymś 
numeru " Kontakt6w", ~ codz.ienni e 
ebod Zll do pracy, te d:oie cko id zie do 
Izko ly • widok z oi<.na jest na hał­
~ wę::la . Mu.zę powiedzieć Wam, 
i~ ... Lomż,. S4 tys iąee r od ziofl cho­
a zącycl1 codzienn ie do pracy. a d'Zie­
ci do .~koly. WidoJ< l okn a ja mam 
o "cale niebo"" ładniejszy. Uwa zam, 
że warto byłoby popen etrować tro ­
chę tere.n i jeżeli juli. pneprowad·za ć 
wywiady, \0 ~ ktdźmj ciekawym i, 
k t6rlY mają coś do powiedzenia lub 
pokaz.ania? Również w pokazywa­
niu.dob rych i .łych otton wojewód z­
twa m oce p iekielne moglyby prze ­
siać wyręczae naszycb redaktorów. 
Szc7.erze się \Vam przyznam, że do­
staJę autentycznych mdłości, kiedy 
bi orę do ręki koleiny numer "Ko.n­
taktów" i spo;rz.ę na tę ~diabelską 
stronę"· Dobre to było, ale w k ilk u 
pi erwszych numerach. 

Nie tylko jednak • negatywach 
Wa szego pisma ehcialaro napisać . 
Macie też u mnie sporo plusów na 
swoim koncie za "Punkt widzenia", 
"poiemikiH

, .. Refleksje" - "Na pi ę­
ciolinii". Największy plus stawiam 
1.a l'owieść Włodzimierza Sokorskie­
go - ,Zostać sobą " i reprpdukcje 
Jdjęć, które są tam Ulmieszczan e . 

DANUTA KALISZEWSKA 
ł..omża 

Proszę o in t""wenej ę Waszego t y­
,odnika 1\1 spr awie balagan u oraz 
ni ebezpieczeńs~wa dla lud ~i pracu­
jących i k<>rzyslających l bocznicy 
kOlejcwej 'II Z"am browie , przy Alei 
Wo jska Polskiego. Bocznica powyź­
<Za s ł u1,y do rGzła<lu"ku wagonów 
to w a row ych, ale l"Ówuiei jsko dr o­
ga do gospodarstw przy niej poło­
żonych. W I:odzi n ach saczyrowych 
ro iładunku jest tyl .. wagonów i sa­
mocho dów, że przejście je st wręcz 
n iemożl iwe . A przeCież to jesl jt!­
d:;'ll'l droga . Poza tym \It~udllj. je 
IJruba war.twa blot .. powstałeg., ~ 
rozsypan ego przy przeladunku wę­
~Ia, n a wozów Iztucznycb i materja­
łów b udow lan ych Cdro!}ich, deficyto­
w ych to warów), Gdy splY'!"lI Ol;" mi 
sąs;adujące z bocznicą po.sesje spa­
lone zosla ją zasiewy, a nawet usy­
chają dr ze wa. Wystarczyłoby prze­
cIeż trochę gospOdars k iego lpojrze­
ni a , k tóre k a że wyasfaltować ten 
odcinek bocznicy, z boku odprowa­
dzić splywającą wode:, a łudzi 00-
powied ziainych Ul porządek zobo­
wiazać do &przątania placu po ka1-
dym rozład unku i już zapobiegałoby 
lię powstawaniu tych s\!rat. 

(nazwisko I ad res do wladomo/icl 
redakcji) 

.liN 
.. 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

- Gadam y, piszemy. Wiele to 
pomaga? ! Już i do Generalnej Pro­
k uratury się zwróciłem . Cieka\ve, 
k iedy i jak ;oareagują. O pisałem , że 

sekretarz KG PZPR klusuje i s luż­

ba roina kłusowała . Wzmiankę o na­
cze ln iku też dałem, że czesto sa­
mochOdy zmienia i dom jeszcze bu­
duje. 

-- A kiero wnik ośrodka wczaso­
wego? Cala rodz ina pracowała w o­
środku . Elcka firma budowala t am 
jak ieś państwowe budynki. Część 

materialu poszł a zaraz do Ełku. 0-
kazalo się, że kierown ik buduje so­
b ie prywatny dom. Jest w ZSL -u, 
a jak sobie pozwa ła! Zgi nęla b ra ­
ma . Zglosi ł mil icji, żeby szukała, a 
on a tymczasem spokOjn ie na jego 
prywatną budowę do Ełku poszła. 

- Naczel ni k Chrzanowski z wa­
łi zk ą tu przyjecha l. a tera z nie 
wiem, czy w pięć samochodów by 
się załadował. 

- Urządził się dobrze. On - na ­
czelnik, żona - kad rowa w Urzę­

dzie. Trochę szumiel i, to musiał ją 
do banku odesłać. Ale wstały trzy 
inne ,. rOdziny, co "wujku" do nie­
go mówią . Zgrana rodzinka. 

- Jak zrobili tu kontroi (może 

po tym . co ludzie pisali ), to t r za 
byłe ZObaczyć , jak oni la tal i. D<l 
BGZ-u pojechał i, sta ry nam iol 
wzię ł i . zupelnie do niczego, byle tyl­
k o mieć na sia nie, bo go w Urzę ­

dzie faktycznie nie byłO. Ale pie­
niądze rozchodowa n e. Jacht nowy 
też m ial ta m być . Rachunki zna l eź li. 

a jachtu ni e ma i nie był o . 

- A jak praco wnicy nos ili na 
powrót te meble, co' z prezydium 
i GOK-u do prywa ll'ych domów po­
b l'ali! Calą noc był ruch. 

- Z tymi pl'zydzialami t raktorów 
to też jawna niesprawiedliwość . 

Izabela lc ma ziemi ze dwa hektary 
i dostal, a inny ma dwad zieści a 

i n ie dosia ni e. Takiemu Wierciszew­
skiemu, co ma 35 hek tarów i bydla 
do cholery, to się niby nie na leży? 

Pa rę lat czeka na trak tor. 

- Albo z tym kłusownictwem. 

Głośno o ni m w całej okOl icy, na ­
w et \V Grajewie. Nasze władze kryć 

się nie muszą. Kto ieh ukarze? To 
żad n a tajemnica w Rajgrodzie 

- Pomyśleć ; gospodarze m iasta. 
Pow;nni pomagać zwalczać kłusow­

nict ·No. a oni taki przykład dają. 

- rnni chociaż się kryją A se- I 
krcta rz Ru tkowski nie przejmuje 
się wcale. On wie. że ,:hoci aż m y 
i w protokołach, i w , kargach o tym 
pi s7.emy, to jemu i tak nic nie zro­
bią . 

- Kiedyś po na szym protokole 
kl eś , Bia łego~toku pra wdopodob­
nie przyjechał, ale do nas nie do­
szedł. Do ósmej wieczore m u na­
czplJli ka si edział. 

- Rul kowski jeszcze pewniehzy 
swego . Spo,lkal m ni e osta tni o i py: 
ta: "Co słycbaĆ?" Ja na to : "Źle o 
panu mówią". A on: "A tam, 'co 
oni mnie mogą zrobić!?ł7 

- Gdyby tak któryś z nas na 
ryby zak'lusowal , jak on, IIkaraliby 
bez gadania. 

- Tylko co to za k a ry; manda ­
ty po 350 złotych. Wedlug przed- ' 
wojelUlego kodeksu. Ale wtedy >a 
360 .ł otych by ły dwie krowy, a 
dziś .. . 

- To i klus ują; w r zece, na Je­
ziorach . Prądem często biją . Se~re­

tarz też kazal jednemu na s łup wła­

zić i prąd podłączyć. Tylko że tam­
tp..n nic n ie powie. Nie przyzna się 

do pomagania w kłu sownictwie. Bo­
ją się wszyscy. 

- Oho, przez to 
l?rądem nie jednego 

kłusownictwo 

tu p otrzepał o. 

C,asem przy 
rzece. 

- r<luso wnik6w trud no na 
rącym u chwyciĆ, Zawsze, jak 
d"!i !)t rażnika, może rybę do I 

·,v rzu cić i już nie ma doWOdu, 

_. \V~'s larczy poobserwow ć 
\VQd 'arllI . Wacek węd zi a 
k1ól~lY chcą: idyrek 
C' ji, i każdemu , kto 
J ego można zapylać, 
n os I. Calutk ie ła to 
i Hutkowski pr zychOdzą 
m i. 

Ja tei. wid zial em 
P i" Cł wie co.dz~ennj<: nosil. Rzecz 
na: legalme lch me lapal. 

-- Ciekawe, gdzie oni t() 
zil i? ! 

- A gdybyś na" el WIedział 
co z lego. ZrOb i łbyś im co? . 
('y ' z pegeeru r yb'lego nieraz 
ł <1I,ali ich na wodzie, i leż nic, 
by brygadzista Ka zimierz 
przy świadkach widział 
i jego kompanów Do 
bo.ckich zwierzchników 
pod!,>isa)i si~ . Znd('n tam 
Nikt nie 7.areago\\'al. 

Kazimierz Kalicki: To bVlo 
klarinie szóstego czerwca. kolo 
siemnasl.ej godziny. Płynęli my 
trzech: Ja. Tołek ""icrzbicki i 
d"7ej Jakuć . Trzci na jeslcze 
wyrośnięla dobrze, maleńka. 
lo I) i ę wszyslko \V losłem 
nęli , to nie słyszeli nas 
też nie wbaczyli od 
0 '1 nich b yli, jak zaczęli "",oh,oń,;". 
Ze dwadtieścia metrów, 
na przedzie z rybami, czt 
cze za n im, kabel wyc i ą~ali. 
ciejewskiego Piotra koło 
się podlącz) li. Ru\kowski 
m nie z wódką podskoczyl 
leś tyle, że już nie b~d ziesz" -
wi ę. A on m i: "Ale! Wypijemy! 
le jest ryb, że prze7. te pa!'~ w 
ziorze nie ubęd zi e". "Cwrt z. 
ją wódką. Już ja cię wym 
Ho ześm i,a .ł się na to ffi() jc 0 •••.. _ .... . 

"ninie się tak po doba i 
guzik zrobisz" , Z tych 
by li za Rutkowski m, tylko 

.skiego Bogdan a, k ierown ika 
rali Nasi elU1 ej z Grąjewn, 
łem. bo i l?rzodem "tal , i ,",noohMI. 
jego u MaCiejewskiego na 
rZl1 my widzieli. Pozostaje 
cil: się, t o glowy n ie dam, alt" 
jO'Tl e jak i eś z [i ~ury. Ja si ę 
boję z n azwi~k[l . Co mnie oni mo· 
~ą zrob i ć?! Zaraz po lym. jak lo się 
5t :'1 10. do PJ' 7.edsi ębiorst\.va Hybackie' 
~o \\0 Giż.vcku pisa Jem, CO nutko",· 
sk i mówił, podałem dokladnie, al, 
reak r i i nie było żadnej, TylkO se­
kreta rz zaraz mi1icja'ltów na m'Jie 
nasłał, że niby ryb ('hee od nas na 
lewo. a naora \vdę po 'o. żeby był 
DI)wód z roboty wywaliĆ. Ale my 
1L!t:! ~przeda li. 

O tym czym zajmują ~ ię 
mias teczka, wiedzą w Rajgroolie 
1.\'C: G\'scy Krąg porJejrzanych za larz.a 
lnaC'"znie szersze krę~i. Raz po 
r('dZl ~i~ :lowa plotka, drobne wne· 
nip elektryzuje i podnieca maJo· 
min!=iteezko\Vq spO leCz.'lośĆ, 7.aw~~ 
Jednak ucicha w kOlicu alb() raczej: 
pO.yc7..aja ~Ię . ro zładowuje w rOl4!0' 
ryczeniu i noe1.uciu że jak włarlza 
wlad za, nikt jeszc7.€ c;wojem u il~ 
nie zrobił. a pisa ni e do c.e!1('ral ~eJ 
P J.·ttkuralur y, rnini ~tr6w czy wme· 
wództwa choćby. to tylkO marno· 
wanie papieru . Kiedvś na budynkU 
Komitetu Gminnego nrl:\'cZeDiO~D 
kartkę: "Sorzedaź n 'b". Teraz m­
koe;o to już nie bawi. bo jak dltl~o 
mo7. '1a pokpiwać whie 7. tc~O 5S' 

meqo 

Slało si ę coś g orszego. W i~lu ~: 
czu le się " rozg rr.es/.onyrh". NIC dt ,a: 
hl tu przysłowie ' "Co wol.no w~~~i 
wod 'i.i c ,.," \V ręcz nl'zeciw';lI e, .lel 'f 

wład ze ni od'!!. lo dia",ze,to fi\' mao\ 
• Q~ : '-..," eit 

być gor~ i!! ! Dlac7cf{o m a nie 1.Ilę 1\1 
ryba!, ~ ohęć zarobku 113 bogO ' )' 

' turyscie. Ik l6ry za ki1o~ratn w~g~; 
rz:' placi 6,,0 zł o.~ych ? ~przeo'J. 
W l p,.~ n a pnIU. za'lnla<; t Wlei".Ć dl! orlo 
le.o:.!el?;<l magazynu . C ienią rączką ie' 
kie"eni i - do k na jpy. Dla ni •. 
k tórych rolników klth<ow nicl\\'O " .. _ 
ło '; Ę do'da tko\\'ym. regu l ar ll yJTl łUi' 
j ęciem. Św iadc7.ą o tym notatkI Sd' 
oC' wP. honorow ego slra7. 'lika w6 . 

,,15.06.\0 T., godz. 17 .00 
kI !li' T r:eclt mężczyzn ł ou:ilo Tyl~y ~t!J1l 

Iq Gdy !LJ" 'zeli m nie l'ok ,e<-I!a . , . bit-
łódkq po rzece, wyszli na I l\rł I ZtO;~ 
Oli. ~'racajqc widz iał em ja le ~ 
zastawione dwa żuki t sieć. 



T. , god z. 12.00 

13.00 

II "' id:ia:;:;oj.,;';;;~i ża k.i zost a wio'u e na jadqc do mllie lód-
wś=iek!e Zdener wowany. że 

tLl:Stk'~II ~;,ó;;; byŁ 7117Li.e ~ bciqż1{ć ~Um!e1t na 
Mówił, ze "nucze) nlC l1ze wy­
zrobić, gdy będ ę jego ciwle 
l Ila KomelIdę· Jn pTz yjqlem ,hr'.o';;,;:l1 ~J<ła1~" za Żal· t. ALe mijając się ze 

I patrzył na utnie ;~ ż do k01ł.ca 
strasznym uJJ l'ZedZel1 Wnt. 

r., godz. 17.00 

rzece zastou;iollo G ża kó1v, r Q­
Itm obok n171ie i Karpt llskiego. 

II,Ou.SO T., godz. 16 .00 

1 ial~óW. 

li.OUO T., godz. 11 .00 
żaków. Nie znlien.ia7le 

god', /9.00 

LeSZrZJfit;ki jeździł lód I<q Tnolorowq 
l drugim mężc2yzl~q. Poźnie./" "p rzy­
!Illllęli i kłlLsowah .. GdV zbll~ulem 
tlę, wlqczyli f!Lotor l . pomknęlz: B,ę­
W daleko me p rzYJrzalem S'ę 'm 
ID OCZY. to nlby przypll.SZCZ071l. ze 
o~i. Łód ka szara, dno i nos żólte, 
l!1otoT niebieski pomulowully. 

19.06.S0 T, 

J m łodzieńców totOiLo TUby d 11.: oma 
~\'\·rf'n,' ·,a , l. klomlami w j7ęstej trzcinie i trudno 

I(u,tk"w,' •• m' byŁo tam dojechać Mdl<ą i po­
IMĆ ich. Doliw a Edw ard z synami 
wybieTal1 się z Idom Iq. Staly 5 i a-
kow i jedna s ieć." o 

Straż.nik prawdopodobnie ni e p'i­
lre wszystkiego . Na Wal nym Zgro­
madzeniu kola Polskiego Związku 
W~dkarskiego w Ha jgrodzie 2 1.09.80 
roku mówił, że na rzece J egrzni za­

""\m,',,;,· I. bijają prądem. Kto'! Przyjeżdżają 
~kąd5. A więc nie jego sąsi edzi. 
Kiedy zapytać go o sekr elar za czy 
naczelnika - m ilk nie. Ręce drżą 
mu nerwowo . Boi się. Być może 
,"'laśnie któregoś z nich widział n a 
~dce Leszczyńskiego? Kto jednak 

sa,noohódl. ugwarantuje mu., że je~Ui powie. 
nie straci prawa do dubelló wki. do 
podbierania ryb z kłusownic7.ych 
taków? Lepiej więc milcz.eć , bo ga­
daniem l tak niczego się nie zrnie­
ni, a przyłapać !'la kłu sowa ni u to on 
lObie może . Owszenl, post raszy, po~ 

Rvba"k,,· . rozmawia. ale nawet żaków nie za­
""'''1\'''. bierze, nie mów iąc o ukaraniu. Po 

Dfostu nie wolno mu. Tak ie s ą .prze­
pisy . Złapanego na pleca ch do p<l­
sterunku miliCji też nie doniesie, a 
i wylegi tymować nie wyle::!it.vmuje, 
bo tamten właśn ie zapomnia ł do­
'Ąodu. Może sobie mówić. co chce. 
i tak żadne dane się nie sprawdzą. 
Honorowego strażn ika nikt si ~ nie 

boi, a o tym, kiedy przyjechać ma 
zawodowy, każdy kłu sownik wie 
już na kilka dni wcześniej. 

W zeszlym roku milicja z1apała 
Dziuńdziuka z trzydziestoma sied ­
mioma kilogramami węgorza i pię­
cioma kilometrami kabla. Prokura­
tor przysądził 500 złotych grzywny 
L . zwróce.nie przewodu właścicielo­
wi. To waczy - Dziuńdziukowi. No. 
zrzucili go jeszcze z dozorcy na 
wczasach w Tamce, bo podkradał 
pań5t wowy prąd. 

Każdy łowi, czym może : żakami , 
podbiera kami. Można mieć nawet 
niew6d l agregat prądotwórczy. Je­
żeli nie przyłapie się na ich używa­
niu , samo posiada nie jest rzeczą le­
galną. W końcu każdy ma prawo 
mieć jakieś hobby, kOłekcjonować 
np. sprzęl ryback i j klusowniczy. 
Nie wielu w sumie m a własne sta· 
wy j je7.iOl'a, co uzasadni ałoby po. 
siadan ie takiego sprzętu . wszyscy 
la to zaczęli traktować WOdy pall­
stwowe j ako swo je własne. Br ak 
sku lecznych zakazów zachęca do 
przestępstw. Wprowadzenie ostrych 
sa nkcji chroni ących lasy z,mnicjs7.y­
ło wandalizm~ niszczenie runa, 
drzew, zwierzyn y. Natomiast rzeki, 
stawy i jeziora są jeszcze cią~le 
dobrem nicz;vim, a wi~c terenem 
rabunkowym. 

Funkcjonariusze posterunku MO 
w Rajgrodzie wiedzą o szerzącym 

się kłusownictwie . Są jednak bez­
silni . Sąsiednia gmina, K alin owo. 
ma du?.<l lepsze wyniki. W Rajgro­
dz;e w tym roku była odno towan a 
tylko jedna sprawa: kradzieży przez 
tró j kę wczasowiczów z Białegostok u , 

Warszawy i Mordek zawartości ry ­
J:>ack ich żaków. W trwającą jeszc7.e 
., aferę" wm ieszany był równiei. ra­
to wnik. Po za t ym - spokojnie ..... 

Kier ownik Zakładu Rybacki ego w 
Rajgrodzie pracuje w tym lachu po­
naci 30 lal. Nie dziwi ' się, że kłu­
sownictwo rozwinęło się tu na taką 
skal<: . Wsz,Ystko mu sprzyja . Kodeks 
z 1932 roku nie zosŁal z,J,o\\"elh o­
wany. Zastosowano jedynie dziwny 
przelicznik kar - jeżeli przed woj­
ną grzywna wyn osna 150 zlotyeh, 
to dziś 4·:'50. Cóż to za relacja! N ie­
dawno sch wytano pod Auguslo\vem 
gościa z. dziewięćd zi esięcioma kilo­
glamami wę~orza i uk~rano go 
1700-zlotowym ma nd atem . Lekko li­
Cł'.ąc. kłu sownik i tak zarobil na 
(ym ponad 20 tysięcy . O płaca się 
o;\'; c c kraść . Skuteczne sa nkc je sto­
sować może jedynie milicja i straż­
nicy zawodowi. Milicja jed nak nie 
od nosi na tym polu sukcesów, a co 
do strażników - przedsiębiorstwo 
dysponuje zaledwie dwoma, miesz­
kającymi nad jeziorem Wigry. Co 
oni n'logą zdl.i:1hlĆ? \V okresie mię­
cłzywo ienn.vm eo-:;poc1arstwo wielko­
ści 3700 hektarów powierzchni wod-

nej zatrudniało czterech strażników; 
obecnie n a 14 tys iącach - tylko 
dwóch . Niezrozum iala jest również. 
polityka cen: jeśli węgorz ma trafić 
na polskie sto ły, Centrala placi Za­
kładowi 134 złote za kilogram, jeżeli 
na zagraniczne - 190. Łatwo już 
rozwiązać zagadkę, gdzie podziewa 
się polski węgorz. Trudno natom~ast 
pojąć, dlaczego jego cena detal,cz­
na, ustałona la!<że przez Centralę, 
wynosi tylko 90 złotych . Chociaż w 
su m ie i tak wszystko jedn o, bo kto 
go ostatnio widzial w s klepie? Gdy­
by jednak by ł , to palistwo musiało­
by do niego dopłacać, tak jak do 
innych ryb. Wobec tego państwu nie 
opłaco się wprowadzenie do sprzeda­
i.y detalicznej ryb slodkowodnych . 
Nie opłaca się także in\vestowanie 
w ten mleres. Zaklady rybackie 
pracu ją więc na sprzęcie, który wy­
konują własnym pomysłem i prze­
mysłem. Psuje się on często i jest 
mniej bezpi eczny. Są t o jednak dro­
bia:l.~i. k tórymi CenLrala nie przej­
mu je się spec jaln ie. Przejęła nato­
m 'ast na siebie caly ciężar dyslry­
buc )1. Kiedyś Zakład mógł na 
miejscu 3pl'zcdu\',mć 20-25 procen t 
polow J: teraz wszystko , co do jed­
ne.i rytk;. należy oddać Centrali, 
Rybnpj w Biał ymsloku. Do Rajgro ­
du nic trafia prawie nic, ponieważ 
nic ma tu odpo\\'iedniego sk lepu i 
ponoć d'ugo jeszcze nie będzie. 

Do ml~sta polożonego nad jezio­
ram i na świeżą rybkę przyjeżdżają 
turyści I\Iają też na nią apetyt 
m iejscowi. Legalnie jednak zjeść 
może niewielu. Przyjeżdżają gOŚCie: 
z przedsiębiorstwa. z województwa . 
Ugościć dobrze - polski obyczaj. 
Liczba . ba n kietów powiększyła si ę 
w oc;tatniej pięci olatce proporcjo­
nalnie do liczb y no wych woje­
wód ztw. Było leż wiele ważnych 
spraw do z,ałatwienia - \V resorcie. 
w zjednoczeniu. \Vyja zd w delega­
eję z próżnymi rękam i może ozna­
czać powrót bez niczego. \<\1 ęgorze o­
tw i erały niejedn e drzwi. Potrafił y 
się wśliznąć n a wet do m inisterstw 
jako prClEmty świąteczn e: nabyte 
nir.legal nie. lecz ze szlachetnych po­
budek i "dla wyższe~o celu". Krą­
żyły : od rybaka, przez urz<:d ni ka 
.c;: mi nn e,go. wojewódzkiego itd.. aż 
do mi nisler ialnego. Tak i system, 
li a "" li cjonowal istnienie półlegalnego 
kltl~ow'1Ict wa . . ,Co mi zrobi, kiedy 
sam olle mnie b ierze!" Na it1nym 
szr7.eblll odbj j ało si ę to inaczej. "Co 
m i da. kiedy weźmie?" \Vlad ze Raj­
gl'odu nie wymagały zbyt wielkie­
g o hal'aC'1.11 c d "poddanych" Vl y ­
braly pewnie prostsze rozumowanie : 
.,Po· co m'("Isi ć , jeżeli można wziąć 
samemu" Toteż bral i. nie liC7ą C si ~ 
1.. oni'li ą I.!f' ołeczeństw a, z utra l ~ au-, 
torytctll !'ęcz'1ialv brzuch v i port­
Cele. StalkI okazały się newne 
wvt.r7.Y!1-:ał:v Niepl'zC'zwyciężony jest 
czar v:ęeorza. 

Fo t. G.'"'- nOR Lł:husczy 

Młodz.i eż Lętownicy (gm i.n a S zu ­
mowo) us ka rża się na brak w świe:' 
tlicy GS-u gazel, gier, rad ia . tel"· 
w izora i innych rozrywek. Zdrowo 
S 7..3 dla ich USz.u i oezu byłaby t.aba· 
wa w głuchy tełefon. pomidora, sł ,,­

pą babke c.:.zy listonosza, ale w t ym 
wz"~lędzie poeta ma rację: z.a.nad· 
tosmy się rOL.dokazywali. 

Sekrc~rz Urzędu ("minnego w 
Rulkach naubliżał pel entce \Vidocz­
'nie źrobił lo solidnie, bo skarga na 
niego zawc:dro'.\'ala ail do Urzędu 

WOjewódzkiego. \Vkrótcc czupurne­
go sekretarza zdjęto ze stanowiska .. . 
aby przen:cść na stolek \\"iceprezesa 
GS-u ds. handlowych. Grun t to 
wejść nQ orbitę: już potem żadna 

sila przycią~anii1 ani odśrodkowa z 
niej nie wytrąci. A jużci. 

• 
Ciekawi jesteśmy, czy zlewniarz z 

C.zarnej\'Vsi (gmin a Rajgr6d) wyko­
pał swoje 7.iem niaki. Jeśli tego nie 
z.rob ił. to nie 7..e 7.łej woli. bowiem 
zda rzało mu su: czekać z mlekiem 
(jak np. 22.X. br.) na samochód do­
I la wczy a ż po si edem godzin ! Potem 
ju ż rObolG miały tylko serowary. .. 

Rolniko m \\'si K urkowo (gmina 
Grabowo) pl'z;ywieziono i zrzucono 
na podwÓrz.a kartofle. Powiedziano 
im , że to $ad7€'niaki po 800 złolych 
za k wintal. Przcraż€>ni podejrzaną 

ceną ~o5podar;,e (w punktach skupu 
ziemniaki koszlują 4.00 złotych ) 1.8-

mierzu ją tremy towar przeznaczyć 

na kannę dla lo\\' erząt. 

W ogóle wieś Kurkowo obfituje 
w pr7.edl:i wne fak ty . M ł,)dzież der· 
p iąca tam na brak roaywki (nie ma 
klubu . 5\viellicy ani nawet boiska) 
uradziła, że ll'lcba powołać samo­
rząd wiej ski . z kton'm liczyłby się 

naCt lnik. bo na soltysa nie zwraca 
u wa~i. IVtożc d łat'ego . że z sollyso­
we~o zb iornil{ a nieczystości płyn­

n ych przelewa się n a ulic~. a na­
czeln ik jest esCelą? 

II 

Mlodzież wo jewództ",' a uskarża się 
na bra k węgla dl ~ klubów. Gd zie 
te n entuzjazm mJod .v~h pokOleń ta t 
czterdzies tych ' j piC;6dziesi ątych. k ie­
dy· to 'NSZ.)'s c)' VJ t akich przypad­
kach nieśl i by naręC'la chrustu l lasu 
i śpiewali zgodnie: "Hej. b r acie. dla 
gromady zbyt trudnych r z,eczy n ie 
ma". 

Sklep cukierniczy przy ul. Piotra 
Sciegien'le~o w Lomży - n ie licząc 
ekspedienlki doslo'ivnie świeci 

p uSi karni. l ' z czego tu żartować? 

9 
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ROZDZIAŁ 

- Wypijmy. Podpisałem, Adam, 
dekl.arację lojalności . Nfe tu, w wię­
~enl\l. Pod tym warunkiem mnie 
wypuścilL Tak czy tak mają mnie 
w. ręku . Nie moglem siedzieć w kry­
mmale. To n~e dla m ni e l\J ikogo nie 
sypałem . ChCIałem ratować niezależ­
noŚĆ partiL 

- Przy pomoey policji! 
- Państwo połskie jes t państwem 

dla wszystkich. A KPP tak ezy ina­
czej jest obcą agenturą. Ruch robot­
niczy może się bronić tylko w gra-
nicach państ wa. .. 

- Za zgOdą władz? 
- Mam pelne gwa rancj e sa mo-

d7.ielnośc i. 
- Jeden w arunek pociąga następ­

ny. Ogni wa są połączone. W tę i 
tam tą stronę. 

- T w o im z.daniem : nie nie zale­
ży od nas? 
~ Wszystko. lecz n ie za cen ę 

u1r ady. 
- A ja mogę się wypiąć i n a cie­

bie i na zdradę . 
- Wiesz. co c i ę czeka? Nie bę­

d z.iesz potr z.ebn y nikom u: a ni klasi e 
robotniczej, a n i sobie. a ni n a we l po­
licji. Nikogo nie reprezentujesz. J e­
steś za mądry. b y tego nie zrozu­
mieć . POda jemy c i rękę. Ju t ro bę­
dzie za późno. 

- Dobrze , oddam ci kl ucze do lo­
kalu, drukarni i pieczęć. O to O:1e. 
Ale pami ę taj, pro wok iem nie byłem 
i nie jestem. Mj a le m swoje ce le. Sko­
naJ iśC"ie m nie. Sor6bo wa le rn sie od 
w as o(l riąć. SzanŁ-ażowaliście pr~wo­
kac ' !u. tu . na ga rd le, mam Lapy 
nie ty lKO policji. leez i wasze. Mo­
ja z twoją na gębę umo wa n iczego 
nie zmieni. Będą m nie dale j szan ­
tażować. Z tej i tamtej s tro ny. 
Wyjdź! Precz mi z oczul S lyszysz! 

Targowiak sięgnąl po Iducze i od­
wrócił się. Szedl prze z pus ty kory­
tarz coraz s zybciej. By ł j u ż koło 
schodów, gdy dobiegi go odgłos wy­
strzału , potem drugiego . N ie mógł 
się mylić. . 

Za. rogiem _ skręcil i udał się !J a 
dworzec. Przez sekundę wa hal s; ę . 
dokąd kupić bilet. Wsiadl w noc i ą g 
do Łodzi i dopiero w tedy pojąl , co 
,ię stalo. 

By ! późny wieczór, gdy Ada m 
znalazł s i ę w Łodzi Fa brycznej. Nie 
byl<. bezpiecznie is ć do hotelu . P rzy -

WŁODZIMIERZ SOKORSKI I 

ZOSTAt SOBĄ ' 
pomniał sobie adres przyjazd6wki 
dia kurierów. Franciszek Głowacki, 
tkac~ & Schajblera, mieszkal aż na 
Balutach. Adam czul się fatalnie. 
J.lłliał objawy grypy i gorączkę. Za­
troskany Głowaeki przyjął go ser­
decznie; dał aspirynę oraz szklankę 
wódki z pieprzem i czosnkiem. A­
dam opowiedział rozmowę , Kru­
pą. Wyjąl klucze, pieczęc ie i zosta­
wił n a przechowanie. Nazajutn 
chcial się spotkać z Polką· 

Kiedy się obud ził. Franek Polka 
siedzial kolo lóżka. Polka podal mu 
gazetę z notatką o samobójstwie 
Krupy. Zas trzelil się w Związku. 

- Nie sądzi lem, że sprawa w ten 
sposób zostan ie zamknięta. Tak czy 
inaczej insygnia partii są w naszym 
ręku . Dzwon ilem do Spałka . Twier­
dził. że w Krakowie cicho i nie dep­
czą po pi ętach . Nie rozpytywano się 
również o ciebie. 

- W ka żdym ra zie 1 druka rnią 
nieco poczekajcie. Tymczasem wy­
zdrowieję. 

Przeleżal trzy dni. Spałek d ał zn ać , 
że lok al Związku Che m icznego, gdzie 
urzędował Krupa, opieczę towano. 
Zarząd PPS -Lewicy mimo to . bez 
trud u oku powal drukarnię. Dąb row­
ska dzwon iła. że czekają na niego 
w Warszawie. Przed wyja zdem na­
wiązał przez lączniczkę kontakt z 
KPP. Nie czuł się n a jlepie j i p«y.ła­
na po niego Rechela zabrała go do­
rożką do siebie, gdzie mial wpaść 
towarzysz Wladek. Wieczorem Ra­
chela oznajmiła, że Władel, wpadnie 
dopiero jutro, więc Adam pozos ta­
nie u niej na noc. 
Była to m ila i dobr a dziewczyna . 

Przyniosla aspiry nę I 'gorąc", herba­
tf: . Zapewniała , że jej mieszkanie 
jest poza Obserwacją policji . On a 
sama pracu je w partii niedawno i 
lokal jes t używany do "czys tych" 
spraw. Adam byl posJuSztly, łykaj 
proszki

l 
opowiadał o swoich przeży­

ciach. Rachela przyglądał. się IDU 

troskliw ie. 
_ Wrócisz do domu i zao piekuj. 

si ę tobą żon a . 
Nie mam żony . 
N o to dziewczyna. 
N ic mam dzi ewczyny . 
No to powiedz mi coś o sobie. 
Nic o 30bie nie mogę poWle-

d,? ieć, w co byś u wierzyła . 

Poczuł jej ręce ne swojej dłonI. 
,lIŚCislt palców. 

- Nie widzę twoich oczu - uep­
n,,! - ukrywasz je przede mną. 

- Moje 0C1:7 SIl {alozy we. T ylkO 
pies ·ma szczere oczy. 
Przyeiągnlll ~ do .iebi~ 
- ZoSUlW. 
- Mam dreszcze, jest mi zimno. 

Ręee twoje Sil gorące. ogrzej" m nie . 
- Nie męcz mnie. 
- Placzesz? Łzy twoje ... Dlaczego? 

Powiedz. Polóż aię. Teraz mogę cię 
objąć. Jesteś bardzo dobra. Tylko 
dzie wczyny bywają (ak dobre. Nie 
broń się. 

Obudzi} się wcześn i e. Rachela po­
<lala śniadanie . 

- Dlaczego lak na mnie patrzysz! 
Musisz coś zjeść . Zaraz pójdziemy 
na podpunkt , .ekretarzem. ZOs t a­
niesz u mnie. Mówiłam z matką · Je­
,teś nadal chory. 

- Muszę jechać do Warszawy . 
- Pojedziesz, ale nie teraz. 
Przez czas pobytu u Racheli ani 

razu już do niego nie orzyszła. 

ROZDZIAŁ 

Zbliżała .r~ zima. T wierdza brzes­
ka, w której O$adzono posłów Cent­
rolewu, budziła niepokój. Mnożył,. 
.ię protesty poli tyków I pisarzy, lec! 
represje nie ustawały . Slawalo się 
cara!. bardziej oczywiste, że Kon­
gres PPS-Lewicy będzie mial po­
dobne reperkusje. Postanowiono 
działae w d wóch pła szczyznach. 
Część aktywu .os ta wić na miejscu, 
z I'olecenie.... (w razie potrzeby) 
przejścia do pod ziemia. ezęść wy­
słać na lutowy zjazd do Lodzi. Adam 
Targowiak jako sekretarz musi a ł 
wyjechać i kierować p-rzebiegiem 
Kongresu. Wiedzi.!. 7.e będzie aresz­
towany. ale nie myś lal o tym. Trze­
ba było ciągle użerać się z c.enzurą 
prz.y wydawaniu " Robociarza". stale 
interwe niować IN sprawie rozpędza­
nia zebrań PPS-Lewicy oraz solidar-

nie występować w ob.(oąie 
wanyc h i osad zonych w 
brzeskiej. 
Niezależnie od dorYwcZYCh 

ta któw z Jolką coraz części. ' kan. 
s iadywal u Cechy. Dręczy la J Prz,. 
motność , zwłaszcza wieczorarn~O Ssa.. 
ral s ię nie anga;;.owaĆ . jej w I. ta. 
pracę. natomiast chętnie korz t 
jej rad. ys al 

Nie usiłował Cześki UWodzić 
gdy nie wraca H do wymiany · , 
na Chłodnej. Czasami przychOd . 
Dąbrowsk a. raz nawet wpadl ~I. 
ch~. Wyszła za mąż. SPOdziew:ła ?­
dZIecka. wydawała się zadowol SI\ 

Zt ' 1' Olit - a s .an~wla am sn~ •. czy nie lG-
staó twoJą zona - stWIerdziła ki" 
regoś dnia Cześka - ałe Jołka ' Q. 

- Odejdzie. . 
- Mówisz to tak SPOkOjnie' 
- Ona jes t kumpel. Mądry' ku 

pel. Nie potra fi być żoną . m· 
- A ty p otra n sz być mężem' 
- P y tasz se rio? . 

Taje 
- J a ? Nie. Mog~ u ci e bie tostat. 

Na n oc ? 
Ta k . 
A ju tro? 
RÓ\oV-n ież . 
M usjmy mieć ślub. 
J ak'! W jak i sposób'! 

- Norma lnie. IJ k s iędza 
- Z \ovariowałaś ? Komuniści ? 

.- Nie ma w Polsce innych {łu . 
bow. T rzeba znal eźć k siędza. któr 

da nam ślub bez ża d nych ceremoniI 
Opowiad a łeś mi o ks ięd zu kanonik.: 
,braCIe lw oJego ojca . Jedź do nie"o 

- To wszyst ko jest bel ~en;u ' 
Cec ha. . 

- ~ez ś,lubu nie wpuszczą mnie 
na. \:.vld ze.nl~ z. tobą do prokuratury 
anI do wlęzlen13.Yonadlo moja mat. 
ka tego nie przeżyje. Robotnicy ma­
Ją sWOJą moralność . ty jej nie ,nast 

-:- A dzisiaj? 
- Dzis Iaj zos taniesz II mnie B~. 

dziemy po s]owie. . 
- Potrafisz mnie kochać : 
- Nie wiem. Zobaczysz. 
Nazajutrz p ojecha l do księdza ka· 

nonika w Nasie1sku. Dworzec kole­
jowy był cztery kilometry za mias. 
tem. Plebania leżala nieco na ubo­
czu. VI dużym pa rku. zwarzonym 
prze jes ieil1 prawie zimą, mimo o. 
slotnich dni listopada. Kanonik Aloj­
zy przyją ł go serdecznie. nie bel 
pewnego zdz iwienia. Zaprosił do g •. 
binetu i poczęstował winem. Go,po­
sia podala śniadanie : biale buleczkl 
z polędwicą j kawę. 

Ad am wyzna j cel <wojej wizyl1. 
Zaznaczyi. ie chodzi mu O dyskre· 
CJę. T yllto jego ojciec I matka , •. 
rzeczonej przyjadą na ślub. Uroc,ys· 
tość miala si~ Odbyć zaraz po "'po­
wiedziach. bez zbytecznych ceremo· 
nU kościelny ch . 

go .-
J110ZI 

man 
gani 

W 
bar~ 
fala: 
metl 



tostat, 

Aloj· 
!, nie bez 
, si! do ga· 
r'. Go.po· 
e bulectkl 

e; wityty. 
o dyskre· 
natka Da· 
l. Uroczy!' 

po lapo­
ceremo· 

Dyżur w pOgotOWIU rozpocząłem 
slTlcj rano. Przed obiadem ba ­

b chorych w oddziale i trzy ra-
. ' na wezwania. Wie-

śmy do wypadku 
leżał w rowie, 0 -

zamroczony, porozbijany chło­
ze wstrząsem mózgu i złamaną 
zawieźliśmy na Ol·tope-

akurat pO­
by 

do Bia­
razem około 130 kijom e­
powrót do Lomży~ jM<by 

nie mógł bezpośrednio te-
za łatwiĆ. Podobno jednak nie 

oże. musi być nasz:a "R"-l,t"a. bo ją 
mamy. Mądre przeplSY. ŚWI etna or-
maniz:\da! . 
g IV Kuziach bolał babclG prawy 
bark i " darło". c~łą rękę.. Pogo da 
fatnlna . a ona J~~ od ~a Jak baro­
nleh: odczuwa J~J zmIany" ~zę&to 
nas tam WZYWAJą; brakuje l~ na 
t:lłe lekarza w ośrodku zdrowJa. A 
~iadomo - jak jes t dobry Ieka:z 
a miejscu t{) karetkJ prawie SIę llie 
~lywa . Jed l.1a~ Z\:'1'óc~łem l!wagę 
synowi choreJ. ze !ll.epotl'z~bnle nas 
WZywał. bo przeclez nazajut rz bę­
dDe u nich lekarz ze Zbójnej. Na 
lo chłoP rzucił nli z gestem na s.t6ł 
li! złotych mówiąc, że płaci i wy­
;"gn. A w ogóle, to najlepiej by 

mamuśkę do szpitala, bo nikt 
i ma czasu się nią opiekować, 

- wykopki. Wytłumaczy­
, że jeden ma ły szpital to nie 

opieki. Naw-et zrozumieli i nie 
się. Nawiasem mówiąc, w 
Łomiyń skiem nie ma tak po­

Irzcbnego sz.pilala d la przewlekle 
chorych, a np. Ostrołęckie dyspo­
nuje prawie tys iącem łóżek, 

W nocy po raz trzec i w.'decha­
lismy śm ierdz:"!cą od spalin. rozkle­
kotaną nysą. Z dzi urawej podłogi i 
1 niedomykających się drzwi wia­
lo przenikl iwym c111odem. Że też 
takie samochody dopuszcza s ię do 
jazdy! Ale podobno z transportem 
i<'\nitarnym w całym kraju jest nie 
na jlepiej. A Wojewódzka Kolu m ­
na Tra nsportu Sanitarnego w T..A)tn ­
i)' w oe:óle nie posia da ba zy i z ca ­
ła swoja d.yrekcją s ied zi gościnnie 
w s7.pitalu. 
Całe szcz~ście. :i.e jeChaliśmy tyl­

ko na sqsiednią ulicę - wszystkie­
go 300 metrów. GQdzina piąta. 
Wdrapaliśmy si ę na trzecie piętro , 

Strażnik więzien ny - czł owiek 
bezwzględny. Ten, który przesłania 
innym ., wolność za mgłą" . Jak wy­
nika z akt lom:i.yJiskiego więzienia 
nie wszyscy byli bezwzględni. BaH 
sic:. I mieli czego. 

Od mItu 1909 nasiliły sic ucieczki 
9.'ięiniów. Odnotowano pl'z'y!'Jadki za­
bójstw . strainików. przy użyciu ode­
branej im broni. 29 listopada 19t2 
roku alol'zy i nac7.eL1"Jicy 0-

piSl110. w którym szef 
du \V ięziel;lnictwa 

~1inisterstwa Sprawiedliwości in­
struowa ł: "Z infol'lnacji, które- na­
plywaja do Głównego Za.rzq du Wię ­
tiennictwa wynika. że na siliły się 
przypadki napadania' więźniów r.ra 
s~ażników. przech,wytywanią bro­
ni. zab6j~tw niiszego personelu wię.:.. 
zienią. Ni.e podejmuje s ię k roków , 
pOza nicJicznymi \Vyj~ll(ami. a w 
Związku z (,vm personel pozostawio ­
~ be? nQleiy lych inst~ukcji i w ska-

wek Ze strony kierownictwa wy­
kaZUje wy ją t.ko w::) nierozwagę i nie 
1.acho\Vuje na.leżytego ~ezpiecze!l s t­
Wa. 

Z prze ~lf! du in!ornwch dotyczqcej 
'-'ypadn:o\\' zaif1: tn io.iych w ostatnin1 
rzasie. a t~lkżc danych wynikających 
z kontrOl i Główne_~o Znrzq du mor.n:l 
WYCiągnąć wniosek. że do ;!ł6wnych 
przYCzyn takich napa dów należ:.) L 
!lXIsób wyHcia wic:iniów w celach 
~anttarnych. gdy w k{)J'ytarzLI ; e<; l 
Ylko ieden strH:i .. n ik. 2. w chodzenie 
slr~~,llik6w do cel z bronią. 3, zez­
~Ole!lje pl'zecho-dzc;1ia więźniów do 
rOżnych pomieszczefl. w zwi<:lzku z 
~~~'rn stwarza się możliwość niespo-
7H~WaneJ!0 dla s-Łn'żników pOjawie p 

ola sie wi t:7.nia i dokonanie na oadu 
~.tY_łU lub 7.Z~l \".1ęgh1. 4. brak u straż­
~~~w n~\V'yków strzeleckich. nieu­
n,leJ~tnoś(. łndowanin. rozładowywa­
s~a .1 strzC'lania z pi'itoletu. 5. ł1()-

ellle w kaburach za biodrem. co 
~!atwia wi~ź.nlowi napad i zdObycie 
't W~h~el'u. 6. obsadza.'1ie stanowisk 
~a~nlk<uni, kt6rzv nie posiadala od -

w1edn;ch waloró w wro dzonych j 

~:edY.SP?Zycji. p~Ychi czn.vch do służp 
WlezlenneJ ... " 

~ ~ odpowied.zi naczelnik więzienia 
ku !h,.y przesłał 18 lutego 1913 ro­

raport, w k tó rym in formował r,u-

dylur 
zadzwoniliśmy. Drzwi otworzył młQ­
dy człowiek w piżamie. Zaprosił nas 
do pOkoju; na stole kieliszki i 
resztki z kolacji. Kiedy pOwiedział, 
że boli gO gardło, aż mną zatl'z~sło : 

Wielokrotnie się ~ast,mawiam, po 
jakie licho Jeżdżę vJ tym Pogoto­
wiu. Przecież ' nik\ mnie do tego nie 
może zn1usić. WQra.wdzie przy s\~'o­
Jej wysokiej gru-pie zarobię tutaj 
miesięcznie dwa-trzy tysiące, a le rop 
bię t o kosztem zdrowia. Nie przesy­
pia m średnio pięciu nocy w iygod · 
ńiu oraz ograbiam żonę i dzieci 2 
życia rodzinnego. Większość z nas 
je dna k jeździ, ktoś w kOllCU musi. 
A poza tym jest jakaś sa tysfakci.a 
l facho\vo i na czas udz'ielo11ej po­
mocy. Zastanawiam się tylkO, dlap 

czego karetka P ogotowia zamienio­
na zostala w ambulatorium na kół­
kach? Dlaczego do banalnych za· 
chorowań wzywa się trzyosobowy 
zespól? Ani w tym rachunku eko­
nomicznego, ani potrzeby spo1ecz­
nej. A do tego ciągle straszy się nas 
pisaniem, zaskarżaniem i rozlicza p 

niem? Czy zawód lekarza utracił 
już swój autorytet społeczny a jego 
prestiż upadł tak niSKO? Jeśli tak, 
to co jest tego przyczyną? 

Wymaga s ię od nas czasu dla kilŻ­
d ego, uprzejlności i uśmiechu. A 
czy ktoś ująl nam biurokratycznej 
pracy . abyśmy mogli więcej czasu 
pośw~cać pacjentom, ,którzy często 
bardziej potrzebują serca niż cu­
d ownych lekarstw? Niewielu jest 
wśród nas Judymów, ale też wcale 
niemało ludzi d obrze znających za­
w ód i chcących m ieć satysfakcję z 
wykonywanej pracy. Nie jest to 
łatwe przy tak malej ilości Iekarzy 
11{ województwie. 

Jeden ze starszych lekarzy łom­
żyńskich opowiedział lni, że kiedyś 
było ich pięciu w całej Lomży i mo­
gli obsłużyć wszyslkich pOtrzebują­
cych , Wierzę mu. Ale dziś system 
pracy słu~by zdrowia zmien ił się 
di ametralnie. Zniknął lekarz-konsy­
liarz, a pojawił się pracownik; o te­
rapii chorego decyduje wielQkrotnie 
J..espół ludzi, w którym swoje miejsce 

"To .nie mógł się pan zgłosić do Po­
gotowia, zaJniast wzywać karetkę?l1 
W edpowiedzi u słyszeliśmy , że nie 
będzie laził pO nocy, a Pogotowie 
jest od tego, żeby jeździło. Zajrza­
łem w gardło , poczulem wódę i pa­
p ierochy; an i śladu anginy, może 
nieco tylko kataru. Wypisałem re­
ceptę i zostawiłem dwie pOlopiryny 
z podręcimej apteczki. Gdy zabiera­
łem się do odejścia, zapytał ostrym, 
nieprzy jemnym tonem : "A gdzie 
zwolnienie'!" "Nie widzę ża dn c i po­
trzeby" - odpowiadam. ..Gdyby 
pan rano gorączkował, proszę się 
zwrócić do swego lekarza zakła do­
wego". Wychodzqc u s ł yszałem , że 

cała służba zdrowia nic nie jest 
warta. i trzeba będzie znowu napi­
sać na nią do Komitetu lub gazety. 
Drzwi trza&n~ ły za nami. Idąc po 
schodach myślałem , że mo1.e trzeba 
byłO mu dać na od czepnego to zwol­
nienie, bo jeśli drań rzeczywiście 
n a pisze, to będę musiał udzielae 
wyjaśnień na piśm ie. Z tego wszy­
stkiego zapomniałem pobrać od nie­
go 20-zlotowej oplaly. 

. ma i lekarz, pielęgniarka i analityk. 

Te o]lłaty, które musimy pobierać , 
gdy nie prze wozimy chorego do 
szpita la , są dla nas, lekarzy. upoka­
rzające. Jednak dyrektor i księgowa 
wymagają tego, poni eważ są z nich 
rozliczani przez kontrolę % Wydzia­
łu Zdrowia. Jaki to ma sens? Niech­
by przynajmniej w czę~ci zwracaly 
koszt benzyny. P rywatnie dyrekcja 
z tym s ię zgadza, ale o(icjalnie roz­
kłada ręce - i wymaga. 

DZIEJE ŁOMŻVŃSKIEGO WIĘZIENIA 

bernatol'a, że : uW p<>wierzonym mi 
więzieniu sirażn'icy i inne osoby 
majdujqce się na służbie noszą ka­
bury rewolwerowe z przodu. .. przy 
czym obsada rewolweru zwrócona 
jest do sprzączki pasa . Strażnicy 
bezpośrednio kontaktujący się z 
więźniami w wan;ztatach nie nO­
szą broni. Inni, pelniqcy służbę w 
trzech rogach sali broń mają. 

Polecenie Zarzą du Głównego. by 
s~rażnicy na korytar?.ach byli bez 
broni, a poza kratarni korytarzy o­
gÓlnych ubezpieczali ich funl<cjo­
na riusze z rcwolwe'rarni - nic mo­
że być od razu wykonane. WYlnaga­
lOby to bowiem lWIp'kszenie liCzby 
zatrudnionych strażnikowo sześc iu, 
35 zatrudnionych - pisano - to sta­
nowczo za mało. 

Zabezpieczenie cel w łonlżYłl skim 
więzieniu jest, dobre. Klucze od wCi"ż 
zamkn iętych cel mają strażnicy, kt6 -

starannie. \\'ybiera się męi.czyz.n sil­
niej szych i -wyższych" . 

Raport raportem. a życie nie zno­
si schemalów. W Ilie.spelna rok . bo 
12 października 1913 roku Główny 
Zarząd \ViQzienniclwa wycofał si~ z 
c7.,.ęści uprzedn io s formułowanych :IR­

lece6. 
"Podczas napadów nieuzbrojeni 

strażnicy stają się ofiarami więźniów 
uzbrojonych w przedmioty pOChodzą­
ce z warsztatów więziennych lub in­
ne przedn1ioLy wi~zie:1neg~o użyt.ku." 
UW.37,anl za niemożliwe WYKonan,ie 
poprzcdnich ustale11 i proszę polec ić 
by strażnic.y na słu żbie byli uzbroje­
ni w prz.vslugującą il11' bro Il". 

Jesieni .. ) 1913 roku zwalniano z 
al'mU cesarskiej kolejny roczni k pop 
borowych. Wielu z nich składało o­
ferty z prośbą o przy jęcie do pracy 
w nad torze wi~7.iennym . W taldch 
wYP:ldk:1c~1 naczelnik wiQzicnia pisał 

te strachliwwe 
klawwisze 

rzy wypuszczo.jq wifii.lliow tylkO w 
prz) padkach koniecznych. Wiec7.o ­
rem od godziny 18-tej więźniów n ie 
wypuszcza się z sal. Po nocnej kon~ 
troli o godzin ie 23.00 stn1r.nicy odda p 

ją klucze naczeln ikowi więzienia, a 
ten w ydaje powtórnie o 6 rano. W 
czasie porządków po rannych i wie­
czor nyc h na trzech of!ólnych oddzia­
łach mGskich do pomocy każdemu 
strażnikowi przydziela się uzbrojone­
go strażn ika. który stojac za kratą 
obserWuje więźniów. Zwłaszcza tych 
udających si G do klozetu . wypuszcza­
nych kolejno. celami po 8 do 14 0-

s6b. VJ'ięzniom nie zezw:lla s i~ na 
wy chodzenie do innych cel. 

Pona dto strażnicy co roku odby­
wają naukę strielania. Aktu a ln ie w 
łomżYl1 skim więzieniu z.najduje s ię 
na stanie 21 rewolwerów marki 
Schmidta i Westona. Należa łoby tę 
broń wym,ienić na nowsze - n1arki 
Brown ing. Stl'a~ników dobiera się 

Ila oupowiedn im d ruczku nazwisko 
kandydata i sIal do dOWÓdcy jedno­
stki z:lpytanie: "Proszę Waszą Vtly so- , 
kQść o przyslani.e rni wyciągu z 
d zienl1iku kar. dOlycz .. )cego - tak ie­
go i takiego - a j ednocześnie o po­
infQrmowanic. czy nie ma on sklon p 

ności do napojów spirytusowych". 
P o dwóch lntoJch \vięziennej słu ż­

by slrażnicy mogli ubiegać się o 
przyjęcie do szkol Y Pl'z,VgQto\Vująccj 
kan dydatów na stanowiska starsze­
go nadzorcy. Staż pracy był zresztą 
jedynym warunkiem wymaganym 
przy rekrutaCji. Ustawą z dnia 13 
lipca 191 3 l'o.ku. zalwierdzona p rzeł. 
Radę Państwa i Dumę Państwową 
utworzono S'l.kołv nadzorcó w - dla 
mężczyzn i dl a kobi et, na czas Qd l 
września 1913 r. do 31 gr ud nia 191 5. 
J est to co prawda niewielki. ale cie­
kawy dokument. 

Nauka w szkole męSkiej trwać 
miała 4 miesiące. w żel1sk"iej 6 mie-

Zespół ten musi mieć gdzie i czym 
pracować. Niestety, nowy szpital 
.... ybuduje się za 6-8 lat; przez ten 
czas i ludności przybędzie, i wyJno­
gi wzrosną. Tzw. pawilony (baraki) 
ciekną i nie stanowią najlepszej wi­
zytówki łomżyńskiej sluż by zdro­
wia. Sama zmiana szyld U na fron­
tonie szpitala z powiatowego na 
wojewódzki sugeruje nam grę w 
pozory. A leczenie ludzi do gier 
bynajmniej nie nalf'ży. 

JÓZEF OOWNAJt 

gięcy . Kierowa ni na naukę otrzymy­
wa li zwrot koszlów podróży koleją 
w wagonach trzeciej kla sy i diete 
... czasie podróży po 30 kop·iejek na 
d<>bę. Sama nauka byla bezpłatna. 
Po zakończeniu szkoły nadzorca do­
stawał świa dectwo i korzystał z pra­
wa pierwszeństwa w obsadzeniu sta­
nowisk starszych na dzorcó w. 

Jak długo funkcjonowały szkoły w 
rzeczywistości - nie w iadom-o. Sr-od­
!ki 11inansowe z puli państwowej za­
planowano bowiem od ro ku 1914. a 
w roku 1915 więzienie .ewakuowano . 
By ly to środki nie'nale. Uposażenie 
naczelnika w'yno~iło rocznie 1200 
r ubli - 600 pensji i 600 rubli wypo­
sażenia . J}<> :,.ad to mi eszkan ie w bu­
dynku szkOlnym. Płace nauczycieli 
wynieść mialy 1600 rubli IV szk()le 
męskie;. Na wydatki kancelaryjne i 
pomoce naukowe w _tej placówce 
prz)"lIlano 600 rubli. Miej płacono 
nauc7.yctcl-on1 szkoły że'ńskiej - 900 
rubli. choć pracowali oni z dwoma 
oddziałami pO 25 kobiet. Trudno do­
ciec natomiast, co w szkole żeńSkiej 
kryło się za po",vcją .. pomoce nauko­
we dla uczniów". na które przezna ­
czono a7. 2250 rubli. 
Były to duże sumy. zwłaszcza jeśli 

zważyć oszczf;dności. jakich wylua­
gały władze. Próbowano je więc osz­
(,'zQdzać w inny sposób np. poprzez 
obniżen i e cen zakupu prOduktów 
rolnych d la wiQ"...ienia od okolicznych 
mieszkańców. Nie zawsze sie to ud:l ­
wało. 6 lipca 1913 roku . J. Wierzbic­
ki z Bog uszyc Starych przysłał do 
naczeln ika list: "Wielce S zano'wny 
P an ie Naczeł niku ! 1\"[aI11 Zc:'lszczyt za­
komunikować Szanownemu Panu. żp 
z powodu. iż Zarząd Więzienn.ictwa 
obni;.ył cenę mleka 11'1 kwotę do 5 
i pół kopiejki - od d zisiaj mleko 
dla więzienia dostarczać nie będ<: 
Z wysokim szacunkiel't1 J. \Vierzbic­
ki". Chyba jednak mleka nie p rze­
sta ł wozić, bo 18 lipca naczelnik do­
konał na liście adnotacji: Od 18 lip­
ca wyrażam zgodę na zapłatę za 
kwart~ mleka dostarcznnego wit;'zie­
niu 6 kopiejek przez cały rok". 

TERESA POLECKA 
MIKOŁAJ JEDN ACZ 
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GENIUS lO CI 

Mrówka poza mrowiskiem, bel 
stałej obecności innych mrówek, 
nie żyje długo. Ginie , mimo ii. na 
oko nic specja lnego jej nie dole­
ga ło. Ale bo też mrówka , pszczoła, 
czy termit nie są "bylami kom.plet­
nymi" ale nieomal cząst·ką większe­
go organizmu. W istocie jest coś % 

tego i w nas samych, Iyle, że w bar­
dzi,~j Okrężny, trudniej szy do stwier­
dzenia sp{)sób. Obecność innych o­
só b, zawsze kon ieczna, m a na ogół 
formy pośrednie, a my sami też wca­
le nie najlepiej czujemy się pośród 
wielotysięcznego tłumu. Mieszkaniec 
miasta musi jednak ów t1wn od­
czuwać tuż za ścianami swojego 
domu, ponieważ przywykł już do 
przestrzeni ściśn ionej, skąpej , byle­
jakiej. Z "dziewiczą" naturą i tak 
nikt nie ma już do cz.Ynienia, bo 
gdzież je j szukać? Może na północ­
nej Syberii, może na Anlarktyd"ie, 
może w puszczach Amazonii. W 
lesie nie ma się poczucia samotno­
ści; w każdej chwili k\oś się moie 
wyłonić zza pler wszego lepszego 
drzewa. Są jedna k chwile szczegól­
ne. Byłem w lesie nad jeziorem Łu­
ka jno - jest to, położony niezbyt 
daleko od Mikołajek, rezerwat ła-

ZANIM SIĘ SKOŃCZY XX WIEK 

Dyskutujemy na d systemem spra­
wiedliwego racjonowania mięsa, cie­
szymy się . gdy zdObędziemy torebkę 
cukru, klóry co prawda b y w a w 
sklepach spożywczych, ale nie wia­
domo w klóryc h i kiedy. cierpliwie 
stoimy w kOlejce do straganu z naj­
zwycza jniejszymi ziemniakami. I 
jesteśmy święcie przekonan i, że te 
pert urbacje rynkowe są czymś n ad­
zwyczajnym. zgoła bezprecedenso­
wym w normalnej, niewojen,nej eko­
nomice. Ocz..ywiście, mamy rację, bo 
zakłócenia tego typu daleko odbiega­
ją od normy gospodar czej rO'lwinię­
tego kraju środkowo-europejskiego 
w przedostatniej dekadzie XX wieku. 
SprÓbujmy mimo to pohamować 
wzburzenie j zdObyć si~ na refleksje 
sięgającą wstecz o kilka i więcej po­
koleń. Zachęcam do niej. bo p,'ze­
cież przypomnienie przeszłoś('i zna­
komicie pomaga w lepszym rozumie­
niu teraźniejszości. 

W przedWOjennych jeszcze cza-
sach, podczas wakacyjnej w ycieczki 
rowerowej zosta łeJn w wiejskiej cha­
cie poczęstowany oryginalną potr a­
wą o nazwie .. prażucha". B.ył to bar­
dzo gęs ty. sz lywny klajster z przy­
rUlnienionej na jasnobrązow.y ko­
lor mąki, p{)lany stop ioną słon inką 
ze skwarkami. Jadło się ten kla j­
sler odkrawając zeń łyżką kęsy 
wielkości k ~uski kładzionej. Slnako­
wa ł nadzwycza jn ie - jedna kże na­
leży "Wziąć pod uwagę. że przeneda­
łowanie kilku godzin znakomicie za­
ostr za apetyt. a egzolyczny charak­
ter potrawy wystarczy za przypra-

będzi. Trudno się tam dostać -
jezioro otaczają $zerokim pierście­
niem bagna i łąki. pnez które nie 
prowadzą właściwie żadne ścieżki; 
kiedy się już p{)grążylo w ten ob­
szar, jedynie na dalekim horyzon­
cie widać parę rozsian ych z rzad­
ka domów. Ludzi nie ma i wiado­
mo na pewno, że nie znajdzie się 
!.ch w pobliżu . . 

Wtedy ch wy la coś nagle za ser­
'.,.,. Coś jak sIrach, coś jak groza. 
W każdym r azie coś osobliwego, 
eo jest zarazem na jgłębszym zdu­
mieniem mrówki znienacka pozba-

poprzez bezmiar łąk , zalanych miej­
scami przez wody Narwi ; tu i ów­
dzie sterczą kępy wikliny, nad tym 
wszystkim zaś kOlują dzikie kaczki 
I inne błotno-łąkowo-wodne ptac­
two. Jedzie się i jedzie przez ten 
bezmiar zielonej, przyszarzałej 
mgłami jesiennymi przestrzeni. I 
tu też opanowało mnie t{) dziwne 

'uczucie przekroczenia granic świa­
ta cywilizowanego, znalezienia się 
niemal w pustce wielkiego kosmosu. 
Złudzenie, oczywiście . Pod kolami 
Wije się gładka szosa , a same łą ki 
Są także ludzkim dzie łem i z żadną 

pustka pozorna' 
wionej .wojej gromady. Oczywiście, 
rolnik przyzwycza jony do rozległości 
pól przeżyłby \o samo nieporów­
nanie sła biej. Jego pojf:cie przestrze­
ni jeszcze nie skarlałe. jeszcze nie 
stracił świeżości zmysłów, których 
n.ie atakuje przez cały czas zgłu­
szony szum miasta. Jeszcze nie mu­
.; wszystkiego odzysk iwać. 

Podobne uczucie miałem kilka ty­
godni temu jadąe do Kombinatu 
łąkarskiego Grądy Woniecko, go­
ścinnej domeny Stanislawa Kuty­
łowskiego. Wąska szosa biegnie tu 

wę. Podejrzewam. że dla kogoś . kto 
prażuchę jadł częŚCiej . były to deli­
cje. 

W tedy nie wiedziałem prawie nic 
li tym klajslrze. Dopiero wiele lat 
póiniej uświadomiłem sobie. że po­
dówczas j a dłem najpierwotn iejszą 
bodaj potrawę pochodzcnia rolni­
czego. Ze prażucha ma za sobą hi­
storię liczącą kilkanaście tysi<:cy lat. 
Ze sporządzano ją z dzi ko rosnących 
traw - poprzedniczek dzLqiejszych 
zbóż - rozciera j ąc zia rna między 
d-warna kamieniami i podgrzewając 
uzyskaną z nich breję na ognisku, 
Nigdy już więcej nie natra.fi ł em na 
tę potrawę. a tylko starsi ludzie. gdy 

dziewiczością natury do czynienia 
tu nle mamy. W islocie bowiem, w 
całej Europie nie ma już skrawka 
miejsca, które by nie było przez 
człowieka przetworzone. To z~udze­
nie jednak jest Bardzo silne. I czy 
tylko moje? Sam kombinat zrywa' 
tradycyjnym rozproszeniem, rozsia­
niem wiejSkim. Ludzie mieszkala 
tutaj w stłoczonyc h, niewiełkich zre­
sztą .blokach. J est to o wiele brzyd­
,ze l pewnie mniej praktyczne od 
wiejskich obejść i zagród ; a prze­
ciei najwidoczniej ba rdzo mieszkań-

tu -kasze i klu ski) skła da się z p{)t­
raw będącyc h po ds tawą pożywienia 
nie biedaków. lecz ludzi dobrze sy­
tuowanych, a więc polraw pożąda­
nycb jako lepsze od p ieczone j rze­
PY. kapusty. marchwi, lub wręcz 
zielska. jak np. lebio dy - którymi 
g!6wnie żywil i się biedacy. Pożąda­
nych jako potrawy smaczniejsze 1 

bardziej energodajne: dziś pow ie­
dzielibyśmy .. kaloryczme". 

Teraz kaloryczny jest dJa nas ra ­
czej cuki er ni ż chleb. Chleb w po­
s taci tos tu, kanapki, sandwicze, trak­
tujemy raczej jako uzupełnienie niż 
podstawę pożywienia, I , sko ro za 
lepsze, pożcldane, charakterystyczne 

polecam łazanki 
ze s'oniną 

o nią rozpytywałem, przypominali so­
bie. że niegdyś jadano prażuchę. 

Ta k , prażuch a jes t starsza niż de­
ruiutki. miękki przaśny placek. któ­
rego. gdy mi się zdarzylo być na 
kurdyjs kim przyjęciu. używałem 
j,ako talerzylt a , A także nii wypie­
kany w glinia.nym piecu o kształcie 
dzwona bliskowschodni chlebek 
przypominający nasze p{)dplomyki, 
zwa.ny w językach tiuTkskich .. czu­
re'k", t niż środkowoazjatyckie wy­
borne ,.leploS7.ki". Ni e mówiąe jUi 
o nasz.vm . jakże królkim rodowodem 
me legitymującym . chlebie. 
WlłftO sobie uświadomić . że ów hl­

,toryczny ciąg od orażuchy po 
ehl<!b na kwasie czy drożdżach, (ciąg 
obejmujący r6wnie-i. niewymienione 

dla dobrobylu uwaiamy potra wy · 
mięsne . z wolna przestajemy rozu­
mieć prawdziwy sens określeń .. chl eb 
powszedn i", "chleb dob rze zasłuż,o­
ny", .. na łaskawym chlebie" i tys iąc 
.innych z ehlcbe-m z wiązanych poWiie­
dzeń, porze.kadcł. przysłÓW. Ba. na­
wet , . chlebodawcę" zastąpiliśmy 
"pra coda wcą-" ... 
Dyłema t l>rym_tu ch leba czy mię­

sa rozpa truje blologia w ka tego­
rfach produ!«yw,nośC;i pier wotnej l 
produktywności wtó..-ne j. Ta pierw­
sza dotyc7.Y. upra szcza .iac prOdukcji 
biomasy rOŚlinnej na d anym obsza­
rze, ta dr\:1ga l.aŚ produ ltcji mięsa 
bf:dąeego przetworzoną bioma Są. W 
okresach poprzedzaiacych cywi·li­
Ulcję przemysłową ezłowiek wyko-

com tego m iejsca pot-rzebne. W 
Hezu pustki na tury ludzie sku .o~ 
się, włażą sobie niemal na giIa1ą 
chcą czuc wza jemne ciepło. ~WV. 
tyczny e fekt jest nieszczegÓlny ste. 
cl~ologicznie jednak sprawa jesrSY~ 
zasadniona. Tak zresztc1 plal10w u· 
wszystk ie "agromiasLa ". Kiedyś ano 
stanowiła mnie reforma życi a' w·~· 
skiego w prowadzona przez Fide:. 
Castro na Kubie - pOlegala " 
tym. że połą ~zo no rozproszone d:~ 
tąd domy w ledną centra lną calo" 
Nazyw.-lo Slę 'lO "nauką życia s~· 
łecznego" i wywoływało We m .. 
uczucia bardzo mics:lane. Ale ~Ik' 
. zd' I" la SIę ~Je •. PO, pros u samI zaintere_ 

sowanl t«:z nIe .protes~wali przeciw 
temu. Wldoczl1le taki etap skup' 
ma jest konieczny. Dopiero pot le­
przychOdzi chę~ na .ponowne ~X 
osobn ienie. ktore staJe si~ w t 
sposób luksusem. Jest \o już ledn!k 
etap nadmiernej koncentracji i 
becności, etap radia, telewizora s:­
mochodu,. tele.fonu - wSZystkl.go~ 
eo .sprawia.. ze kontakt z innYl1li 
moz.na naWIązać w przeciągu Paru 
sekund. Etap pustki pozOrnej i o. 
swojonej, tmn pozbawione j jadu. 
"postu" takiego jak \\7igilijna wie­
czerza mr9wiska cdewidzialneJ!:<I, 

PIOTR K UNCIlIVICZ 

rzystywał przede wszystkim pier. 
wotną produktywność swego środo. 
wiska, zaś w cywilizacji przemySło. 
wej przesuwa a kcent na wskorzys-ty. 
wanie produktywności wtórnej. RÓŻ. 
n..icę tę zresztą obserwujemy nie tyl. 
ko w historii , ale l w ge<lgrafii _ 
jest to różn ica między krajami roz. 
winiętymi a rozwjja jącym i się . 

Spójrzmy więc na obecne trud~ 
ności rynkowe z tego pu nktu wid ze~ 
nia. Blędy polityi<i gospodarczei oraz 
niesprzyja jące warunki pogodowe w 
kilku ostatnich latach (z właszcza zaś 
w bieżącym roku) zmuszają na, do 
pewnego cofnięcia akcentu , do na. 
stawienia polit,V'k i a prowizacyjnej na 
wykorzystywanie w większym niż 
do tychczas s topniu pi erwolnei pro­
duktywności naszych p6l. Mówi.c 
ryajprościej nie zabraknie nam ani 
kartofli na puree czy plack i ziem­
niaczane, ani zboża na mąkę, Brak 
nam natom i;:ost kartofli i zboża na 
paszę. Będziemy więc mieli pod do. 
statkiem chleba oraz klusek i ziem· 
niaków na ta lerzu. Kiepsko nalo· 
mi.~st będ zie z mlęsem - i to nie 
tylko \V obecnym roku, gdy;, przy' 
rasta ono wol niej, nit ziarno, korzeń 
,"lY kłąb. 

Rzecz w tym , że zdążyliśmy jut 
zaoomnieć o cza:snch gdy przejawem 
dobrobytu było odżywianie si~ pro· 
duktami zbo7.owyml. Warto wi~c 
przypomnieć sobie te czasy i cha­
rakterY1!tyezne dla nicb potrawy. 
Nie. nie namawiam nlIto~o do pra· 
żuch'!'. Ale ła7.an ki ze sł<)1link~ (l<].6. 
re, mówiąc na wiasem, porzuciUśmy 
dla zdec)"dowan ie mniei smacznych 
makaronów rodem z t a bryki) wyda· 
lą mi się godne U\VD~i. 
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Reporter odwie­
Bohdana eze­

w jego leś­
ustroniu na 

Mazurach. Tekst 
montażem wy­

powiedzi pisarza. 
_ potworna jest dla mn ie koniecz­
'ć odbywania spol.kar\ z rnł-odzieżą. f' im truję o czasach , o których 

,~zieś COŚ wycz~tali w ~drecz~l.iku . 
D oni muszą mrne sluchac. bo wJado-
3 o iem godny człowiek, były par­
!I~z;nt . kWl'Y walczył jak lewo Pol­
I~~. Do lego jes"""e nauc"yciel po­
~ i m usicie być cicho i słu­

tego pana, bo to poważny i za­
człowiek. To jest potworne! 
tego, jal, tylko mog<:. Kiedy 

.. nieodwołal nie musz<: uczestniczyć 
zwanym spotkan iu z młod~ i c ­

sie zupełnie tak. j<1kbym 
;,,,,,tr,ic;zYł w Rowst:lniu w 1863 ro­

lego nie cLcę. Chce pI'7.eżyć 
do kOllca jak normal:ly 

i To n ie jest f~ lszywa s.krom-
l1o.iĆ. Po prostu autentyc7..,:1ie nię lu­
bię ml\vracać do przeszłości i Cll.cr­
pać z le~o. że w kO!'lCU robiłem rze­
cz,y bard /w zwyczajne i proste. Kom­
bat;l!1t to nie jest mój zawód. 
Tu. w warsztac:e. sPC:dzam cały 

"ła:':ciwie p9ranek do obiadu. chyba 
te mnie '\'.vgoni konIeczność zalat­
\\'ie:lia c zegoś w miasteczku. na przy­
kład: gdy mu . .,zf;' pojechać do sklepu . 
Bywa. że trzeba coś w o~rodzie zro­
b;ć. Na og6ł niewiasty sic: tym zaj­
mujł1, ale są takle prace. który.ch ()0:le 
"'ykonać nie mo~ą. Cholera. te wil­
ii! W tym roku OW{)CÓW nie było, bo 
,,'josna pszczoły n:e za pylały ze 
, 'l"du na le hC~:'lad;:ipjne :..11 ewy . 
Tak, l.e O\\,iOCÓW nie mam. ale za to 
'Ą'ihuhv mi na ro ;5. ło od groma. To s~ 
~kie niepotrzebne przyrosty. k'"óre 
:tle nie dają . Zagęszczajn tvlko koro­
ne drzewa. Mo7.!1a je obcinać także 
1\ lutym. OJ Je nie wiem, czy w lutym 
!u Drlvjadę. W 1.Y1n roku wyj~tkowo 
');szystko wybujało w te nier)oirzeh­
!te luprlnie przyrosty . Sad był oiGk­
ny. tyl ko mi jedn ej zimy włazl w 
ogroozen ie zając. Ja byłem w san:1-
:orium. a syn przywiózł tu sW{lic h 
;o]eg6w i koleżanki 11::1 Sylwestra. 
Prawdopodobn ie zos.t.awiJi o twarto 
rurtke. przez ktbr'l zając do;;tal si~ 
do sadu, a odjeżctża joc - zamknęli 

. Biedne zwjerzę musiało sie czymś 
wi~c żywiło się moimi ja­

czyli obsmyczało je z ko-
n'. 

Sadownictwo jest w m oim przy­
padku sprawą amalorską zupelnie. 
Przeczy talem po pr os tu baJ'dzo pięk­
!'te opracowania na ten temat profe- . 
~Ora Pien ią żku. wspa!lta łego znawcy 
'.'ledmiotu, i bardzo pilnie uczy lem 
"e od nie~o tych w.szystkich historii. 
Wogóle w życiu próbowałem bardzo 
WIelu r"eczy. Czy ma to jakiś zwią ­
zek z moim pisarstwem '! T ak jak 
WSZystko. Dawniej pOlowałem jak 
wanat. Teraz ju ż mi trochę odeszło . 
al, d"lej mam to hobby. Węd kowa­
!'m. byłem ;.e~larzem ! nawet trak­
'owotem dość poważn'ie to moje że­
:hrstwo. Budowalem łodzie. T a łód­
.~~ lo .też sekwe..'1cja w moim życiu. 
\ledys. przez kilka lat. hylem pre­
~~~c;n. Warsza wskiego Klubu Wod­
,,~(':nC'go LOK-u. Nawet warte Z3-

łJ.owania 5:1 moje doświ;:ldczenla z 
~~~o ok resu. Tam był warsztlłt szkul-
1/llr;y, więc przy o k"azjj zrobiłem tę 
D dz .. która nam bardzo dobrze słu?'; . 
I aleJ:, zbudowa łem dom i zaimowa­
ke~ Się stolarstwem i ciesiółkq; w 
s~ncu malarzem byłem leż przecież. 
~ "ralem się ukończyć Akademie 
~;tuk Pi~kn\'ch. Gdyhy nie zabi egi 
Ij,;wnych ludzi, nD sile; propagulacych 

ledy lnk zwany reali"m soclali,tv ­
:'l~ i uwaiaiacvch, że to, co robię. 
,~e ma nic wsp61ne~o ze s7.lukq po­
;/:hną. narodo wi i klrlsie rohotni­
noe1 (m~:l. łem ma se przy::ro"ci 7. tE'~O 
i WOduj. to mMe hym i został przy 
Yrn 7.awodzie: nie w:em. czy z ko~ 
flv'ci dl ' -. b 'Ib 'l a szluki polskie i . C7.y te i. 
t} y t.o wybór be 7. cpeciaJnei s~,\n ­t; ~~ no.wod7.enie. Zc1 jmow:11ern si~ 
" 7.ledz:n<l w spo~6b '10W?:":r.y . N<.l 

.,61 "''Zyst ko. co rohil e.m obok oi­
~e~ ~.w r't . . tn, kto~:2łcm i~ko coś W;:lŻ­
,':I ~o. kfi7.de hobby. każde zPjec-jl" on­
./~wacii. wnik!lięcla w nl)we ~l'n(io­
>., .ka. pO'l .• nrm;' now\'ch luch:i. Nic 

Ot'7:o''\ kt'l!1bk'()w r-ro ( co;:,:I')~- l'''·(, ' l. 

gorycz KolumbÓW 
Z nikim z mojego środowiska ściśle 

l.awodowego. literackiego. nie utrzy­
muj~ bli skich kontaktów. Gdybym 
mjal wymienić przyjaciół profesjo. 
nalnie zajmujących się pl f;aniem. \.O 
byłbym w dużym klopocie. Może bym 
ich zliczył - ja w ienl'! - ze trzech. 
c"lerech i ·to nie z kręgu beletry­
stów . a raczej poważniejszych repor­
terów. dziennikarzy. ludzi zajmują­
cych się tak zwaną literaturą fak­
lu. A poza tym mam przyjaciół, na 
pr l.ykJAd. wsr6d biologów; prOfesor 
Zurawsk i z Popielna jest moim ser­
decznym przy jacielem (chyba nie 
obrazi się za takie oIHcŚJenie ). Przy­
jechał parę dni temu (umawiali śrn y 
sie Chyba na polowanie) i powiada 
do mnie tak: "Wiesz. te twoje bobry 
na Blankowej Strudze bardzo siG roz­
mnoż:v ł y; w zeszłym roku były dwn 
młode, -a w tym roku trzy". Dobre 
sobie: moje bobry! A lo niby dlate­
go, że tu ti.1j mieszlGl.m i , że tak po­
wiem , jestem uczuciowo zaangażowa­
ny w spr{lwę rozprzestrzenienia tego 
śmiesznego i bardzo fajn ego zwierz(­
eia. Myślę, że to będzie też jakimś 
wyznacznikj~m poziomu cywilizacyj ­
nego naszego sPoł ec7..eństwa . jeśli da 
żyć temu nieszCZę6nemu bobrowi, 
czyli: jeśli tym razem c.:hłop żywen1u 
przepu~ci. 

Mówilem () przy jaciolach. Z pisa­
rzami wychodZi mi na ogól najtrud­
niej. Kontakty , nimi bywają !lie­
bezpieczne. Zdar za się , że po mojej 
podróży t profesjonalistą zna jduje 
,., druku historie, ktbre OpOWiadałem 
t nudów. Oczywiście, bez poda,nia 
f.rb dla. Nie boleję specjal ni e nad 
tym, bo - zamiast opowiadać 
mogłem to przecież sam napisać , a 
skoro nie napisalem... Ale zdarzyło 
mi się to już kilka razy, więc teraz 
przycinam zębami język, kiedy mam 
z profesjonalistami do czynienia. 
Już właściwie wszystko zostało na­

pisane. Vlymyślanie literatury na no­
wo byłoby zaj~ciem raczej żmud­
nym i nIe wrM.ącym specjalnego 
sukcesu. Staram się po pr ostu nie 
korzystać z my,;li już przez kogoś 
srormulowanych. dlatego mOże tak 
mało mi się- pisze i z trudem. Na ile 
to mi wychodzi, to już inna spra­
wa . ho przecież myśli z lektur. z 
prz<,żyć są już w czlowieku pokodo­
w ane , zap2mi<~tane bez udziału świa­
domo~c j: gd zi-eś to wyplywa i może 
? .. brzmieć jak plagiat. Staram sit: 
tet!o ur'!ikać. a je śli się przyłapi( na 
mimowolnym zapożyczeniu. ruguję 
je z tekstu. choć czas~mi z żalein. 

Na d,~,iai po ohiedzie wymy~lilem 
że jednak ohetnp. te wilki na jabłon­
kach , bo str:lc;zn:e mnie denerwują. 
To ab:wrdalllY \\l,\'o!'yk drzew. które 
nie \Vjcrl~a co ropić z enprgiq. Muszę 
to zrobić. N ie"'ol(ó i su mi enia goni 
m,n;'" do tej rohoty. 

~",ów!łem. 7C w c::zystkie tp mO le 0-
boc?'1c zClj f'c"i e:l ~1~rCl łem sie zawsze 
tr::-h: ll')wf' l' -w mO'i1iwie T"owalny 500-
c::l}h. ~t,,(łiow"'ł"'m le\d"r" ~T'omartzi ­
ł ..... m l"'p .... !i('l~~l . .; . I' " ... 1 7·, .... o'..,....Pl;lłeM 

powiedzieć, it' miałem tu koni~ n:a 
własllośi: ! Bardzo to fajne było zwie­
rzę, ale. nicstet:y mushlłeln się go 
pozO.vt Z E wzgk:dów rodzinnych . 
Dziwnie był agrcsywn)' w sensi e jak­
by nawet lirY l:znym. Kiedy niewia­
sty opalały się w sadzie. lo bywaly 
wylizywane od stóp do głów przez 
lego 7.wicr zaka. Aż dwa czy trzy lata 
tl'wala koń~,ka epopea . Nauczyłem 
si<; jeździt konno zajmowałem się 
tym zwierz(,.ciem. które zresztą od­
płacało Il"li dosyć znacznym przywią­
zaniem jak na kO:1.ia. Koń jes t jed­
nak jednyrn z nnj~łuPsz'ych zwierząt 
udomo\\-ionych przez człowieka . 

No, świerszcze grnj~. Odrabiają ca­
łe lalo. które im nic dalo ku temu 
oka 7.ji. J esieti . . iesieti. bracie. I w ży­
ciu też Jak podczas wieczornego pi­
sania robię sobie przerwe: i olworzt: 
ok no , żeby wywietrzyć po1<ój z dy­
mu tytoniowego. to mam taki świer­
szczowy koncert. a nawet znacznie 
glośn iejs7.Y. znacznie bogatszy . jeśli 
chod"i o tonacjq. 
Mów iłem o losach moich przyja­

cibł, kombalanlów, znajomych. Nie­
którzy robili także karier)' i w 
wojsku, i pOlitycwe... Akurat jeśli 
chodzi o mój krąg, o k rąg Czwarta­
kbw Armii Ludowej, ,., ktbrym eg­
ly.stowalem w cZDsie Powstania \V:lr­
sZftwskiego. tp tarn róż·nie z; tymi ka­
rierami hy lo. Niektórzy dochodzili do 
wysokich stanowisk w wojsku i nie 
tylko: Na ogól jedna k. mimo niezhyt 
jeszcze pOsuniętych lat, są już eme­
ry-lami. W ko;,,,u jednak to pokol'e­
nie wyda lo dość sporą ilość i p-i,arzy, 
i malarzy. M am ich tu w zasięgu 
wzroku nieomal: Da przykła d An­
drzeja Slrumillę. To artysla zakocha­
ny w lych stronach, wielki przyja­
ciel Mazur i dzialacz kulturalny Su­
wa lszczyzn y. Jest ich cala plejada. 
Mógłbym wyliczać nazwiska i rzeź­
biarzy, i malarzy. i pisarzy. którzy 
wywodzą się z kręgów kombatanc­
kich pokOlenia Kolumbów. Po pierw­
szej wojnie światowei wymyślono 
nazwę "stracone pokolenie)). Nie 
wiem czy nie Hem ingway wymy:ilil 
to okrdlenie? A może ktos z kręgu 
jego bliskich znajomych czy przy­
j aciół? Mówiąc o moim pOkoleniu 
nie chcę używać tego określenia, choć 
ono mOże ladnie brzmi. Uwn'l.an1, ze 
nie ma po)wleń straconych. 1."0 .. stra­
cone pOkolenie" wyda lo. chwala Bo­
gu, plejad ~ w span,alych p isarzy i 
inn ych arty,t6w: Picassa . Jleming· 
way'a , .Jojce·a ... Co to za stracone po­
kolenie? Nnz 1.IJa mol.e trochę uspra­
wiedliwie:lć jakies dewiacie w zacho­
waniu tych Judzi . przecież nie wszy~ 
s\kich. 

Gory('z; pokolenia Kolumbów wy­
wod zi sic 2 t'~ ł kiem in,nych prze­
słanek : W ori'.vpadku ś,rod'owiska a­
kowsk!e~o ;t"c;l Ona wynikiem dłu­
gotrv,'ałe i dctJrec i C1cji d 7.ii"bń.. jego 
członków IN :la~zej powo5enncj hi­
storii. ~1f' zoc;tało to w kOl1cu zre­
kon'o(\n !:' f?'v'·· ·'e. Dr/ H te PToblf:..my nie 
istni,.!",: ",:"'111 z l "ch ll)rlzi ot~zvm;) 

to nale7.ną im tia tysfakcjc:. PozostałCi 
gorycz, wywodząca się. z poczucia 
nie docenianiu. By li przecier. prze:." 
długie I~ta prześladowa:.li. slwz,)'wa­
ni. pomawiClni o \vsp6łdzialnh.ie z. a­
genturami ()bcymi i la k dale). Bo 
to, co słysz~ o agenturach, bylo na 
każdym etapie modne. l\Tysl~. że ta 
gorycL nie bie~·ze się tylko z nie do­
ceniania l zmal'no'\\'ania najlepszych 
lat. Nikt z nas nie ma poczucia zmar­
nOWClł1('~{) czasu. Nie spot1(ułem się 
z człowiekiem. który by tak stwier­
d 7.i ł. T a dek Borowski poWJedZl~ ł m i 
kied.l' ś przy kielichu. że chciałby na­
pis~ć coś zu pdnie opaczne~o o te; 
Okupacji. Zamiast kam ieni rzucanych 
na szaniec i cCl łej bohaterszczyzny. 
cheiał napisać o miłOści dwojga lu ­
dzi. którzy p,:d"ą bimber i bardzo 
dobrze z te;!o żyją. zajmujLlc się 
wspa.nia łymi Ickt 'Jrami oruz dy~pu­
tarni na tem~ty filozoficzne . Oczy­
wiście, było to przewrotne zamierze­
nie i nie w iem . na ile przeznaczone 
do reali7.:lcji, Sa m charakter tej woj­
ny: chodziło przecież o biologiczne 
przeirwanie narodu. a więc i nasze 
W tej .sytuacji najważn:ejsze było 
pO CZUCie własnej przydatności. Bez­
myślne uczestnictwo w rze~ w na­
szym p rzypadku nie wc hod"ilo w 
~ę. N ie sądz~. aby ktokolwiek uwa­
żał. że postępowal idiotycznie ucze­
stnicząc w ruchu oporu. 'rak wiec 
nie z;:s7.łoŚci są tutaj źródlpm g<J­
ryczy. która wielu nas gnębi; mnie 
mic:d7.v innymi gnębi także to. co 
sic;: później dzi ało. Nie mam tu na 
myl'li faktu odhudowy kraju, tego 
fttr aszliwe,:(o , dziś niewyobl'ażulnel(o 
wysiłku pierwszych lat powojen­
nych . Zresz ta znis7.czenia były t ak 
potworne. że stosunek do tego po­
winien być jednoznacznv. chocioż 
jak wia domo. toczy la si<:' w Pol sce 
wo jna domo wa, i to bardzo smutna 
długotrwała i ciężka. o które; sie 
jeszcze ciqgle l3 mało po""ied zia ło . 
Myślę r aczej o lud zia ch leWicy. ale 

. także o wszystkich świadomych sy­
tuacH ~eoPOłit ,Vcznej naS7ee;0 krn III 
łudzi. którzy rzeczywiście \V ustroju 
socjaJistycz,nym znale;t.li szanse a­
w ansu życia lla.rod()wego j ro7.wo;u 
kraju. M~'ślę r6wnież o tym. co na ­
stęP<lwal0 pÓ7niej: o kOlejnYCh eta­
pach wzlotu nadziei i kOlejnych jei 
der, rongoln dach. Chodzi mi o zjawis­
ka takie. jak wypadl<i p"idzicrniko­
we 1956 toku. Ogromny entuzjazm 
tow~rzyszy ł tym w ydarzenion1. By­
łem w Poznaniu w czasie tych lnl ­
gicznych wydarzeń . które poprzedzi­
ły c"ły październikowy proces od 
nowy , i pr7.eżylem je w sposbh bo­
lesny. podobnie .iak to. co nastąnlk 
pÓ-lniej w ivr;.u polit:vczn~'m I spo 
łecznym . () ~6Ina wiara w tule od­
nowy slosurk6w społecznych. w ic \-, 
zracjonalizowanie. doorow:'d l.enie d·~ 
ł rl du morCllne<1"o . ulf'gła degren1!ol:J' 
d"le - jakie'~ ko:-ozji - w cin~' 
naste"n.Ych I.l. 
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sport 
Mówienie o masowej kultu rze fi­

zyczne j w naszym kr a ju jest sloga­
nem. Przeci<; tny obywatel styka s.ię 
z nią na co dzień przeważnie w 0 .0 in­
formato rach, gdyż do rozwijania 
tęż.yzny swego cia ła nie ma ani wa­
runków, ani wzorów. W najlepszym 
przypa dku zdany jest na tak zwana 
rekreację zorganizowaną. Sprawę tę 
pró buje załatwić Telewiz ja Polska. 
Ze skutkieln - ja k wiadomo - mi­
zernym. Na nic zda ło się prezento­
wanie biegających po śn~egu pań­
stwa Przygodów z Warszawy. Pro­
gramy te. owszem, interesujące dzię­
ki panu Rapferowi, emitowane są w 
niedzielne poranki. czyli a kurat w 
porze na jodpowied niejszej na do­
tlenianie organizmu. Chociażby w 
drodze do kościoła . Inna rzecz, że nie 
przyzwyczailiśmy się jeszcze do bie­
gających po parku, a ich widok wy­
wOłuj e u obserwatorów uśmiech po­
lilowania lub wymowne gesty. ŁOlU­
żyniak, a by nie narazić s ię na 
śmieszność powinien w ięc udać się 
do L asku Jed naczewskieę:o . .gdzie, z 
myślą o jego zdrowdu, zlokali zowa­
no ścieżkę zdrow ia. Zważywszy jed­
nak na od ległość, jaką musialby po­
konać - trudno si~ dziwić , że woli 
zostać w domu. J e dynym rozsądnym 
rozwiązaniem w tej sytuacji, byłoby 
tworzenie terenów rekreacyjnych we 
wszystkich osiedlach. Póki co jednak, 
wain i·ejsze jest budowanie mieszkań. 
Nic dziwnego, że na terenach prze­
w idzianych na rekrea cję (o dle tako­
we na osiedlach się planuje) slawia 
się dodatkowe bloki albo .. śliczne­
garaże. N ie ma 1;?oisk , nie ma pla-

ograniczo na liczba zawodników. 
I właśme dlatego Zarząd Główny 
TKKF "Obowiązał Zarzą dy Woje­
wódzkie a by nie wspierały takiej 
dz ia łalności, w przypadku której ma­
sowość przechodzi w wyczy n rywa ­
lizując ze sportem kwalifikowanym. 

Wbrew pozorom wejście TKKF-u 
do zakładów pracy n ie ułatwia mu 
działalności. Dz iałacz T KKF-u jest 
tam traktowany jako czynnik admi­
nistracyjny. a stosunek ludzi do a d­
ministracji jest znany powszechnie. 
Z drugiej strony dyrekcje, którym 
powinno przec ież za leżeć na zdr_o­
wiu i samopoczuciu pracowników 
traktują dzia lal nosć TKKF-u z przy­
mrużeniem oka. Faktycznie, T K KF 
nie robi spor tu przez duże S, tylko 
masówkę. I j eś li a dministra cja de­
cyduje się łożyć w sport, to raczej 
ten kwalifikowany, WYChodząc z za­
loj.en~a , że jeśli ktoś chce siQ bawić, 
to niech s i ę bawi za pienią dze wła­
sne, a nie społeczne. 
Dużą popularnośdą wśród człon­

ków TKKF- u . a konkre tnie ich 
piękniejszej części, cieszą się zespoły 
rytmiki i gimnast.'łki odChudzającej . 
Przeciwwagą dla lig piłki nożnej i 
siatkówki są imprezy o charakterze 
czysto rekreacyj nym, jak festyny, 
spływy kajakowe. 'ra jdy i b iwaki. 
W województwie działa d wanaście 
wy\X',l.yczalni sprzętu, ale jest to 
kropla w morzu potrzeb. Gdyby było 
ich więcej (w każdym osiedlu w po­
bliżu p laców gier i zabaw) spr awa' 
rekreacji przes tała by być proble­
m em. Wystarczyloby wyjść przed 
blok ... 

masó1IWka 
dla 

lIIybranych 
ców gry. Jest za to karkołomn a tra­
sa do dość daleko polożonych ~kle­
pow i przystanków autobusowych. 
Dla zd rowia. 

Monopol na rozwijanie sporlu ma­
sowego ma w naszym kra ju Towa­
rzystwo Krze wienia Kultury fi­
zycznej. Dzia lalność TKKl"-u rozwi­
ja się jednak nie w tym kierun ku 
co trzeba . Nie jest to wina d ziałaczy 
tej organizacji, lecz warunkó w 
kształtujących jej oblicze. Z ko­
nieczności 'bowiem TKKF r ozwija 
dz iałalność w zakła da ch praey l in­
s tytucja ch. Próby powoływania 
ognisk .TKKF w osied lach, "., było­
by najbard"iej celowe. spotyka ją si4 
z Obojętnością. P rzede wszystkim :H 
strony o jców miast. Działają t O 
prawda w na s.zy m wo jewództ wie 
ogniska miej skie, dz ialaln ość iell 
jęst jednak przypadkow~. Vi aakła­
dach praćy ma się przyna jmnie j ja­
kie ta kie oparcie .w zalogaeil. P ara ­
doks polega na tym, że wyko rzystu­
jąc to - opareie wykonu je ';ę oobo14 
za . sluzby socjalne zakladu, któr. 
zarruas.L d~iękować .a pomo., ebęllJ{ 
są raczej do ąokonyw'\jlia rozJięzeit. 

TK.KF .organi zu je w i~c impr.,.y 
zamiast sł\li-Yć ra dą i pomce" w id! 
prz-eprowadzan iu, w szkoienw iu­
struktorÓw i organizato ró w spOd u. 
Zajmuje !'ię organizacją r ozgrywek 
piłIti nożhej i siatkowej powi~ając 
działalność Wojewódzkiej Federacji 
Sportu. P o drodze ginie idea maso­
wości . bo masowej kultur,. fizycz­
nej nie zrobi się przez imprezy. w 
klór.vch uczestniczy przecież tylko 

Wszystl< o sprowadza się więc: d. 
brak u warunków . . Nawet wOjewo.tla 
łomż.'!.ń s J.::i n ie potrafi jakoś załata~ 
tej dziury. Decyzją nr 33/ 80 zwolnił 
on z opłat za korzystanie ze stadio ... 
nu jednostki kultury Iizyqnej i spor­
tu . Idea jest s)uszna, natomiast jej 
realizacja pozostawia wiele do ży­
czenia. WOS iR, wbrew zarządzeniu , 
poł>iera opłaty za korz.Ystanie ze sta.­
dionu, nawet za organ izację imprez, 
których sam jest współorganizato­
rem. Nie kwestion uje się sŁu szności 
decyzji, ale cóż, życie jes t brutalne 
i żeby konserwować stadion, trzeba 
na to zarobić. W \ej sytuacji możn:~ 
tylko J"'itu l o,<",ać, aby Wydzia ł Ku1.-

. iur,. F~y~nej i Turystyki zwlęk­
sz,.ł dot. cje clla WOSiR-u. Ale, o Ue 
mi w ia domo, jest 1>0 możliwe tylkJ) 
f)rl.T -zmniej s!eniu . dolinans_owania 
ih:iałalności,innych or.ganizacii i khl­
bów aportowy.h. . Błędne kolo , w 
który,. k.ażda decyzja mu si b,.ś 

. irr,.borem. Trzeba wl~e jaono ",1.­
dzid , • ",1Ią stawkę ehod.i. W pny­
i>adkll łem~yńsl<i.eg.!l TKKF-a gra 
iąea,. lIłę • 1 02.S . czlonków okupie­
llyell w et ogniskach. A .... łaściwie 
• tych, klóny ni .. "" w tych ogni,... 
kMft sk"l'ieni. O lO tys ięcy lud"i po­
wyiej U 1.at (~ mieszkańeów: wsi, 
kt.órty rekr eacji na ~wiei:ym powie­
k ... ma jl\ ai na d to) zasia dających 
po p raey pqed . telewizorami i w 
przer wach między ciekawszymi pro­
:ramami telewizyjnymi rozmyślają­
cy<b, czego 1>,. nie zrobili, gdyby_; 

WYMIATACZ 

KARTA UCZESTNICTWA 
W TURNIEJU 

TENISA STO&OWE&O 
Nazwisko i imię 

Zbiorcza Szkoła Gminna 

Adres uczestnika ....... h_. ____ ... _____ ... ____ ._. ___ ... _ ..... _ _ ........ _ .. _ ..... _ ... 

....... _ ..... _ ... _--------------
Da ta i miejsce ur odzenia 

Potwierdzenie zgłoszenia przez opiekuna SKS 
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krzyżówka z hasłem 
Litery z pÓl ponume ro wanych w prawym d o lnym rogu napisane w kolejnośc! 

od oowia.daJących. im liczb od 1 d o 4& utworzą rozwi ązanie. 
~OZlOM0: l) pisarz rosyjski, twórca komedii "Rewizor", 5) c.zarna kojarzy się 

r: czar ami, I ) rzek a we Włosy.ccb przepływająca przez w eron«:. 9} utajnia wat~ 
wiadomoś~, l O} bŁękit nlc,?a , .11) rodzai popularnf7j śrubki powszechn.ie UżywaneJ: 
12) k.wltme . tylk o ra~ w :r.yClU, 15) rzeka s lanOWH\Ca nalural n l\ g ranicę pomiędzy 
Z SRR 1 Iranem, I I ) popularna jednostka powierzchn.i w l<:rajach ,an~ losaskich, rJ) 
plemię, ród , 2.1} golić w domu, 22) k~śliwy owad , 24) plcrwS7.y po l skI hlm fabularny, 
2'7) hazardo w a g ra w kar ty, 30) prz ewodnik wy~ci1!lI, 31) l ewy dopływ dolnego BObru, 
32) kowbOjsiei re.k w izy t , 33) bryl a spleczonej r uCIy, 301) na f 1.e (}:t.ie używane Pf7:Y oko­
rowv wan lu k loców ~) na pólkach w sklepie. 

PIONOWO : 1) popularny g r zyb jadalny, 2) jesienno-zimowa ch~roba, 3) motyl Ił 
p owijakaCh, 4) w yskok, figiel, e ltsCes, 5) w yspa na Morzu Sródzlemny m ze stolic., 
La '[niella, 6) gó ra l ski gosDodarz. 'l} 18- 400 Łomża, ul: S ad o wa 10: 13~ w porzekadle 
E pęlelką, H) najsłyn ntcj:ł'tym był K a r a Mu sta{a , 16) Wilka, 17) du~c !"l·naslo nad rzek, 
o c hnl ... , li) najwyi~y ~'7.czyt Filipin, czynny wullta n na wyspie Mmd~Ulao, 19) kul. 
szowa, !3) arbiter, 24) jak się tłucze to na szczt:ście, 25) jon o ładunku elekryczn)'lll 
ujemnym, 26) św iatlo , jasnoś(: , połysk, 2'1) d roga. blta , gośc1nicc, 23) częCć marynarki, 
b) e:aląi , 

"HCL" 
RozwIązanie (tylk.o samo hasło) prosimy nadsyłać na adres: 1ł -"00 Łomta , ul. SI· 

d o.w,a lO, w termi n ie d o d nia 11 Jistopa~a br. 

NA PIĘCIOLINII 

Zaden szan uj:ICY się gw iazdor pol­
skie j estrady po powrocie z USA, 
czyli spod skrzydeł pana Woj ewód­
ki. nie powie o schabowym . ale o wy­
stępie w telewizji. koncer tach w Cor­
nagie Hall i naj większych . na jbar­
dziej ekskluzywnych k lubach stolicy 
świa ta. Tymczasem w Cornagie Hal! 
występuje ewentualnie "Mazo wsze" 
i Makowicz, w studio t elewizy jnym 
jest jed na kamera, zainsta lowana na 
s ta łe (dl atego wykonaw ca porusza się 
pod kamerę, a n ie odwrotnie), a te 
k luby sa m o}-e największe. ale n 1 



ego Yor· 

11.1980 1'/26.11.1980 

za LIS'I'OPADA 11180 .. 

.- matematyka, seRl . J. 
- fizyka. sem. L 

p,;,i:sposol'ienie obronne. kl. VIII 

_ teehnika, kl . H. 
S'l.kÓI s l'edoich .- litwory po­

Ct.eslawĄ Miłosza. 
Ję'l.yk polski, kI. I-IV lic. 

: TTR. RTSS - matematyka, lem.. 

'l'TR, RTSS - biologia, lem. W. 
s.zo: Turnie~ Zastępo.wy~b. 

1,1' ozienllik Tet.~wlzYJny. 
:, .. ~: cz.wa.~lek TDC nLin ... Był lobie 

a.lO w1 ek • 
Magaz yn DlotorY7.acyjny. 

, TVM przedstawia - .. Sposób t,..-
poligon. 
Dobranoc. 
sonda - ,.Oko demona". 

Telewizyjny, 
SWiętego" - .Miasun­

n,p,ze.a'o dUSze", 
kulturalny. 

KODU,O".''';o - pro&;ram pu.bJiey. 

I 

Pr-
21 L1STOPADA 1110 f. 

R'rS$ - matematyka, Jem. 

D~JO, TTR, RTSS - blolo,ta, sem. m. 
1!.80. " W .. adzie' " kl. l-n. 
JUS. Wy chowanie obywatels kie , kl. 

TTR - hodowla zwierz~tJ sem. I . 
Il.tlI. TTR - mechani'l.acja rOlnictwa, 

• 19. r. 
IUO. NURT - pedagogika. 
IU5. O'1,ic nuik Telewizyjny, 
15.30. "Piątek z .Pankracym", 
U~, ,.D,tl e ń dobry w kl' ęgU rodzlny". 
li.2J. Jan Sebastian Bach : - SonUa 

P-d.ur DWV l1rł8. 
Il.łO. ,,'J'ajemulca Euigmy" (2) - uza­

"osunie do warszawy". 
11.10. Rolnicze rozmowy. 
11.50. Dobranoc. 
n.oo. TVM pnedsfawia - .. Anek. tło 

blllQrjj ", 
11.30, 07.i~nnik Telewi1YJny. 
I.lQ. "Jedenastka Studia Oaman ret . 

- Wowo Bielickiega. ' 
21.15. 
21.55. 
2tID. 

~. lnorzeH 

, 
- hodowla zwierz~t, sem.l. 

- mecbanizacja rolni c twa, 

. TTn _ uprawa roślin, um. Dl. 

. ~:a;:- hodowla zwierząt, lem. ur. 
Estrada Folkloru. 
Kluh Sześctu Kontynellt6w. 
.,Wspomnienie z DusznikH - "­

rumowy. 
Człowiek, ZiewJa, KOlmos. 
DziełUlik TeleWizyjny. 

lUt. ~!~r~~~c~' 
IUO. STUDrO 2. 

.. 

_ pro­

ghunaslye e 

- Anna Pogo-

2.l LISTOPADA U80 r. 

pana 

IV symfonia 

U.55 . Dziennik Telewizyjny. 
n.15. ~Gdy się powledzialo A ... • 
13.45. uCzarodziej&ka lampa Aladyna" -

widowisko teatralnc. 
_ lł .45. ,.Z kamer~ wśród z1\'ter:z~tu. 

15.40 • ..,Piórklem. i wę"lem». 
U.05. Telewl'l.yjny K.oncerł 2;yca.6. 
16.50. '.rele-Ecbo. 
11.50. Puchar InterwizJi • ~DlD .. tyU 

artystycznej. 
H.OG. Wieczorynka. 
1I.3U. Dziennik 'l.'elewJzyjny. 
2M.1O. "HeorYk IV - król I'rane,)ł" 

- "Droga do tronu". 
2.1.10. Sportowa Niedziela. 
21.40. "Z rnuzyk~ przez lat.". 

12,30. "Dandn," - recital Krystylly Jan· 
dy. 
PROGRAM 'II 

10.20. " Krótkofalowcy"' . 
10.50. PrLeboJe tygodnia. 
12.20. " Zycie- na Ziemi (VCn) - .. Włade.,. 

powietrza" . 
13.20. "Tuzin" - teleturniej. 
U.IO, .. przygoda na Sacbar~." - rum 

.okume ntalny. 
14.50. W Starym Jtlnte-l ,.K.oeba1la ro­

C:linka" - komedia prod. OSA • 'l'lłpem 
ł Flapens~ 
U.ł$. Tealr Telewi'l.ji - loliun Słowac­

ki: - "Kordlaa" w ret. Gal1awa Boi ..... 
"'a. 

17.51. "Z pierwueJ rękS" - pl'ot. .r a,-
aard Gryglewskl. 

1'.40. Program rOZTywlrowy. 
11.00 .• ,Jedyna" - reporta! r'h .. ow~. 
1'.30. Dziennik Telewizyjny. 
m.u. Sportowa Niedziela . 
U.II. " Do .Bako na tamtea "nec" 

4ramat społeczny produkcji "DeC.lald.).. 
23.1i. Bajka dla dorolłycb - • . Pu, haR­

tów szczęścia". 
PONIEOZIAł .. EIt J4 LISTOPADA l ...... 
PROGRAM l 

13.30. T'rR - Język polsk1. 
u.eo. TTR - chemia. 
15.za. NURT - pSYChOJo".a . 
15.]S. 01.ienntk Telewizyjnr. 
16.30. Zwierzyniec. 
16.55. ,.Dzień dobry .. kręgu rolbtaF"'. 
l'i.!O. Klinika Zd.rowego Człowieka. 
17.~5. "Arsen Lupin" - ..... JemDiea te· 

Hey". 
18.58. Dobranoe. 
Ił .OO . Echa sll:l.dion6w. 
U.30. D~iennik Tele~· izyJn)" . 
H.HL Teatr Telewizji - JUłiU5E Słowu.-

ki: .. Kordian". 
21.55. Horyzont. 
22.25. D1ieonik Telewizyjny. 
U.40 . , .Śledzt wo zostało wznowione- Cll 

PROGRAM 11 
H.GO. Klinika Zdrowego Człowieka. 
U.30 . " Haslo" - nlm TVP,., rd:. ReD-

ryka Bi~lskie~o . 
11.25 . .. Śledztwo zostało W'.Znowlolle" CU 
11.55. Dzie"ń jugoslowiadslc..i w TVP. 
11.00. ł)ziell Jugosłowialiskł w TVP. 
U .lO. Dziennik Te lewizyjny. 

!(I .10. Dzień JugOSłowiański _ 'l'VP . 
21.50.24 God'1.iny. 
22.00 . " Haslo" - fillll TVP. 

WTORhK Z$ LISTOllADA U" r. 
PROGRAM [ 

".000. TTIt - jc:zyk polskl. 
'.30. 'ITR - chemia. 
'.55. ..Cl,erwone. iółte, tleJOD..... Id. 

l-ur. 
I1.S0 . Ro~hiDA w5półc7.esna , kl. I-II Ue. 
13.31. 'l"l'R - ję~yk pOliki. 
14.00. TTR - w~kazówld JDe(04)'CSD • . 

BloJo~ia . 
11.15, Dziennik 'l:elewizyJny. 
J6.30. 'relewi~yJny Klub Seniora. 
16.55. 1'VI\ł pn.edSlawla, 
11.35. "Kr6lik Bugs przedstawia", 
11.5!L (nll"l'studio. ' 
11.4'. Polsk:t Kronika Filmowa. 
11.50. Dobranoc. 
U .OO . SI<ubiec. 
U.:J{I. " Syberia", n, fi dramalu bl,to-

ryczn"go TV zsnu . 
21.45. " Czy możemy lilię wyt}'WM". 
!:U5. Dzi ennik Telewbyjny. 
22.30 ... OW~L dni w Luskawicaeb" _ " ­

poruż muzyczny. 
PROGltAM II 

10.00. J..ntustudio. 
1&.45 • .,Syberia·', C'L. n . 
12.15. ,, 1\16j koncert." - Ery" Lłph\lk.I. 
lł.3tJ . Kino Telewizji Najmłodsz."ch. 
17.00. " MóJ koncert" - Eryk Lipt6słd. 
J'.OO . Lidar. 
18.30 ... Program na dzi ' i jutro'"' • 
U.lO. Dzi f'twlk Tełewb,yJn)' • 
JA.IO. Wiore k Melomana. 
21.00 . 24 GOd'l.iny. 
t1.lI. Rozmowy o lVyc.bowanta. 
11.40. "' ilmy Andrze.ia Wajdy: .,K~D .. tI • 

SRODA 2' LISTOPADA lU' r . 
PIlOGltAM I 

' .M. TTR - Jc:zyk pobki. ' .30. TYR - wskazówk1 metocly.ae. 
BIologta. 

t .Oft. Chemia, kI. VII. 
t.55. Fizyka, ki, VłJ. 
U.55. Fizyka, kl. VIII. 
tJ.3I. 'TTft - malem.ai)'ka.. 
14.11. n'R - bioloł:ia. 
15.20. NURT - Olatemaiyka. 
U .U. Dziennik Telewnyjuy • 
Ił.JI. " Miehalki·'. 
JG.5S. ,., Dzień dobry _ krtł;u rod~lDYu. 

17.20. Tele-~oJ. 
11.55. Klub Dobrej Ksiątkl. 
18.20. Turystyka j wypoczyn~k. 

11,50. Dobranoc. 
1,,"00. CameratA. 
UI.le. Ddenuik Telewb,yjny. 
2<1. tO. Reportu f Umowy. 
!D.~. Puetłar UEFA w piłc~ noin." . 
!2.20. Dziennik Tełewi:r.yjny. 
t2.ł5. Proscenium - magazYD Ma1.ral~ 

ny. 
PROGRAM łl 

10.00. Ekr:tn reporter6w. 
10.35. "Sp6tnione uC7.ucle" J'umu611l1.i 

f Hm obyczajowy. 
U.l!;. Stopklatka - n13ga2.yn filmu tv. 
12.4.5. Tcle-gol. 
J6.5S. Pro&Tam morski. 
J7.25 .•• Słowa :ta liłowa". 
17.55. ~k['3.n reflorterów. 
11.2S. Wieczory ni!i:fOr)"f!'1.u", 
U.lO. Dziennik Telewizytny. 
20.10. "Spótnione uC'Zucle" - rumuński 

film nb"c7.:l1owl' . 
21 ."iO. Z4 G"Idziny. 
22.00, Stopklatka - magazyn filmu tv. 
22.30. " Wieczorl"e roz m o wy w kr e~r\l ro-

dz iny". 

ł..omża. kino .. pa:i.d 7..ie r nlk"; 20 Xl 
" ZagUbieni w tajdze ", prod. radz. (Od lat 
1:1); 21- 23 Xl - "Jesienny maraton", 
prod. r a dz. (od la t 15); 24- 27 XI - " Bez 
skrupułÓw", prod. fra nc. (od lat 15). 

Cieehanowiec, kino "Me teOY": 26--21 XI 
_ "Maratończyk", prod. USA (od lat 18) ; 
H - 23 Xl - "Droga d a leka przed nami", 
prod. pol. (od lat 12); :ui-26 Xl - "Czas 
przeszly", prod. fr a n c. (od lat 15). 

Grajewo, kino " R e laks" : 20 xr 
.. S t op", prod. radz. (od la t 12); 21 xr -
.. Sprzętenie zwrotne", prod. radz. (od lat 
15); 22-23 XI - "Taczanka z poludnia", 
proc!. r adz. (od la t 12); 24-26 XI - ... Man_ 
hattan", prod. USA (od lat 18). 

ledwab'ne. k ino "oaza": 20 XI - "Gwia­
zda zwodniczego szczęścia", prod. r a d'l. . 
(od lat J5) ; 22- 23 Xl - . ,Spóźni ona mi­
łość", prod. r a dz. (od lat 12); 26- 27 Xl 
_ " Ta jedyna". prod. radz. (od lat 12). 

Kolno . klno " Wr7.os": 20- 21 Xl - " Vio­
leUe i Francois", prod. tranc. (od lat 18); 

MU'UlUm Okręgo ..... e w ł.omty, ul. Krzy~ 
....e Kolo 1. czynne cod ziennie (z w y ją L­
kłem poniedziałków t dni ooświ~tecz~ 
nych): we wtorki t czwartki w ,od~ . 
lLOO- 18.00 , 'W środy, pi ątki 1 loboty w 
godz. 10.00-15.00, w niedziele w godz. 
11.00- 15.00. Wystawy: "Rzeźba l tkanin. 
Kurplowsk.lej Puszczy Zielonej" - e}u~ 

_ pozycja tkonin d e koracyjnych l rzetb Je 
okres u od n pcłowy XIX w ieku do 
współczesnoścl, II takt e d ekoracyjnych 
wyrobÓW snycerskich l fr a gme ntów lka ~ 
ntn ubraniowych , ze zbiorów wła'S"n"ch 
l Muzeum Okrf:gowego w Ost rołęce; 
"Bursztyn % Dorzecza Narwi ~rodkowej" 
- y/ystawII prezentu jąca w ydOb y wanie. 
obr6bkę oraz wyroby oz b ursztynu. 

Park Etnografi.czny P6Inoeno_wschod_ 
Diego Mazows'u im. Adama Ch~tnika w 

~iJi( . 

Galeria 'rwÓrC'l.Ol:>ci Plastycznej D7.ieci, 
ul. M:iilrii Skłodows l<iej-C ul' l e 5 (SzkOl a 

ll& 5 

-
Wojew6dz kl Don1 Kultury w Lomty: 

"Simanionkj" 'l'adeusza wieżana - 8pck_ 
{Q1d Teatru lm. JuliaJ13 TuwUna z ł:.od.v.. i, 
20 Xl . godz. 16.30. i 19.30. 

Miejsko-Gminny Dom K.ultury w Kol_ 
aie, Wystawa r eprodukcji malM_ 
stwa p olskiego XX w ieku (czynna do 
3D Xl). 

Miejsko-Gminny Dom Itultury w Wy­
sokiem Ma%owiec kiem: wieozór twórczoś­
~1 Czesla wa Mi10sza (w "'lwiarni) 24 Xl , 
godz . 18.00. 
_ MieJ&ko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: " Sto lat jubHatom" - progr:'lm 
ronywkowy z okazji Dnia Seniora , 20 Xl , 

W razie 
potrzeby 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

WZMACNIACZ 100 W "Roxon", ko­
lumny głośnikowe 60 W głośnik i 
GDS 30/30 i "Phili!>'a", gitarę 
,,samba", automatyczny "Per kusi­
!talii ... Vermona" - sprzedam, Łu­
kowski, Koln o, Plac Wolności 17. 

SZCZĘSLIWIE kojarzy 
Biuro Ma trymonialne 
Olsztyn 2, skrytka 336, 

Lg 7215-1 

małżeństwa 
uMazury" 

Lk 4433-0 

NOTATKI 
Z MARGINESU 

Na tle nieporozumień rod zinnych 
trzech rolników ze wsi Wieczorki 
pobiło dw6ch innych uszkadzając 
przy tej okaz ji samoch6d iednej z 
ofiar oraz kra dn8C z ni~o 15 ty­
sięcy zl, litr w6dki i kilogra m po­
lędwic.v. W czasie poszukiwania 
skradzionych rzeczy , ud1Ho si~ od­
naleźć tylko polędwicę. 

I z!16w alkohol zebral tragiczne 
ż""!V,:o . 

lata" 
Xl ' 
(Od lat 

22-23 Xl "lCronika gorącego 
prod. C S RS (o d lat 15); 24-;-26 
"WClą1 o mUoścl " , prod. franc. 
15). 

Nowogród, kino .. Z iemowit": 22-23 Xl 
_ .UlIC3 n a dmo r ska ", prod. radz. (bez 
ograniczeń ); 25-26 X I - "Ucieczka", prod. 
t a ciz . (bez ogranlczeli ). 

Stawiski. kino "Saturn": 20- 21 XI 
,.Ulica nadmo r sk<l. ... prod. radz. (bez og­
ran~czeń): 25-26 XI - " Ucieczka", prod. 
rad'Z. (bez ogra01czeń). 

Stawi lOki. kino "Saturn" : 20-21 XY 
.. A nna I k o m a ndo r" , p r od. radz. (od l at 
12); 22-23 Xl _ .,Ballada o K owpaku", 
p rod .. radz. (bez ograniczeń); 25-26 xr -
"Zabójstwo chińskiego maklera", prod. 
USA (od la t 18). 

W ysokie Mazowteckle, kino ."vars": 
2D-2 1 Xl - " S kok z d achu", prod . rad 'Z. 
(od Jat 12): 22- 23 XI - .,Wyz nanie ml_ 
łofici", prod. radz. (o d lat 15); 25- 26 XY -
"Sprz~łenie zwrotne". prod. radz. (o d lat 
15). 

Zambrów, kino ,. K osmos·' : 20-21 XI -
"GwiaJda nadzieł". prod. radz. (od lat 
15) ; 22-23 XI _ "A kwanauci", prod. r adz. 
(Od lat 12); 24- 25 XI - " Zagubien i w 
t ajdze", prod . r adz. (od lat 12); 26-27 XI 
_ "Jesienn y ma ratonr" prod. radl.. (Od 
lat 15). 

K ierownic t wo kin tastrzega mo:Ulwośt 
:tmlan programu. 

.....wa: 
Nowogrod'l.ie, czyn ny cod ziennie (z wy jqt· 
k i.em poniedzialków- I dni pośwłątecz~ 
nych) w godz. 9.00 - 16.00. Wy~tawy: 1) 
wnętr zOl chat, kuźni, olejarni z w ypo­
!IatenieOl. izba tkaczki-artystki ludowej 
An ny Kordeckiej, ~pichlerek z wyslawą 
obraz\.lj~c.ą przemiał l przechowyw'łni e 
zbó1, stodółka ze slarym, d.reW'11auym 
k ieratem ł nar?ędziaml b a rtnyn'll. 2) W 
Dworku % Brzózek wystawa arcnco ł o ­
g iczna - " Prad71e je Nowogro d ·J". 3) W 
chacie z Ba r ano"" al wys tawa "Adam 
Ch~tn ik - ~ycie I dzIałalność'· . 

Muze um Rolnic twa im . Krz)'sztofa Klu · 
ka w Cicchaoowcu . czynne codzien nie 
(z "'yjątklem poniedziałków l dni po­
świątecznych) w ~odz. 8.00- 16.00. w nle­
d z.iele l świ~ta ... gOdz. Jt.01l- 1.9.00. Wy. 
stawy stal4!: 1) " Dueje rolnic twa" (tech~ 
n lki upr awy. oasterstwo. hodowla. tra n~ 
s port wIejski, mechanizaCja rolnictwa . 
rzemiosło. tkactwo ludowe). 2) Wystawa 
b iogra f iczna K nysztofa Kluka . 3) Skan~ 
sen mazowiecko-pod laski z ekspozycja 
'Wn~trz . W Y'J:taw.s. czasowa: .. Len - rośJt~ 
na prJemysłowD" (tradycyjna obróbka 
lnu . wyroby ln iarskie, ie D Jako 8uro~ 
w iec). 

P odstawowa nr 3). czynna codziennIe -
oprocz niedziel i dni świątecZf.ycb - w 
godz. 8.00- 18.00, w soboty w god?:. A.no-
15.00: .. B al'wy jesieni w obrazach naj­
młodszych" - pokon kursowa w ystawa 
p rac plastyc'l.nych dzieci. 

Salo n Wystawowy SWA, ul. Armii 
Czerwonej l! (c1ynny codziennie - o­
prócz pontedzlałkÓw I dni p.;,św\ątecz· 
nych -:- w god Z. 12.00- 18.0a, w 501Joty 
i rtied7.iele w gOdz. 13.00-16.00). mai ar­
slwo Julii Gniewek 

godz. ] 1.00; wystawa ksiqtki t prasy spo_ 
łec z.o-politycznej (czynna d o 30 Xl). 

Miej s ko - Gminny DOłU Kultury w R aJ­
grodzie: " W ieczór pr zy k ominku " - lm­
pre7a z okazji Dnia Semora. 20 XI. godz. 
17.00; popołudnie dl a najmłodszych. 26 Xl, 
godz. 15.00 ; wyfitawa reprodukcji malar­
&lwa ra d zie<:kiego (czynna do 30 XI) . 

Tow"rZYSlwo PrzyjaciÓł Ziemi Łomżyń_ 
ski ej, Oddz ial w Lomiy: ,.Pows lanle Li_ 
&topadowe w Lomiy i obwodzie Łomżyń_ 
skim " - referat mgr D onaty Godlewskiej 
(Świetlica Społdzlelni MJe~'Zkanio\Vej w 
Lomży. ul. Swierczewskiego 7 b), 20 XI . 
godz. 17.00. 

Lomiyn ska Orkh.' stra Kameralna 
k oncer t w Łomży (sa la Państ_ 
wowej Szkoły MU7ycznej), 21 Xl. 
godz. 14..00 I 19.00 . Dyryguje Henryk Szwe­
do. Sohsta: Jan Paruzel - alt6wka. W 
progr::łmie - W o1!gang Amadet:s Mozart: 
Uwertura do operetki " W esele Figara" i 
Symfonia C.moll; Jan Stamic: K o ncert 
na alt6wkE;:. 

32-44 - d y~uruJąca apteka. ul. Gtel~ 
czyńsklill l. 

997 - MiliCja ObywatelSka. 
34-61 (do 65) - PogotOWie Energeiy~ne. . 
999 - P ogotowie R;'ltunkowe . 
998 - Strat Pozarna 
Pogolowle Chiru rgiczne. ul. M. Skło­

dowskiej-Curie l. czynne cała . do be. 

W wyniku kłótni, do kt6rej doszło 
między 2S-Jetnim mieszkańcem 
gminy Za wady Kościelne, Bogda­
nem K. i jego żoną (po powrocie do 
domu w stanie hietrzeźwym) p<>peł­
nil on samobójstwo wieszając się w 
stodole. 

W gminie Sokoły pociąg zabił 
42-letnicgo Edwarda S., który pija­
ny szedł wzdłuż torów kolejowych. 

Na kla tce schodowej jednego z 
domów w Łomży znaleziono mar ... 
twego Janusza N. , kt6ry wcześniej 
raczy! się tu z kOlegami alkoholem. 

Byli pracownicy SKR Kolno za­
kupili od pr ywatnego właściciela 
bezwartościowe kamienie. za które 
zaplacono 200 tys. złotych. Intratny 
Interes (oczywiście nie dla SKR-u) 
wyszedł na jaw dopiero po 4 la­
tach. 

Do pomieszczeń biurowych sądu 

w Zambrowie dokonano włamania. 
kradnąc ze znajdujących się tam 
torebek damskich około 9.000 zl. Jak 
się okazalo zlodzic.iem była 13-letnia 
Mo łgorzala B. , u cze.nnica 5 klasy. 
kt6rą wezwano do sadu na prze­
słuchanie w sprav." ie kradzieży po_ 
pel nioaych 2 m ieshce wcześniei. 
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MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINIS1RACY JNV 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
TlJl'n ra zcrn t rzy nasze znajome 

dWb łU, ol" ob. B iebrza /iski, Nar· 
wzails/, i, Rll :(ł7'l.ski oraz jeden. kt.tJ­
reflO jeszcześmy dokładnie nie po­
znali, a który, ja k z pewnoAcią pa­
miętamy. n a: ywa się DOjlic1.:t, siecl.:q 
na tarasie restauracji "Nodbiebr::an-
1\0" 10 Goniądz u. Zimno jak lVSZlJ ­
SCJj diabli, a~e nasi bohaterowie wo­
'Lq mm'z"qć niż przebywać tVewilC!ITz 
obieklll oas tro1t01nicz fłego Jwt. l IT, 
z k tórego dochod::q. ni i o p iekieLue, 
ni to ludz lcie wrzaski, ryki, l om oty, 
lICIla sy i joby. 

DOJLICKI: M użna powiedzieć , że 
okoUca lutaj JakLycznie ba J'd~o pię­
kna, aczkoh.viek wrza skliwa j~kby 
n ieco. 

NAR WIANSKT: Nie chcia lbym 
być niegrzecz ny, kolego DG jlicki , a le 
pragn ę zwrócić uwng~, że wasz po­
pr zed nik mówił m o ż n o. 

DO.JLlCJ([ : Mu7.na tak, mo<no i 
tak. \V Korlcli to nie ważne. bo ma. · 
m y wa'l.n ie jsze sprawy. Proponuj~, 
kol ed zy, ŻCbY$l)'lY w aktua lncj sy ­
tu a cji zaj~li się pra cą u podstaw. 
Mam tu na myś l i różne diabel stwa, 
które należy propago\\7ać, podnosić 
i umacniać na terenach pods ta wo­
w ych . Do mias t wojewód zkich, pók i 
co, nie mU Simy się wpychać. Oni 
t um tera z robi~ porządki mi~d7,.y 
sobą , wi<:c przyjdziemy na gotowe, 
jak s ię ju i. u stalą. .Jes t t o na sza no­
wa s trategia taktyki p rocesu . 

l:lIERRZt\ŃSKI : S zczerze mówiąc, 
ni czego tu nowego n ie \\'id z~. Nie 
chwal~ (' siC;, już dawno d z i ;tłam w 
s posób pods ta w owy. 

BUZAN S Kl: Znowu będ ziecie s ię 
chwalil: , le biego? Niech s iG nowy 
naj pierw pochwa li. 

DOJLICKl : Koledzy! T u nie cho· 
chi o chwalenie się , ale o szczerą , 
p ryncypialn ą, aktyv.rną , id eologicz­
n q. bezJ\:ornpromisową. żarliwą, gor­
l iwą pracę. fvl ówcie, kOlego Bieb­
I' zrtll ski! 

B lE.8R ZA ŃSKJ : Ju ż od dluiszego 
C7.wm UI)atrzylcJTI sobie byłem m iej­
~cowosć o d źwl<;cznej n azwie K,'am­
kówka Mala. I oto jakie mam suk-

. Nasza recepta 
W Lym Lygodniu radzimy : 8, 15, 

22, 39, 40, 44 i dodatkową - 11 

( · ć,ar. "IC<:iukJt 
- 1965 r. Git:an­

Ln'/na i symboli czna rzeźba awan­
~d TfJy lat 60-yth, nawiązująfloa do 
l)!eiJj.\lor~'ezn.\ch j magicznych od ­
r j~l .. ó\\ rąk w miękkich s l<aJach wa­
p icrm:p'h , t akże do. ponadcz~sowej 
ide i pa lca boiego. oraz do g"jgan to· 
r":1uii reklamow e j współczesnych 
"ipfJłcczcńslw konsumujących . 

Fol. Zdzisław Zaremba 

cesy J W rok u 1973 w sławetnym 
konku rsie pod zaszczytnym hasłem : 
"Wi s b ia lo,tock a gospodarna i kul­
tura lna", owa miejscowość otrzyma­
ła ćwierć m iliona nagrody. Pieni ą­
dze te mia ly pÓjść na wodociągi, 
a le nie posz ly, gdyż dz ięki tl\o im 
s taraniom, poszly diabli wiedzą 
gdzie . Także telewizor kolorowy, 
druga część tej nagrody, d ia bełSką 
sztu czką zna lazł s i ę ni stąd, ni 
zowąd w Goni ąd zu. bo i na cóż ja­
cyś t;'Hl1 Kramkowian ie MaJi mają 
św iat ogl~dnć w k olorach i to jesz­
cz.e mo1.e na różowo. T a ki.e soł tysa 
\v Kramkówce wybrałem na wiecz­
ne cza~y. Nikt nie pamięta, kto go 
wybra ł. a ni na jak długo. Dzj~ki 
temu praworządność kwitnie we 
wsi jak sto diabłów. 
NA RWrt\ŃSKI : M og~ i ja s ię po· 

dnbnymi sprawami pochwalić , Mam 
kilku t ak ich wiecznych sołtysów, 
np. w Czyżewie Sutkach, gmina 
Czyżew i Lętown icy, gmjna Szu ­
mowo, gdzie zresztą soltysa wybra ł 
UrzLld Gminny, a nie m iejscowi 
włoscianie. 
H I EURZAŃSKI : Eee! A u mnie 

w f(l'arnkówce Małej klu b rolnika 
w środku pod pa rty jest k olkiem. 
\Vystarc7.y go lekko nadp iłować. a 
cuła kultura runi e . 
NARW I A ŃSKI : Przebijam. W Cie­

c iorkac h, gmina Zam br6w, s toi cał­
kiern wolna szkoła , a le korzyści z 
niej n ie ma za g rosz, ponieważ 
m iC's zkaj~lcy tam od la t nauczyciel 
zamyka s ię na cztery spusty i ni­
kogo nic wpuszcza do środka . 

·HIEBR ZANSK I : Eeee! A u mnie, 
w J(rHln kówce M alej, w Zakład zie 
Us ług i\l echanizacyjnych brak uje 
O1Cl szy n , a tych co nie brak u je, to , 
s toj~1 zeps ute. 

Ni\!1.II' JANSK I : liii ! W Zambro­
wie za łóżko w czteroosobowym 
pokoju trzeba p łac ić siedem stów, 
przy ezym nie woln o tu i ówd zie. 
nie \\'01no im korzystać z kibJów i ' 
ła:l'. i cn ek . a ~ak że gotować sobie her- i 
baty na gazIe. I 

BIEBHZANSKI : Uu uu! W Kram­
kówee sl, lep spożywczy pól roku , 
ni.cc~.Ynn ~ . .Sk lepowa na urloPie 'l 
maclcrzyn :;!nlll, hheeee. 
NARWTAŃSK I : Aaaa le ! W Zam-I 

browi e radiowęzeł Zakładów im.) 
Rc\\'oluc.:ji Pa ździernikowej czynny 
bywa trzy razy w roku, przy wy­
jqtkowcj okazji... 

Z apada kłopotliwe milczenie. D ia-; 
bty niepewnie putrzq n.a siebie i na.. 
oh. Doj l icldego. Ten skromnie spu· 
ścil oczy. 

AntoillC " 'jcrlz : .• Piękna Kozyna". Nie ma w tym żadnej aluz.ii do ja. 
kiejkolwick sytua cji. ('o .)(ostu pr"'Leds tawiamy bCll;'ijskicgo malarza, sym ... 
bolistę i moralistę, któr.v w uhiegłym s tulecin .skonCronlo\\,'al k,,\'jtnący 
a.kt dzi e wczy ny z kośf.: iotrupem .... ' ramach s tudiów nad stopnicJu nagości. 

WIESLAW TOMASZ EWSKI Fot. Wlod'l.imiert Ciesłowski 

o UROKACH 
PATRZ.\C NA RĘCE 

KCIUKI RÓŻNE 
JAK ICH UNIKNĄĆ? 

Kciuk w , ród palCÓW jest indywi ­
d"alnością - pelni rolę bazy i pod­
pory pozos talej czwórl<i. Okazaly 
kci lik może zrekompen sować sla-; 
bo"ć calej dloni, a maly - ()slabić 
\\ ymov.'C' rę!,i silne j. 

Kci uk osadzony ni sko i odsuni ę­

ty od dłoni znamionuje czlowiek,a 
mil uj ące~o wolność , jednostkę o 
charakterze otwartym. Natomiast 
kc iuki osadzone wysoko i . łprzykle­

jone do dłoni, należą zwykle do , 
ludli n ieśmialych , dysponujących , 

r~czej nik łym tem peramentem . 

Do dzieci zle oczy mocno są przy­
lepne, i to od samego zalęgnięoia . 
Ma tki to rola dokład.ilie pami~ tać, 
aby przez jej blędy nieszczęśnika 
nip dochowała. Mus i przeto pam ię­
tać, że nie dla niej d roga przez sznu­
ry i dyszle, żeby dzieciaka Pęl)()wi­
CIa aż do zadu szeni a nie skrępowała. 

Dla os lony maleństwa w lonie -
niech sta le nosi fa rtuch, a mając 
na sobie, niech - broń Boże - nje 
wyciera nim niczego, stołu. twarzy 
a ni rąk, bo bieda ctwo przez całe ży­
cie będ zie mocno sm arkate! 

Musi też poskromić ~woją babską 
ciekawość i nie podglądać an i są ­
siadek, a ni męża (choćby okropne 
bezceńst wa czynił) przez dziurkę od 
klucza, b o ile ma ' tego drobiazgu w 
sobie, jedno czy dwoje . wszysUcie 
będą zezowate, a to u rody nikomu 
n ie przydaje. 

NIe rad zę też c iężarne j przemówić 

się z kimś, zwłaszcza w jego dom u, 
bo ,.l ość l udzk a niedobra n a ciążę! 
Ta.rl:a rozeźlona s ąsi adka może rzu­
cić za WYChodzą cą węgielkim czar­
n,'m albo ża rem czy palącą s.i ę za­
pal'ką i wtedy biada mającemu 
przyjść na ś",iat. Narodzi się z czar­
ną myszą n a ciele, jeś li t o był wę­
giel, lubo c zerwoną , j eśli żar czy 
og i eń. Nie daj Bóg - na twarzy ! Tej 
szpetoty już niczym n.ie wejmiesz 
ani nie Odgarniesz. 

Lekarze powiadają, żeby ciężama 
nje używała z chłopem aż do m ie­
siąca po por odzie. Ale babki do· 
świ adczone inaczej pogadują: das z, 
ch lo p na cudze n;e > poleci, a do tego 
może poprzednie niedoróbki w dzie­
ck u uzupełnić - może rącl.kę za 
cherlawą albo n oselc nazbyt tyci. Ja 
wiem tak : niechaj kaida w tej ma ­
terii postępuje w ed le własnego su ­
m ienia. 

(zel) , 

KoJ\cówka kciuka ok reśl a wolę, 

C Z(!SĆ środkowa - rozum i logikę, 

doha, związana z d łonią - my"e· 
nie, i ona właśnie jest n a jważniej­

sza . Slabo r()zwinięta dolna część 

kciuka sygnalizuje człowieka nje­
zbyt dobrze panuj ącego nad sobą, 

siln ie rozwinięta , mó wi o skłonno­

ścia ch do przewodzenia nad innymi 
i do wy korzystywania tego z kor?,y, 
ŚClą dla siebie. Najlepiej jes t mieć 

UCZTA MĘSKOŚCI 
CHWILOWO ZMARł.E.I 

" ... pragnąc ucz-cić jakąś najblahs zą 
i nieudaną milostkę wykoncypował 
ucztę żałobną . 

W jadalni obitej Icirem. o twartej 
tę czę~ć znormalizowaną, choć nie 
brak zwołenników mocnej podstawy na ogród posesji przynależny, który 
kciuka. Normalna część mówi, że nagle zmienił wygląd, aleje bowiem 
wlaści ciel jes t umiarkowany we zalegał pył węglowy, n iewielki ba-
wszyst k im co czyni i prL.eważnie sen wypeŁniony atramentem okala­

ła teraz cembrowina z ba zaltu i 
Cn ir-play wszędzie pojawiły się kępy cyprysów 

J eśli kształt kciuka przypomina i pinii, podano owad na czarnym 
mlotek (c i ężki, z mocno rozwinię- obrusie przystrojonym koszami lioł-
tym i twardym opuszkiem) - sygna- ków i skabioz, oświellonym k ande-
li zu je naturę gwałtowną i niep()ha - labrami, gdzie pałiły się zielone pło· 
mowaną Chi romanci nazywają taki I m ienie, i świecznikam i, gdzie jarzy-
pałec - palcem mordercy. Nalo- Iy si~ śWIece. 
mmst giętki i sprężysty kciuk, to 0 - K iedy ul,ryta orkieslira wygry'wa-
znak~ natury gorącej i tOtwaT7.yskiej, la mar~ze żałobne, b iesiadnikom u -
łatwo przystosowującej się do każ- sługiwaly nagie Murzynki w srebr-
nej sytuacji i bystrej, chc>ć trochEl' nych pantOfelkach i pończochach u-
skłonnej do awant u r. s: an ych ham'. 

Na talerzach ob wiedzio.llych czer­
nią, jedli zupę ż6\.wiową , żyLnie 

. chlebki rosyjSkie, dojrzale t ureckie 
oliwki, kawior) ikrę c ierniogłowów, 
wędzone kiszki frankfurck ie, dziczy­
zn~ w sosach koloru lulorecji albo 
szuwaksu, esencję 'tru flową, kremy 
przybrązowione czekoladą, puddingi, 
brzoskwinie, marmoladę z w"inogron 
i g ruszek, morwy. i czereśnie; pili w 
CiEmnych kieliszkach wino z Lima­
gne i z Rousillon, z Tenedos , z Val 
de Pen as i z Porto; po ka\\'le z o­
rzechówką koszwwali rozmaItych 
piw, kwasu i porterów. 

Kartoniki, takie, jalcimi zawiada­
mia s ię o pogrzebach, zwola ły bie­
siadników rta ucztę m~skości ch wi­
lowo zmarłej ," 

(fragment z "Na wspak" 
Joris·Karla f!uysmansa) 
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